„Na nas ° ciąży | odpowie- 
dzialność za wszystkich zako- 
chanych, wszystkie księgi 
na Świecie, za wszystkie mia- 
sta, za wszystkie ogrody..." 
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Niech się Święci 


l MAJA 


Idziemy w pierwszomajowym pochodzie. 

Idziemy szlakiem świeżych rusztowań i nowozbudo= 
wanych jasnych domów, ulicą, miastem, krajem, który 
należy do nas. 

I należy nie tylko dziś — należy do nas na zawsze. 

Idziemy — już nie garstka ożywiona wspaniałą ideą, 
już nie buntownicze, kipiące krzywdą masy, już nie tyl- 
ko rewolucyjna klasa robotnicza — idziemy my — ro- 
botnicy maszyn, chleba i pióra — twórcy domów, pieśni 
i planów — naród. 

Idziemy w trzepocie czerwonych i biało-czerwonych 
sztandarów, dumni z tego, że hasła wypisane na nich 
ponad 60 lat temu — hasła, za które najlepsi synowie 
naszego narodu walczyli i ginęli — są dziś życiem, prze= 
rodziły się w zwycięskiej walce w nasz pokój'i siłę, 
w do nas należące fabryki i ulice ocienione rusztowa- 
niami, w dzieci, które zdrowe i niebieskookie, niesione 
na rękach matek śmieją się do trybun i słońca. 

Dumni jesteśmy z naszego rosnącego, krzepnąacego 
kraju, z naszego kraju, w którym z zapadłych wsi wyra- 
stają Nowe Huty, a inżynierowie wyrastają z pastu- 
chów. Z naszego kraju, w którym zawsze jest wiosna... 

Szczycimy się naszym zwycięskim Planem 6-letnim, 
świadomością, że dziesiątki planów, które wytyczymy po 
nim, potrafimy realizować równie zwycięsko, że potrafi- 
my zmieniać bieg rzekom i zwielokrotniać polom plon. 

Idziemy — a pochód ten jest pochodem radości z bieg- 
1ącej w górę krzywej poziomu naszego życia, z nowych 
lomów i nowych dni. 

Idziemy — a pochód nasz jest, jak każdego z tych 
abiegłych 62 lat, pochodem walki, bojową manifestacją, 
przeglądem sił przed bitwą. 

Były już Pierwsze Maje krwawymi pochodami walki 
o chleb i pracę. Były pochodami walki o władzę dla ludu. 

Zdobyliśmy władze. My rozdzielamy sprawiedliwie 
chleb, a pracę przekształcamy w radość. 

Ale walka trwa. I dziś jest walką c to, by chleba i ma- 
szyn było więcej, by umacniała się, hartowała nasza 
władza ludowa, o to, by na zawsze odegnać z nad na- 
szy: 1 świeżych domów widmo ruin i bomb, by sa zawsz: 
odegnać od pełnych stodół naszych wsi groźbę kułackiej 
ręki uzbrojonej w naftę i zapałki. 

Zza oceanu wyciągają się ku nam, na wschód, stalo- 
wie ryje armat, wyciągają się drgające skrzydła bombow- 
ców po nasze beztroskie dzieci i po Mariensztat, po na- 
szą ziemię i po naszą wolność. 

Nie oddamy naszych domów na pastwę Guderianów 
i pożogi! 

Potrafimy ustrzec nasze wspólne, ciężko wywałczone 
dobro przed obcym szpiegiem i niedawnym panem! 

Idziemy w pierwszomajowym pochodzie radośni i roz- 
śpiewani. — Jesteśmy ludźmi pokoju i chcemy pokoju — 
ale jesteśmy w tej radości i z tą pieśnią potężną siłą, 
która potrafi być groźna. Jesteśmy kolumną bojową — 
radosną dla przyjaciół i złowróżbna dla wrogów. W tej 
radości i z tą pieśnią pamiętamy pański bicz na karku 
|i śmiech faszysty, strzelającego w kark naszym ojcom; 
potrafimy zmiażdżyć każdą przeszkodę na drodze nasze- 
go l-Majowego pochodu przez miasto, na drodze pol- 
skiego narodu do szczęścia. 

Idziemy w pochodzie i niesiemy cyfry naszych zwy- 
cięstw. Tak wyrażamy wielką naszą miłość dla Polski. 

Czekają nas dni dalszej wytężonej, zespołowej pracy 
o to, żeby wyżej wspinały się rusztowania wieżowców 
i jaśniejszy żeby był nasz chleb, o to, żeby szybciej 
Andrychowski Kombinat dał naszym dzieciom i dziew- 
czętom kolorowe, wesołe tkaniny na bluzki, o to, żeby 
silniejsza była ludowa armia robotniczych i chłopskich 
| synów, strzegąca naszych szkół i fabryk. ; 
| Będą to dni dalszej walki. w których doświadczenie 
jednego będzie doświadczeniem wszystkich. 
|  Rozstawimy nasze siły w tej bitwie o drugi rok Planu 
tak, żeby nie zmarnować żadnego wysiłku, ani jednej 
tony węgla, metra nici, minuty czasu. 
| Idziemy — a pochód nasz jest przeglądem osiągnięć 

walki wczorajszego dnia, przeglądem sił do' walki 
,o dzień jutrzejszy. 
| Idziemy — a pochód nasz jest pochodem walki o spo- 
| kój starych murów Wawelu, spokój damów rodzinnych 
i drzew, pod którymi wiosną można patrzeć w oczy 
ukochanego człowieka. 

Wypisaliśmy na naszych transparentach — POKÓJ. 

Niesiemy je wysoko nad Warszawą i światem, a z na- 
mi niosą je poprzez wszystkie granice miliony ludzi pra- 
cy wszystkich barw skóry i różnych sztandarów. 


Nie ma miejsca na amerykańskie bombowce na niebie 
pełnym gołębi, słońca i rusztowań. Zagłusza śmiertelny 
charkot amerykańskich tanków — spokojnv. pewny po- 
mruk traktorów, przekopujących pustynię KMara-Kum i 
zaorywujących miedze na polskich, spółdzielczanych po- 
lach. 

POKÓJ — przynosimy ze sobą na pochód czysty 

| dźwięk obrabiarek. POKÓJ — przynosimy z sobą szum 
pasów transmisyjnych, żar wielkich pieców i zgrzyt 
, wrębiarek. POKÓJ — przynosimy ze sobą na pochód 
starannymi literkami napisane przez dziecko słowo — 
Stalin. POKÓJ — przynosimy ze sobą mocne, pewne 
| ręce, które potrafią tak, jak na maszynie, zacisnać się, 
|gdy trzeba, na broni. POKÓJ — oto oblicze naszego 
narodu, nasz wielomilionowy głos w Narodowym Plebis- 
cycie Pokoju. 

Idziemy w pochodzie 1-Majowym od jednych wiel- 
kich, wykonanych już zadań — do drugich, jeszcze trud- 
niejszych i jeszcze piękniejszych, które trzeba dopiero 
wykonać. 

Idziemy — a słoneczne, błękitne niebo naszego kraju 
jest nad nami sztandarem pokoju — idziemy z imieniem 
Stalina na ustach w wielkie. zaszczytne dni. 

— Ojczyzno, nasza wielka. wspaniała Ojczyzno — 
tym droższa im bliższa socjalizmu — tym bliższa so- 
cjalizmu im bardziej potrafimy Cię kochaćl 


SZ SZTANDAR MEODYCH 
Uroczysty | 
oachód jubileuszu | 
fo-iecia pracy | 
stenicznej 
Ludwika $oiskiego 


Dzień jubileuszu 75-lecia pra- 
cy scenicznej Ludwika Soiskiego 
był świętem nie tylko teatru 
polskiego, lecz również świętem 
całego społeczeństwa polskiego. 

Salę Teatru im. Słowackiego, 
gdzie w ramach uroczystości ju- 
bileuszowej odbyło się przed- 
stawienie sztuki „Kościuszko į 


pod Berville*, J. T. Dybowskie- | 


go, z Solskim w roli tytułowej 


zapełniła szczelnie publiczność. | 


Znakomitego artystę, w chwili 
jego ukazania się na scenie po- 
witała publiczność entuzjastycz- 
ną owacją- 

Po złożeniu jubiłatowi życzeń 
dal-zych lat pracy dla dobra sce 
ny polskiej, minister Kultury i 
Sztuki Stefan Dybowski udeko- 
rował go w imieniu Prezydenta 
RP orderem Sztandar Pracy I-ej 
klasy, nadanym wielkiemu arty- 
ście w uznaniu jego ogromnych 
zasług położonych dla narodu i 


© Tysiące górników Zaglebia 

Dolnośląskiego zaciągnęło 
„Warty Pokoju“. W kop. „Bole- 
sław Chrobry“ brygady ściano- 
i we J. Jaskólskiegoe, W. Brużdziń 
' skiego i St. Przybyły, które wy- 
dobyły 11.103 tony węgla ponad 
plan. postanev.iły podczas „Wart 
i Pokoju“ wydobyć dodatkowo 
| 2.520 t. węgla ponad plan. 

W okręgu katowickim, kop. 
„Ludwik, dzięki Czynowi 1-Ma 
jowemu wykonała plan miesięcz 
ny w 11046 proc. Kop „Michal“ 
wydobyła ponad plan 3.762 tony 
węgla. 


górników przedstawiają się na- 
stępująco: P. Moczyński (kop. 
Kleofas“) 546 proc. normy W. 
Misior (kop. „Pstrowski“ — 537 


dla Polski Ludowej. 

Po odczytaniu depesz gratula- 
cyjnych od przedstawicieli władz 
państwowych, Świata nauki i 
sztuki przemówił Jubiłat. Prze- 
rywanym ze wzruszenia głosem 
podziękował Prezydentowi RP 
za wysokie odznaczenie i wyraził 
głęboką radość z możności peł- 
nienia zaszczytnej służby w od- 
rodzonym teatrze Polski Ludo- 
wej. Krótkie swe przemówienie 
zakończył wielki artysta - jubi- 
lat. wśród burzy okłasków. sło- 
wami: „Do widzenia na mym 
przyszłym jubileuszu“, 


200 proc. normy 
osiągają 
w-Nowej Hucie 
junacy 
z nowego turnusu 
ochotniczych brygad 
„SP“ 


Ponad 16 tys. junaków z o- 
chotniczych brygad „SP“, któ- 
rzy przybyli w ub. tyg. do No- 
wej Huty, aby swą twórczą pra 
cą wnieść wkład w dzieło budo- 
wy potężnego obiektu Planu 6- 
letniego, może się już poszczy- 
cić pierwszymi sukcesami pro- 
dukcyjnymi. 

Ponad 150 brygad szturmo- 
wych, „organizowanych przez 
junaków, osiąga średnio ok. 200 
proc. normy. We współzawod- 
nictwie indywidualnym na czo- 
ło wysunęli się członkowie 45 
brygady woj poznańskiego, a 
m in. junacy: Marian Trybus, 
Tadeusz Kucharski i Kazimierz 
Majer, osiągający po 275 proc. 
normy. 


Do walki 


z słodyszkiem — 
rzepakowcem! 


E 

Na terenie całego kraju stwier 
dzono pojawienie się słodyszka- 
rzepakowca, który żerowaniem 
na pąkach rzepaku i rzepików 
ozimych zagraża płonom tych 
roślin. 

W związku z tym Minister- 
stwo Rolnictwa i Reform Rol- 
nych wzywa pracowników Pań- 


stwowej Służby Rolnej wszyst- 


kich szczebli, Gminne i Gromadz 
kie Komitety Ochrony Roślin, 
przodowników grup plantatorów 
do podjęcia natychmiastowej, 
szerokiej akcji, mającej na celu 
ochronę rzepaków przed sło- 
dyszkiem. 


pierwszy robotnicy wylegli 


wy lepszego jutra. 


ZIEMIA 


Wiele lat minęło od tego ma- | tem do pieśni rewolucyjnej do- 
jowego dnia, w którym po raz łączają się inne, przecież nie | 
chcemy być sami, przecież nie | 
należymy do! 
śpiewają 
ale 


ulicę we własnym już robotni- | 
czym państwie — by manife- 
stować swą siłę i wolę budo- 


1918 roku. 


proc. normy, Sz. Trela (kop. 
„Chorzów*) — 446 proc. normy. 


© W Gdańsku, Gdyni i Szczeci 

nie robotnicy portowi i za- 
łogi statków składają liczne mel 
dunki o znacznym przekrocze- 
niu zobowiązań 1-Majowych. Ro 
botnicy portu gdyńskiego wyko- 
nali zobowiązania w 114 proc. 
Wartość zobowiązań robotników 
stoczni gdańskiej wykonanych 


Średnie wyniki przodujących | 


Wykonaliśmy zobowiązania 1 Majowe 


rygaty Śsianowe z K 
wydobędą dodatkowo 2.520 ton węgla 


da 28 kwietnia przekracza 789 
tys. zł. . 
w W Zakł. Przem. Wełnianego 
„Polska Wełna“ szczególnie 
„wyróżniła się 135-osobowa grupa 
| ZMP-owców, która wykonała zo 
bowiązanie wartości ponad 115 
tys. zł. i natychmiast podjęła 
dodatkowe zobowiązanie. Sukce- 
sy swe brygada zawdzięcza roz- 
wijającemu się ruchowi wielo- 
warsztatowców. M. in. ZMP-o- 
wiec Waroszczak przeszedł z ob- 
sługi 120 wrzecion na 210. 
© W Lublinie przodują kole- 
jarze, którzy wykonali już 
zobowiązania wartości ok. pół 
i miliona zł. Kolejarze Lublina, 
Rozwadowa, Nałęczowa i Dębli- 
na zaciagnęli „Warty Pokoju“. 


Spust stali — w 4 godz. 


® ZMP-owski zespół stalowni- 
czy Henryka Eowola z huty 
„Kościuszko“ postanowił pobić 
najwyższe osiągnięcia w szyb- 
kim wytopie stali, które wynosi 
4 godziny 15 minut. 
5-osobowy zespół uzyskał na 
cześć 1 Maja rekordowy wynik 
— spust stali w ciągu 4 godzin. 


190 górników z kop. „Zabrze-Wschód' 
„otrzymało Krzyże Zasługi 


podczas uroczystej akademii 1 Majowej 


W przededniu Święta Pracy— | mowane były entuzjastycznymi 


i Dnia 1 Maja — w całym kraju 
odbywały się uroczyste akade- 


| 


| oklaskami i okrzykami na cześć 
Polski Ludowej, na cześć potęż- 


mie. Wygłaszane referaty przyj- | niejącego nieustannie obozu po- 


Przed Narodowym Piebiscytem Pokoju 
10.000 „trójek agitatorów pokoju” 


utworzyli związkowcy 
woj. gdańskiego 


W walce o obronę i utrwalenie 
pokoju społeczeństwo polskie 
coraz bardziej zaostrza swą czuj 
ność wobec wrogów ludzkości — 
kliki imperialistycznych podże- 
gaczy wojennych, wobec ich 
zbrodniczych planów, knowań i 
niecnych machinacji ukrytych 
pod maską kłamliwej propagan- 
dy. 

Na zebraniach przedplebiscy- 
towych ludność wyraża gorące 
poparcie dla uchwał berlińskiej 
sesji Światowej Rady Pokoju. 
| 
I 


M W woj. gdańskim członko- 

wie związków zawodowych 
utworzyli już 10 tys. „trójek agi 
tatorów pokoju”, które nieść bę 
dą prawdę o ruchu pokoju, zmie 


rzającym do  pokrzyżowania 
, 


zbrodniczych planów kliki pod- 
żegaczy wojennych. 
B „W chwili, gdy imperialiści 
w sposób jawny i prowoka- 
cyjny, łamiąc wszelkie zobowią- 
zania i umowy międzynarodo- 
we, zagrażają bezpośrednio na- 
szemu niepodległemu bytowi, w 
szeregach obrońców pokoju nie 
może zabraknąć duchowieństwa 
katolickiego“ — oświadczyli du- 
chowni, siostry zakonne i dzja- 
łacze katoliccy zgromadzeni na 
konferencji w Toruniu. 
BM. Ponad 60 tys. młodzieży z 
woj. łódzkiego, przygotowu- 
jąc się do Plebiscytu, manifesto- 
wało na zebraniach przedplebi- 
scytowych swą miłość ojczyzny, 
która zapewnia im szczęśliwą 
przyszłość. 


Przygotowujemy się da „Dni Oświaly, Książki i Prasy“ 
240 wystaw książek 
w szkołach lubelskich 


Z całego kraju napływają 
wiadomości o przygotowaniach 
do tegorocznych, organizowa- 
nych na niezwykle szeroką skalę 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy“. 

M. in. Wojewódzki Komitet 
' Obywatelski „Dni OKP“ w Lu- 
błinie przygotowuje na terenie 
szkół lubelskich 240 wystaw ksią 
żek, 6000 pogadanek i odczytów 
oraz wiele innych imprez oświa- 
litowo - artystycznych. Młodzież 


na 
jesteśmy sami, 
tych, którzy teraz 
swobodnie, na wolności, 
równie w walce, jak i my...“ 
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ADZIEI I SIŁY 


D a a 0% 


zazna 


Było to 1 maja 
Tego dnia robotnicy miast ro- 
syjskich mogli się już nie oba- 
wiać, że spotkają ich pałki po- 
licji, rozszalałe konie szarżują- 
cych tłum kozackich pułków. 

Od tego dnia tragarze porto- 
wi Antwerpii i górnicy Sląska, 
tkacze Manczesteru i włóknia- 
rze Łodzi, hutnicy Zagłębia 
Ruhry i robotnicy Warszawy 
idąc w pochodach pierwszoma- 
jowych swą radość i nadzieję 
łączyli z krajem, któremu prze 
wodzi Stalin. 

Kiedy w zwarte kolumny 
roboczej armii wbijały się znie 
nawidzone postacie policjan- 
tów, a na plecy spadały cięż- 
kie uderzenia gumowych pałek 
— manifestanci myśleli o ra- 
dosnej i wolnej Moskwie, w 
której ramię w ramię w po- 
chodzie pierwszomajowym kro 
czyli robotnicy i żołnierze, 
profesorowie i uczniowie, urzęd 
nicy i milicjanci. 

W celach faszystowskich wię 
zień i w lochach gestapo ko- 
muniści święcąc pierwszoma- 
jowy dzień — marząc o wyzwo 
leniu. myśleli o Moskwie. Oto 
co pisał w swym pamiętniku 
wielki bohater narodu czeskie 
go, bojownik 6 pokój Juliusz 
Fuczik: 

„..Z powrotem do cel. Dzie- 
wiąta. Teraz zegar na Kremlu 
wybija dziesiąta, a na Placu 
Czerwonym w Moskwie zaczy- 
ma się defilada Ojczulku, tdzie 
my Tam śpiewają teraz Mię- 
dzynarodówkę, teraz rozbrzmie 
wa Międzynarodówka po ca- 
tym świecie, niechże brzmi i z 
naszej celi. Śpiewamu. A po- 


Na całym świecie robotnicze 
matki myśląc o przyszłości 
swych dzieci, młode dziewczę- 
ta z fabcyk myślące o przy- 
szłości swych chłopców, w 
dniu 1 Maja swój wzrok stę- 


ZSRR. Tam przecież budowa- 
no pierwsze socjalistyczne pań 
| stwo, tam przecież klasa robot- 
nicza wzięła władzę w swoje 
dłonie, tam wskazywano i 
wskazuje się nadal na drogę, 
po której winni kroczyć wszy- 
scy ludzie dobrej woli całego 
świata. 

Tam, w ZSRR, od roku 1917 


Od dni Wielkiego Paździer 
dach pierwszomajowych swą 
cza z krajem. któremu przewodzi Stalin. 


szkół lubelskich rozpoczęła z o0- 
kazji „Dni* akcję oszczędzania 
podręczników i pomocy szkol- 
nych. 

W ogłoszonym przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej konkur 
sie-„O odznakę czytelniczą“, po- 
legającym na wykazaniu korzy- 
ści osiągniętych z przeczytanych 
książek, weźmie udział w woj. 
gdańskim ok. 5.000 osób. 


= 


socjalizm ze sfery marzeń prze 
mieniał się w materialną siłę 
powstającą na fundamencie 
pięciolatek. Oto dlaczego robet 
nicy cieszą się każdym zwycię 
sswem Związku Rąd. Jakże 
pięknie przed wojną wyraził te 
uczucia Władysław  Broniew- 
ski, pisząc w swym wierszu o 
polskim komuniście więzionym 
w polskim więzieniu, który: 

„Stęknął, ocknął się i beztrosko 
wyprostował zgarbione plecy; 


skniony za prawdziwym  Ży- | „Wiesz — powiada — 
ciem, za ludową ojczyzną — w Magnitogorsku 
zwracali ku Moskwie, Kku|dziś ruszają dwa wielkie 


piece.“ 
I „płonęły w Śledczym areszcie 
wielkie piece Magnitogorska* 
— kończy swą strofę poeta. 
Mijały lata. Wszędzie, gdzie- 
kolwiek ziemia, w pierwszo- 
majowych pochodach robotni- 
cy i inteligenci, kobiety i dzie- 
ci wznosili wspólny okrzyk: 
„Niech żyje ZSRR“. Kiedy wie 


R 


nika wszyscy idący w pocho- 
radość į nadzieję łączyli i tą- 


Koju. Przodujące zespoły otrzy- 
mały sztandary współzawodni- 
ctwa, a najlepsi robotnicy i ro- 
botnice — wysokie odznaczenia 
państwowe, odznaki przodowni- 
ków pracy i racjonalizatorów. 


* W stolicy szczególnie uroczy 
sty przebieg miała akademia ro 
botników i pracowników Pań- 
stwowego Przedsiębiorstwa Mier 
niczego, podczas której odbyło 
się wręczenie  przechodniego 
sztandaru za zwycięstwo w mię 
,dzygrupowym współzawodni- 
ctwie pracy zespołowi pomia - 
rowców Biura Terenowego — 
Warszawa. 


Mieszkańcy Mokotowa gorąco 
powitali przybyłą na ich aka- 
demie matkę wybitnej bojowni- 
czki o Polskę Socjalistyczną Mał 
gorzaty Fornalskiej. 


* Uroczysty przebieg miały a- 
kademie w zakładach pracy 
woj. katowickiego. W kop. „Za- 
brze - Wschód”, która w Czy- 
nie 1-Majowym wvdobyła 3.800 
ton wegla ponad plan 190 
najlepszych górników odznaczo- 
nych zostało Złotymi, Srebrny - 
mi i Brazowymi Krzyżami Za- 
sługi. Order „Sztandar Pracy" 
otrzymał sztygar Alojzy Kozie|l- 
ski, kierownik przodującego od- 
działu wykonującego plany mie 
sięczne w 114 proc. 


W czasie uroczystości 1-Majo- 
wej w kop. „Kleofas“ Złote 
Krzyże Zasługi otrzymali czoło= 
wi górnicy: sztygar Piotr Ko- 
wol, któreso oddział systematy 
cznie osiąga 129 proc. zaplano- 
wanego wydobycia oraz przodu 
jący górnik ZMP-owiec Teodor 
Simka. 


* We Wrocławiu załoga Pa- 
|Fa-Wagu, która w Czynie 1-Ma 
|jowym wykonała ponad plan 50 

wagonów towarowych, trzy wa 
gony osobowe i tendrów 
wznosiła na swej uroczystej a- 
kademii entuzjastyczne okrzyki 
na cześć Polski Ludowej i Pol- 


skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej — przewodniczki na- 
rodu polskiego. 


Na akademii w kop. „Bole - 
sław Chrobry“ gorącymi okles 
kami przyjęto słowo mówcy, 
brygadzisty Michała Kowalskie- 
go: „Nasz Czyn 1-Majowy to 
dowód, że jesteśmy zdecydowa- 
ni jeszcze bardziej wzmocnić 
nasz udział w wielkiej bitwie o 
pokój”. 


*W Lublinie uroczyste akade- 
mie odbyły się w 80 fabrykach 
i zakładach pracy. Załogi mani- 
festowały swą gorącą miłość do 
Ludowej Ojczyzny i nieugiętą 
wolę walki o pokój. 


Podobny przebieg miały aka- 
demie w innych miejscowoś- 
ciach całego kraju. 


Pruszkowskie Zakłady 
Stowarzyszenia 
Mechaników = 

Zakładami 


im. I Maja 


29 bm. adbyła się nadzwyczaj- 
na sesja Miejskiej Rady Naro- 
dowej w Pruszkowie, w czasie 
której zatwierdzony został wnio- 
sek Zakładów Stowarzyszenia 
Mechaników w Pruszkowie o 
zmianie nazwy tych zakładów 
na Zakłady Przemysłowe im. 
1 Maja. 


Załoga tych zakładów w pi- 
śmie do MRN stwierdza, że 22 
marca na masówce, w czasie 
której podjęła zobowiązania z 
okazji międzynarodowego świę- 
ta klasy robotniczej, zapadła 
uchwała, aby, o ile zobowiąza- 
nia zostaną wykonane w termi- 
nie, zakłady otrzymały zaszczyt- 


Z tysięcy zakładów pracy w całej Polsce, z kopalń, z hut, portów, fabryk, gmin i gromad napływają meldunki: „Zobowiązania 
Aby powitać swe Święto jeszcze większymi sukcesami, aby zadokumentować swe oddanie wielkiej sprawie zbudowania socjalizmu w Polsce i najdroższej każ- 
demu uczciwemu człowiekowi sprawie walki o pokój — załogt zaciągają „Warty Pokoju“. 
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iesław Chrobry” 


1-Majoweo wykonaliśmy. * 


ną nazwę im. 1 Maja. 20 bm. zo- 
bowiązania załogi Pruszkowa 
zostały - wykonane. 


Do Czechosłowacji i NRD 
wyjechały delegacje 
robotników polskich 


29 bm. wyjechały do Czecho- 
słowacji i Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej delegacje po! 
skiego świata pracy, które wez- 
mą udział w uroczystościach 
1-Majowych w tych krajach. 


29 bm. wyjechała również ze 
stolicy delegacja warszawskich 
przodowników pracy i robotni- 
ków, która wraz z grupami ro- 
botniczymi z Katowic, Wrocła- 
wia, Łodzi, Poznania i Opola 
weźmie udział w manifestacji 
1-Majowej w miejscowości Bau 
tzen w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. 


Delegacja polska liczyć będzie 
około 150 osób. 


* 


29 bm. przybyły do Warszawy 
delegacje robotnicze z Czecho- 
słowacji, Bułgarii i Włoch, któ- 
re wezmą udział w uroczysto- 
ściach, związanych z obchodem 
1 Maja w Polsce. 


Młodzież staje 
do I-Majowej zbiórki 
na fundusz 
Światowej 
Rady Pokoju 


© Młodzież woj. łódzkiego po- 

stanowiła gremialnie wziąć 
udział w 1-majowej zbiórce na 
fundusz Światowej Rady Po- 
koju. 


Nowymi zwycięstwami produkcyjnymi 
witają masy pracujące ZSRR 


ŚWIĘTO 4 MAJA 


Masy pracujące Związku Radzieckiego witają święto 1-Majowe wielkimi sukcesami na polu 


pokojowej, twórczej pracy. Tysiące 


plan produkcyjny. 


Barwne plakaty i transparen- 
ty ozdobiły w dni przedmajowe 
wielkie budowle, wznoszone w 
Związku Radzieckim. Wszędzie 
wrę natchniona, twórcza praca. 
Wićlotysięczne załogi budowni- 
czych witają święto 1-Majowe 
zwycięstwami produkcyjnymi. 


Uczestnik budowy kujbyszew- 
skiej elektrowni wodnej, inż. 
Bidanokow, donosi, że na jego 
odcinku plan na kwiecień został 
| wykonany 6 6 dni przed termi- 
nem. 


Dzień międzynarodowej soli- 
darności mas pracujących — 1 
Maj — mieszkańcy Leningradu 
witają wspaniałymi sukcesami 
pracy, które stanowią ich nowy 
wkład w wiełkie dzieło walki o 
pokój. Przedsiębiorstwa Lenin- 
gradu przedterminowo wykonu- 
ją maszyny i instalacje dla wiel 


czorem wracali do domu zmę- 
czeni, cicho snuli marzenia, że- 
by móc kiedyś chociaż przez 
chwilę być w Moskwie i iść ra- 
zem z roześmianym tłumem. 
Inni nastawiali radio i wstrzy- 
mując oddech słuchali transmi 
sji z Czerwonego Placu, słu- 
chali wesołych pieśni i mą- 


drogę walki o szczęśliwą przy- 
szłość, ostrzegały przed nad- 
ciągającą wojną i faszyzmem. 


drych słów, które wskazywały |’ 


kich budowli na Wołdze, Do- 
nie i Dnieprze, na Krymie i w 
Środkowej Azji. 


A Radiostacje w Szanhaju na- 
dają dla Chin Wschodnich au- 
dycje, poświęcone świętu ro- 
botniczemu. Członek  świato- 
wej Rady Pokoju Ma Jen-tu 
wezwał 130-milionową ludność 
Chin Wschodnich do składania 
podpisów, pod Apelem Rady. 
Ponadto przez radio przemawia- 
li przedstawiciele wielu orga- 
nizacji, bohaterowie wojenni i 
przodownicy pracy. 


å Pracujący Węgier witają 
dzień 1 Maja wielkimi osiągnię- 
ciami produkcyjnymi. Prasa 
donosi o wykonaniu z nadwyż- 
ką zobowiązań  1-Majowych 
przez przodujących robotni- 


przedsiębiorstw wykonało przeterminowo 4-miesięczny 


ków przemysłu włókiennicze- 
go i górników. 

A Związki zawodowe Amery- 
ki Łacińskiej, liczące przeszło 
5 milionów członków, przygoto- 
wują się do manifestacji pierw- 
szomajowych, które mają się od 
być pod hasłami: obrany poko- 
ju; przeciwko wciąganiu krajów 
Ameryki Łacińskiej do awantur 
wojennych; przeciwko  drężyź- 
nie; na rzecz poprawy warun- 
ków bytu robotników i chłopów. 


A Konfederacja Pracy Kuby 
opublikowała odezwę, która 
stwierdza, że masy pracujące 
Kuby obchodzić będą dzień 1 
Maja pod hasłami walki o wy- 
zwolenie; przeciwko imperializ- 
mowi; w obronie demokracji 
związkowej; na rzecz zniesienia 
kontroli rządowej nad ruchem 
zawodowym. 


Ambasador Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokraiyeznej 


przybył do Warszawy 


W dniu 29 bm. przybył do War 
szawy nowomianowany Amba- 
sador Nadzwyczajny i Pełnomo- 
cny Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo - Demokratycznej Coj Ir 
wraz z członkami Ambasady. Na 
dworcu Ambasadora Korei po- 
witał Dyrektor Protokółu Dyplo 
matycznego Edward Bartol. 


Wraz z Ambasadorem przy- 
jechali: I sekretarz Łi Se-yen, 
attache Ho Do-din, attache Kima 
Sek-sun i pracownik ambasady 
Li Kwan-czer, z rodzinami. 


Belegacja PAGP 


Na dworcu obecni byli: Se= 
kretarz KC PZPR Edward Ochab 
ob. Ostap Dluski, który powitał 
gościa w imieniu Polskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju i prze= 
wodniczący ZMP Władysław 
Matwin, który powitał Ambasa- 
dora w imieniu Zw. Młodzieży 
Polskiej. 

Zgromadzona na dworcu mło= 
dzież ŻMP-owska gorąco mani- 
fest wała swą przyjaźń i solidar 
ność z walczącym ludem korean 
skim. 


wiezie na Kareę 


dary społeczeństwa polskiego 


W drodze na Korcę znajduje 
się delegacja Polskiego Komi- 
tetu Obrońców Pokoju w skła- 
dzie: Marian Czerwiński. Bro- 
nisław Wiernik i Belena 
Krzywdzianka. 


Delegacja wiezie wielką ilość 
darów ofiarowanych przez spo- 
łeczeństwo poiskie ludności cy- 
wiinej i dzieciom Korei. 


W czasie pobytu w Pekinie 


Komunikat naczelnego do- 
dowej ogłoszony w niedzielę wie 
czorem podaje, że na wszystkich 
frontach oddziały armii ludowej 
wspólnie z oddziałami ochot- 
ników chińskich w dalszym cią- 
gu rozwijają operacje bojowe. 
Na froncie zachodnim oddziały 


dla ludności koreańskiej 


delegacja. której towarzyszył 
ambasador RP Burgin, została 
przyjęta przez wicepremiera 
Centralnego Rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej prof. 
Kuo Mo-żo. 


Przed udaniem- się w dalszą 
droge naa Koree. delegacja 
PROP weźmie ućcział w mani- 
festacjach 1l-Maiowych w Pe- 


"kinie. 


Oddzialy Koreańskiej Armii Ludowej 
dotarły do rzeki Han koło Seulu 


armii ludowej, zadając nieprzy= 


wództwa Koreańskiej Armii Lu | jacielowi duże straty w ludziach 


i sprzęcie, zbliżyły się do miej- 
scowości położonej o 20 km. na 
północ od Seuiu. d 

Agencja Reutera donosi, że 
oddziały armii ludowej dotarły 
do rzeki Han, przepływającej 
na północ od Seulu. 


Główne zadania 
komunistów francuskich - 


tarz 
walce o pokój. 

Haniebnie zaprzedana przez 
naszych władców — powiedział 
Lecoeur Francja stała się 


Oto dlaczego w pierwszomajo- 
we dni wzywał polski rewolu-= 
cyjny poeta: 
Na alarm! Do wszystkich! 
Na alarm! 
Czy jutro nie pójdziesz — 
kto wie tu — 
pożogi na wschodzie 
rozpalać 
w bój krwawy przeciw 
Sowietom! 
Utrąćcie im łapy i na nich. 
Łatwo palić — budować 
jest znojniej: 
Do obrony sowieckich 
granic. 
Do wojny przeciwko 
wojnie! 

Ale wojna runęła. Imperiali- 
ści niemieccy pragnęli znisz- 
czyć konkurentów, a Związek 
Rad wymazać z map świata. 
Umilkły ludzkie głosy, przemó- 
wiły armaty i bomby. 

W najgorszych chwilach, gdy 
na frontach Wschodu, na pło- 
nącej ukraińskiej, białoruskiej 
i rosyjskiej ziemi decydowały 
się losy przyszłości i świata, 
pierwszego maja falami eteru 
na cały świat rozchodziły się 
pełne wiary w zwycięstwo sło 
wa rozkazów Naczelnego Wo- 
dza Armii Czerwonej Józefa 
Stalina. 

Stalin mówił: 

„Narody wszystkich miłują- 
cych wolność krajów spogląda- 
ja na Związek Radziecki jako 
na siłę zdolną do ocalenia 
świata od hitlerowskiej dżu- 
my.“ ? 

Zakończyła się wojna, przy- 
szedł pokój okupiony miliona- 
mi serc czerwonoarmistów, 
które bić przestały, abyśmy 


„-.na oczach całego świata stają wszechpotężne pomniki 
naszej epoki — budowle komunizmu.” 


mogli trwać. 1 maja 1945 roku 
w gruzach płonącego Berlina 
słychać było ostatnie strzały 
wojny i pierwsze saluty po- 
koju. 


Kraj socjalizmu zaleczył swe 
rany. Dźwignęły się z gruzów 
fabryki, ruszyły zamarłe ko- 
palnie. Po przeoranych pociska 
mi polach potoczyły się z 
warkotem stalingradzkie trak- 
tory. Rok za rokiem niszczono 
przeklęte wczoraj wojny. Oto 
z uporem wierzących w nieu> 
£iętą siłę człowieka, kierowani 
mądrością Stalina, przystąpili 
ludzie radzieccy do nawodnie- 
nia pustynnych terenów. Oto 
poczęto zalesiać całe kilome- 
try ziemi, aby zatrzymać zło- 
śliwe południowe wiatry. Oto 
zmienia się biegi rzek, tworzy 
przeogromne elektrownie, wy- 
sadza zawadzające góry w po- 
wietrze. Na oczach całego świa 
ta stają wszechpotężne pom- 
niki naszej epoki — budowle 
komunizmu. 


Oto niewiele dni temu gaze- 
ty obwieściły komunikat o 
przedterminowym wykonaniu 
pierwszej powojennej pięciołat 
ki. W długich kolumnach cyfr 
zawarta została prawda o roz- 
kwicie kraju, w którym pro- 
dukcja przemysłowa w stosun- 


ku do 1940 roku wzrosła o 73 
proc., w którym przez 5 lat licz 
ba uczniów w szkołach wzrosła 
o 8 milionów, a wyższe uczel- 
nie ukończyło 625 tysięcy spe- 
cjalistów — skierowanych -do 
pracy. 

Oto na międzynarodowych 
konferencjach, w  ONZ-cie 
Związek Radziecki ze spoko- 
jem i uporem, na przekór sza- 
leńczym rojeniom podżegaczy 
wojennych broni pokoju. 
Oto potężna siła kraju stu na- 
rodów, kraju, który raz już po- 
walił na ziemię faszystowskich 
zbrodniarzy, stanowi groźne i 
wyrażne ostrzeżenie pod adre- 
sem imperialistycznych bandy- 
tów. 

W pierwszemajowym pocho- 
dzie iść będzie ulicami miast 
i miasteczek całego świata mi- 
lionowa armia ludzi postępu, 
miłionowa armia rycerzy po- 
koju. Siły ZSRR, wielkość po- 
kojowej polityki ZSRR, ge- 
niusz Stalina — upewniają 
wszystkich ludzi dobrej woli 
— że wspaniała sprawa Poko- 
ju jest niezwyciężona. 

Jak zawsze oczy wszystkich 
zwrócone są na Kraj Rad, na 
tę ziemię nadziei, dobrej, spel- 
niającej się nadziei. 


GRZEGORZ LASOTA 


zwykłym satelitą USA. Stany 
Zjednoczone pod żadnym wa- 


| runkiem nie chcą wolnej, silnej 


i niezależnej Francji, Francji 
ludu i dla ludu, Francji jako 
czynnika pokoju na całym świe- 
cie. 


Lecoeur zdemaskował pro- 
pagandę amerykańską, która o- 
szczerczo oskarża ZSRR o przy 
gotowania do agresji. Cytując 
wyjątki z rozmowy STALINA 
z korespondentem „Prawdy“ 
oraz przytaczając cyfry bud- 
żetu radzieckiego, który potwier 
dza ' pokojowe plany ZSRR, 
Lecoeur oświadczył: „Naród 
francuski widzi w Związku Ra 
dzieckim nie tylko wielką po - 
kojową siłę, która dotychczas 
potrafiła niweczyć plany pod- 
zegaczy wojennych, lecz rów - 
nież sojusznika, będącego naj- 
wierniejszym gwarantem nie- 
podległości jego kraju". 

Lecoeur wskazał dalej na ko- 
nieczność rozszerzenia we Fran- 
cji ruchu protestu przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec Zach. 


Przypominając o trzech głów 
nych sprzecznościach imperia - 
lizmu, określonych przez STA- 
LINA w jego pracy „O podsta- 
wach leninizmu“, mówca sfor - 
mułował główne zadania komu- 
nistów w walce o pokój: 

i Coraz ostrzej zaczyna się 

ujawniać fatalny wpływ eko 
nomiki wojennej na przemysł 
rodzimy. Dlatego akcja w obro- 
nie przemysłu rodzimego, w ob- 
ronie przemysłu okresu pokojo- 
„wego staje się coraz bardziej pa 
pularna. Organizowanie ruchu 
protestu mas przeciwko przygo- 
towywaniu, przewożeniu i maga 
zynowaniu materiałów wojen- 
nych odpowiada interesom na- 
rodu i zapewnienia pokoju. 


W WALCE © POKÓJ 


Przemówienie Lkecoeura na Plenum KC KPF 


Na plenum KC Komunistycznej Partii Francji, sekre 
KC Auguste Lecoeur wygłosił referat, poświęcony 


2 Narasta szeroka fala prote- 
stów; oburzeni Francuzi, któ 
rzy chcą być panami we wła- 
snym domu, żądają, aby Ame- 
rykanie wrócili do Ameryki. 
Dlatego walka przeciwko ¢kupa 
cji amerykańskiej jest ważnym 
odcinkiem walki o pokój. 

3 Należy podnieść na wyższy 

poziom pracę wśród. ludów 
kolonialnych, a w szczególności 
nie szczędzić żadnych wysiłków 
w konkretnej walce przeciwko 
wcejnie w  Vietnamie. Walka 
przeciwko brudnej wojnie w 
Wietnamie i ruch ludowy na 
rzecz zwolnienia Henri Martina 
są częścią składową wspólnej 
waiki o pokój. 

Główne zadanie, określone 
przez Światową Radę Pokoju — 
mówił dalej Lecoeur — polega 
na popularyzowaniu apelu o Za- 
warcie paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa- 
mi, apelu którego odrzucenie 
przez jedno z mocarstw trakto- 
wane będzie jako przyznanie się 
do agresywnych planów. 


ñ 


Apel ten z uwagi na swą treść 
i sformułowanie może zdobyć 
jak najpełniejszą aprobatę i w 
sposób jak najskuteczniejszy 
wciągnąć szerokie masy do akty- 
wnej walki w obronie pokoju. 
Dla ulepszenia naszych metod 
łączności z masami — oświad- 
czył Lecoeur — musimy podjąć 
zakrojoną na szeroką skalę pra- 
cę uświadamiającą. Należy nie 
tylko rozkolportować w milio- 
nach egzemplarzy tekst tego 
apelu, lecz zapoznać również 
wszystkich ludzi z jego treścią. 


Mówca podkreślił popularność 
partii komunistycznej, stwier- 
dzając, że w r. 1950 do partii 
wstąpiło ok. 30 tys. nowych 
członków. W zakończeniu Leco- 
eur wezwał komunistów do wy- 
kazania czujności, niezłomno= 
Ści ducha i iniejatywy. 


Przemysł NRD w 105 proc. 
wykonał pian gospodarczy 


na Í kwartał bir. 


Państwowa Komisja Plano- 
wania NRD ogłosiła sprawozda- 
nie o wykonaniu narodowego 
planu gospodarczego w I kwar- 
tale 1951 r., pierwszego roku 
planu pięcioletniego. Zakłady 
przemysłowe NRD wykonały 
plan w 105 proc, co oznacza 
zwiększenie produkcji o 22 proc. 


w porównaniu z I kwartałem 
1950 r. Ilość zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach uspołecznio- 
nych wzrosła o 42 tysiące osób, 
a wydajność pracy w tych 
przedsiębiorstwach zwiększyła 
się w porównaniu z I kwarta- 
łem ub. r. o 8,4 proc. 


; Ludność Niemiec Zachodnich 
zdecydowanie potępia 


remilitaryzację Trizonii 


W związku z wydanym przez 
„rząć* Adenauera zakazem prze 
prowadzenia referendum ludo- 
wego przeciwko remilitaryzacji, 
dziennik „Taegliche Rundschau“ 
publikuje wyniki ankiet, prze- 
prowadzonych przez różne gaze- 
ty zachodnio-niemieckie w spra- 
wie odbudowy Wehrmachtu. 

Tak np. przeszło 90 proc. ucze- 
stników ankiety gazety katolic- 
kiej „Mann in der Zeit" potępi- 
ło remilitaryzację. 96 proc. stu- 
dentów w Monachium odpowie- 
działo odmownie na pytanie — 
„Czy chcesz pełnić służbę w no- 
woutworzonym OZ 
Przeciwko remiifiaryzacji wy- 


powiedziała się ludność Solin- 
gen w 92 proc., Gostenhofen (ko 
ło Norymbergi) w 100 proc. 
Heibronn — 91 proc., Harburga 
(koło Hamburga) — 95 proc. 


Przeciwko polityce zbrojenio- 
wej wypowiedziały się załogi: 
zakładów „MAN“ w Norymber- 
dze w 99 proc, firmy ..Bosch"* w 
Sztutgarcie w 94,3 proc., zakła- 
dów „Sicmens* w Norymberdze 
w 98,4 proc., tkalni i przędzalni 
w Loechtrach w 109 proc. 


ER PRAKT ORAZ RODE MA 
Autorem fotografii, zamieszczonej 


na str, ] dzisiejszego numeru, jest 
„tow. WŁ. SŁAWNY. 


Tadeusz Borowski 


Pokój zostanie utrzymany i utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę utrzymania poka,u i będą broniły jej 


° do końca. 


Razem. młodzi przyjaciele! 


STALIN 


‘W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele. 


MICKIEWICZ 


Zwracam się do was. młodzi przyjaciele: ZMP-owcy, 
janacy z brygad „Służby Polsce", chłopcy i dziewczęta 
ze szkół i uniwersytetów, zmiast, miasteczek i wsi, z PGR-ów, 
kopalń i fabryk. Zwracam się do was, gdziekolwiek jesteście 
pracujecie, uczycie się, odpoczywacie. Wzywam was do 


szeregów agitatorów pokoju. 


Wzywam was, abyście wy 


także ujęli w swe ręce sprawę utrzymania pokoju. Wzy- 


wam was do czynnego, 


masowego. 


gorącego udziału 


w kampanii Narodowego Plebiscytu Pokoju. Wzywam was 
do współzawodnictwa o tytuł najlepszego młodego agita- 


tora pokoju. 
oszmar trzeciej wojny krąży 
po świecie. Zmora ta ciąży lu- 
dziom potwornym  brzemie- 
niem. Niepewność jutra niwe- 
czy spokój pracy, mąci radość 
nauki, zatruwa szczęście ro- 
dzinne. Zagrożony jest byt narodu, po- 
myślność ojczyzny, dorobek pokoleń, nasz 
dom, nasza przyszłość, nasze życie. Ogrom- 
na odpowiedzialność ciąży na naszych bar- 
kach. Woła nas ojczyzna, nasz kraj potrze- 
buje naszych serc, naszych umysłów, na- 
szej woli i wytrwałości. Polska Ludowa 
wzywa nas do nowej bitwy o pokój. 

Nigdy jeszcze przed żadnym pokoleniem 
Polaków nie stanęło równie zaszczytne 
zadanie. Nigdy j szeze patriotyzm Pola- 
ków nie płonął dla równie wzniosłej spra- 
wy. Jesteśmy najszczęśliwszym pokole- 
niem Polaków. Możemy uczyć się i pra- 
cować w wolnej niepodległej, sprawiedli- 
wej ojczyźnie. Młodość daje nam wspa- 
niałe przywileje nauki i odpoczynku, pra- 
cy i twórczości. Przed nami jest trud two- 
rzenia, piękno miłości. ciepło domu ro- 
dzinnego, duma spełnionych zamiarów i 
pragnień. Potrzeba nam lat pokoju, aby 
zapracować na spełnienie nadziei i ma- 
rzeń, zaznać radości kochania i tworzenia, 
zdobrsć szacunek narodu i ludzkości. 

Któż z nas w dzieciństwie nie marzył 
o lepszym świecie jutra, gdzie ma- 
szyna i rozum człowieka zastąpią wysSi-: 
. łek zgrubiałych, robotniczych rąk? Któż 
z nas nie maras o świecie bez wyzysku i 
chorób, bez nędzy, głodu i wojen? Któż z 
nas, świadków jutrzenki komunizmu, któż 
z nas, współczesnych sztucznym morzom, 
pasom leśnym. ogromnym  elektrowniom 
wodnym na Wołdzę, Pnieprze i Amu Darii, 
kanałom, zmieniającym stepy i pustynie 
w winnice i sady, któż z nas, ludzi epoki 
stalinowskiej. nie marzy o bujnym plonie 
polskich, rodzinnych pól, o elektrowniach 
kanałach i drogach, słonecznych domach 
i kwitnących sadach?/ Któż nie pragnie 
tak opanować maszynę, jak Aleksander 
Czutkich? Przemieniać gatunki roślin, jak 
Łysenko? Wyprzedzać pracą czas, jak gór- 
nik Markiewka? Być takim uczonym, jak 
Joliot - Curie? Poetą narodu, jak Pablo 
Neruda, Nazim Hikmet, Władysław Bro- 
niewski? 

Leży przed nami całe życie. W zasięgu 
naszych serc, naczych umysłów, naszych 
rąk leży wszystko, co najlepszego stworzy- 
ła ludzkość w ciągu wieków: nauka, kul- 
tura, sztuka. Wzbogacają nas bezcenne 


skarby naszej wielkiej tradycji narodo- 
wej. Przez pokolenia woła nas głos naj- 
lepszych synów narodu: Kopernika i Śnia- 
deckich, Kochanowskiego i Mickiewicza. 
Staszica i Kołłątaja, Prusa i Zeromskiego. 
Pytają nas: jak korzystacie z naszego do- 
robku, jak pomnażacie tradycję narodo- 
wą, jak wałczycie o postęp, sprawiedli- 
wość i pokój? 

Młodość nasza jest młodością trudnych, 
lecz pięknych lat. Dokonywa się za naszej 
młodości historyczna przemiana narodu. 
Znika wyzysk człowieka przez człowieka, 
otwierają się bramy kultury, zazdrośnie 
strzeżone przez wieki. Nasz naród staje 
się narodem socjalistycznym. Lata męskie, 
wiek dojrzały, twórczy przeżyjemy w na- 
rodzie socjalistycznym, wolnym od prze- 
ciwieństw klasowych, nie znającym naro- 
dowego ucisku ani nacjonalizmu, przyjaź- 
niącym się ze wszystkimi narodami. Speł- 
nia się wezwanie, które przed wiekiem 
rzucił młodości Mickiewicz: 


Hej! ramię do ramienia! spólnymi 


łańcuchy | 


Opaszmy ziemskie kolisko! 
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
I w jedno ognisko duchy! 

Dalej, bryło, z posad świata! 
Nowymi cię pchniemy tory! 


O takiej Polsce marzyli najdzielniejsi, 
najbardziej niezłomni Polacy, którzy gi- 
nęli w więzieniach i obozach faszystow- 
skich. O takiej ojczyźnie marzyły pokole- 
nia reformatorów i poetów: Modrzewski, 
Kościuszko i Lelewel, Dembowski, Dąbrow 
ski i Waryński, Róża Luksemburg, Dzier- 
żyński i Buczek. Nasze pokojowe budow- 
niectwo zdumiewa narody, budzi szlachet- 
ną zazdrość i podziw u przyjaciół, jest za- 
chętą dla uciemiężonych narodów, zawiścią 
i niedowierzaniem dla wrogów. Zmora cią- 
ży nad światem. Zmora trzeciej wojny za- 
prawia goryczą nasze plany, marzenia, na- 
dzieje, wciska się w nasz codzienny byt. 
Ta zmora musi zniknąć sprzed naszych 
oczu. Nie domagamy się rzeczy nadzwy- 
czajnej: upominamy się o podstawowe 
prawo człowieka. Chcemy pokoju, a nie 
wojny, chcemy naszym dzieciom zosta vić 
nie gruzy, lecz kwitnące miasta, spławne 
rzeki, urodzajne pola, ożywcze lasy, pom- 
niki kultury, sztuki j cywilizacji. 

Jest to nasz dług wobec ludzkości i na- 
rodu, wobec przeszłych i przyszłych po- 
koleń. 


Młodzieży — do szeregów agitatorów Pokoju 


zywam was do szeregów agi- 
tatorów pokoju. Wzywam was 
do pracy, przy której sam sto- 
ję. Jestem jednym z was. Je- 
stem młodym pisarzem, agi- 
tatorem pokoju. Staram się, 
abv wszystko, co piszę, mówiło o pokoju. 
Myślę często o jutrzejszym dniu. Jak mi- 
liony ludzi trwożę się i zaciskam gniew- 
nie pięści na myśl o trzeciej wojnie. Jak 


miliony ludzi pamiętam straszliwe do- 
świadczenia drugiej wojny światowej. 
Siarułem się je utrwalić w literaturze 


jako skargę i protest. Przeszedłem kilka 
krajów, widziałem wiele. zburzonych 
miast, żyłem w wielu obozach, wśród wie- 
lu narodów, koczowałem z towarzysza- 
mi w głuchej celi więziennej, dusilem się 
w wagonie towarowym, leżałem w polu, 
ryjąc pałcami ziemię w strachu 
bombami. Widziałem ogromne, milionowe 
tłumy ludzkie, pedzone do krematoriów 
Oświęcimia, byłem sprzedany faszystow= 
skiej firmie jako niewolnik, mam na ręku 
wytatuowany numer, 119198 — moją le- 
gitymację z okresu hitleryzmu. Taka była 
moja młodość. . 
Nauczyłem się wiele. Wiele zapam ęta- 
łam. Pamiętam nie tylko moje nadzieje. 
Pamiętam także twarze, ruchy, mowę 0- 
prawców z Pawiaka, podpalaczy z Oświę- 
cimia, katów z Dachau, opasłych przedsię- 
biorców, którzy nas kupowali. jax bydło. 
Niech szukają przytułku i opieki, gdzie 
chcą. Mogą siedzieć w przekupnym rzą- 
dzie w Bonn. Mogą siedzieć w sztabach 
ekshumowanej armii hitlerowskiej. Mogą 
przebierać się w mundury amerykańskie, 
zakładać fraki i smokingi. Mogą zawierać 
pakty, układać plany. i sojusze. Nie oszu- 
kają milionów ludzi. Poznamy ich wsze- 
dzie  Włecze się za nimi odór spalonych 
ciał, swad zburzonych miast, przesleństwa 
matek. skarga i płacz dzieci. Są napiętno- 
wani. i : 
Nie wstydzę się tego, że kiedyś. plaka- 
łem z radości, ujrzawszy po raz pierwszy 
w życiu żolnierza amerykańskiego. Było to 
w Dachau, w ostatni dzień wojny, pierw- 
szy dzień pokoju. Wraz z wielu tysiącami 
towarzyszy stałem pod drutami obozu i 
kiedy spod mostu, rzuconego nad rowem, 
który otaczał obóz, wyszły pierwsze pa- 
trole piechoty, śpiewałem przez łzy nasze 
pieśni. Śpiewali wszyscy. Przerwaliśmy 
druty i biegliśmy do żołnierzy jak do braci 
Całowaliśmy ich, głaskaliśmy po szorstkich. 
zarośniętych policzkach, | prowadziliśmy 
ich miedzy bloki, gdzie leżały stosy tru- 
pów, poukładane na dębowych palach, 
straszne w swej nagości Pokazywaliśmy 
tym zołnierzom okropności faszyzmu jak 
coś bezpowrotnie minionego. Nie wiedzie- 
liśmy, że za kilka lat zastosują je na Ko- 
rei. ' 
Nie wiem, co robi dziś żołnierz, który 
oswobadzał mnie 7 Dachau. Jego, przeło- 
żeni umieli go deprawować. Pozwalali mu 
rozbijać sie, gwałcić i mordować. Uczyli 
go, że jest nadczłowiekiem, nowego rodza- 
ju faszystą. Może ten żołnierz jest dziś in- 
struktorem kadr ekshumowanej, wygrze- 
banej z błota hitlerowskiej armii Niemiec 
Zachodnich? Może wkłada w oblepione 


przed | 


krwią ręce SS-mana amerykański kara- 
bin i uczy go, jak strzelać do kobiet i 
dzieci. Może „ochrania“ on porty francu- 
skie przed narodem francuskim? Może je- 


„Może ten żołnierz jest dziś instruktorem 
kadr ekshumowanej, wygrzebanej z błota 
hitlerowskiej armii Niemiec Zachodnich? 
Może wkłada w obiepione krwią ręce SS- 
mana amerykański karabin i uczy go, jak 
strzelać do kobiet i dzieci?...." 


szcze nie obmył łap z krwi partyzantów 
greckich? Może okupuje słoneczną Italię 
i bezmyślnie zaśmieca plac świętego Mar- 
ka skorkami bananów i gumą do żucia” 
A może żołnierza tego wysłali na Koreę 
i kazali mu mordować mieszkańców Seu- 
lu i Pusanu? A może jednak ten żołnierz 
nie zapomniał łez radości w oczach naro- 
dów, gdy otwierały się bramy faszystow- 
skich obozów? Może pamięta zdjęcia zbrod 
niarzy hitlerowskich powieszonych w No- 
rymberdze? Może nie zapomniał nadziei, 
które budziły się w ludach? Nadziei, zdra- 
dzonych przez jego rząd, jego bankierów, 
jego generałów? Zdławionych przez ma- 
chinę, która i jego uciska? 

Może jednak spełniły się jego nadzieje, 
tego żołnierza amerykańskiego i zdołał się 
on wyrwać z armii okupacyjnej, wrócił do 
domu? Może stracił pracę, jest bezrobot- 
ny. jak setki tysięcy jego kolegów z rę- 
koma w kieszeni włóczy się wokół biur 
pracy Nowego Jorku, Chicago, Bostonu? 

Nie wiem. Chcę wierzyć, że poznał on 
oblicze faszyzmu. Myślę, że był on odważ- 
nym i uczciwym -człowiekiem, że umiał 
myśleć. Są Amerykanie, którzy wiedzą, że 
faszyzm nie jest monopolem niemieckim. 
Są Amerykanie, którzy ze wstrętem i zgro- 
zą przyglądają się okrucieństwom imperia- 
listów w Korei. Są Amerykanie, dla których 
ojczyzną nie jest jedna ulica Wal! Street 
w Nowym Jorku, siedziba giełdy 1 banków, 


ale tysiące ułic w tysiącach amerykańskich 
miasteczek. Są Amerykanie, którzy za po- 
stepowe przekonania idą do więzienia i 
obozu. Są Amerykanie, którzy nieugięcie 
walczą o pokój. Wierzę, że ten żołnierz 
jest takim właśnie Amerykaninem. 

Są tacy Amerykanie. Są tacy Anglicy. 
Są tacy Hiszpanie, Turcy, Niemcy, Hin- 
dusi. Są rządy imperialistyczne, ale są 
także narody. Ponad głowami rządów fa- 
szystowskich, ponad planami podżegączy, 
obłąkańczymi wizjami morderców, po- 
nad kordonami i granicami — wycią- 
gamy ręce do narodu amerykańskiego, 
angielskiego, do ludzi wszystkich ras, 
kolorów skóry, wierzeń, obyczajów i 
ustrojów. Nie znam narodu, który by 
chciał wojny. Masy pracujące Ameryki i 
Anglii, Francji i Niemiec Zachodnich żyją 
w ucisku, spętane przez burżuazję, mę- 
czone przez machinę wyzysku i ucisku, 
wplecione w straszliwe koło kryzysów, nad 
produkcji, bezrobocia, zwodzonce przez 
zdrajców ruchu robotniczego, okłamywa- 
ne przez przekupionych agentów, sprze- 
dajnych dziennikarzy i pisarzy Burżua- 
zja opętała prasę, radio, film, wszystkie 
sposoby propagandy. Jestem pisarzem, ko- 
cham poezję, obchodzi mnie los sztuki. 
Boli mnie jej poniżenie w ustroju impe- 
rialistycznyrn. Stała się ona gumą do żu- 
cia i pałką policyjną, zamiast dźwigać i 


e Wychowujemy młodzież w duchu braterstwa ludów, o którym marzył Mickie- 


nia?* Dzieci w milczeniu starły przeklęte 
nazwisko z tablicy. » 
Mogą sprzedajne rządy uprawiać kon- 
szachty między sobą; mógą miotać się 
akwizytorzy i handlarze nową wojną: na- 
rody nie są dziećmi. Wojna to nie szkol- 
ny kawał. Doświadczenie narodów — to 
nie chwiejna pamięć dziecka. Nie wystar- 
czy napisać na tablicy „Heil Truman!*. 
Narody powiedzą: „Czyjego syna zabramo 
na mięso armatnie — niech wstanie. Czyj 
dom rodzigny zburzono — niech wstanie. 
Kto cięrpi głód, bezrobocie, ucisk narodo- 
wy, koloniałny, rasowy — niech wstanie. 
Kto nie chce wojny — niech wstanie“. I 
wtedy powstaną wszyscy prości ludzie na 
całym świecie, by bronić pokoju i świata. 
Zwracam się do was, młodzi agitatorzy 
pokoju. Wy także jesteście odpowiedzialni 
za świat. Wy także musicie zdawać spra- 
wę ze swych doświadczeń, czynów i ma- 
rzeń. Jestem starszy od was o lata do- 
świadczeń, o młodość górną i chmurną, o 
kilka lat twórczej pracy. Piszę o pokoju. 
Piszę z wytrwałą pasją człowieka, który 
poznał na sobie wojnę. Nienawidzę woj- 
ny, nienawidzę faszyzmu, nienawidzę im- 
perializmu, kocham świat, ludzi, przyro- 
dę. Marzę o wielkich powieściach, o dzie- 
siątkach opowiadań. Chee opowiadać o 
brygadach  traktorowych, spółdzielniach, 
fabrykach, o nauczyciełkach i górnikach; 


4 


wicz, o które bili się nasi dziadowie na barykadach Wiosny Ludów i Komuny Pa- 
ryskiej, ojcowie podczas Rewolucji Październikowej, nasi bracia w szeregach Armii 
Polskiej—” 


podnosić człowieka, depce go I upadła. Je- 
szcze dzieci koreańskie giną od bomb, 
zrmicanych przez amerykańskie fortece 
latające, a już dzieciom amerykańskim po- 
daje się do pokojów dziecinnych zabawki, 
samoloty, które za naciśnięciem guziczka 
zrzucają drewniane bombki na papiero- 
we wsie i miasteczka, 


Przeciw tej propagandzie podnosimy głos 
pokoju, Piętnujemy  sprzedajnych arty- 
stów. Odwołujemy się do codziennego do- 
świadczenia narodów. Pewien pisarz nie- 
miecki opowiadał następujące zdarzenie: 
w pewnej szkole berlińskiej, leżącej nieda- 
leko sektoru burżuazyjnego, rządzonego 
przez Amerykanów, dzieciaki urządziły 
głupi kawał nauczycielowi. Napisały na 
tablicy: „Heil Hitler", oczekując, że nau- 
czyciel, wszedłszy do klasy, wybuchnie 
strasznym gniewem. Ale nauczyciel nie 
rozzłościł się, Powiedział tylko: „Dzieci, 
które z was straciło ojca na wojnie, niech 
wstanie”. Podniosło się ośmioro dzieci. 
„Czyj brat nie wrócił z wojny, niech wsta- 
nie“, Wstało dziesięcioro dzieci. „Komu 
zginął ktoś z rodziny, niech wstanie“, Teraz 
stała cała klasa; dzieci patrzyły na siebie 
w zdziwieniu. Nauczyciel powiedział: „Tak, 
teraz stoi cała klasa. Każde z was straci- 
ło kogoś na wojnie: ojca, matkę, brata. I 
pozwalacie, aby imię mordercy waszych 
bliskich widniało na tablicy? Patrzycie na 
to spokojnie? Nie macie nic do powiedze- 


Z nami 


wracam się do was, młódzi a- 
gitatorzy pokoju. Nasza spra- 
wa jest święta. Narodowy Ple- 
biscyt Pokoju jest sprawą na- 
szego honoru, naszej miłości 
ojczyzny i świata. Kiedy piszę 
te słowa, gazety przynoszą meldunki o zo- 
bowiązaniach Pierwszomajowych. Przodu- 
jący robotnicy Polski Ludowej pracują już 
na rachunek trzeciego roku Planu Sześcio- 
letniego. Wszystko, czym jesteśmy, czym 
się szczycimy, zawdzięczamy wysiłkowi rąk 


iludzkich, naszej codziennej, niezmordowa- 


nej, twórczej, pokojowej pracy. Świade- 


ctwem tej pracy będzie Narodowy Plebi- 
scyt Pokoju. 

Kiedy będziecie agitować za Narodowym 
Plebiscytem Pokoju, mówcie, młodzi agi- 
tatorzy, o potędze i rozmachu Światowe- 
Nigdy jeszcze nie znała 


go Ruchu Pokoju 


o zakochanych, e dyteciach, © nas, © nè- 
szych marzeniach. Ale wiem, że słowa mo- 
je nie nie będą warte, jeśli ustanę w wal- 
ca o pokój. Może już jutro zapomnimy 
książki którąśmy dziś czytal, ale przez 
długie pokolenia brzmieć będzie rota Na- 
rodowego Plebiscytu Pokoju: 


„W imię niepodległości Polski, 

w imię pokoju między narodamt, 

w obliczu knowań imperialistów I od- 
budowy przez nich 

militaryzmu hitlerowskiego — 

popieram i podpisuję apel Światowej 
Rady Pokoju: 

Żądamy zawarcia Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwami — Związ- 
kiem Radzieckim, Stanami Zjednoczony- 
mi, Chińską Republiką Ludową, Wielką 
Brytanią i Francją. ' 

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich 
mocarstw odmówił spotkania w celu za- 
warcia tego paktu, będziemy uważali tę 
odimowę za dowód napastniczych zamie- 
rzeń tego rządu”. 


Nauczcie się tej roty na pamięć. Naucz- 
cie się wyjaśniać jej sens każdemu, kto 
potrzebuje wyjaśnienia. Walezcie o wyż- 
szy poziom politycznego uświadomienia 
narodu. Jest to nasz dług wobec wszyst- 
kich zmarłych we wszystkich wojnach. 
wobec wszystkich matek i dzieci, wobec 
przeszłych i przyszłych pokoleń. 


Stalin 


ludzkość takiego ruchu. Jak płomień prze 
szedł on przez wszystkie narody. Pod a- 
pelem o zakaz bomby atomowej złożyły 
podpisy setki milionów ludzi wszystkich 
ras i poglądów politycznych. 18 milionów 
Polaków podpisało Apel Sztokholmski. Ca- 
ły naród polski potępił ohydną broń ma- 
sowego zniszczenia. Akcja obrońców poko- 
ju uniemożliwiła agresorom użycie mimo 
gróżb bomby atomowej na Korei. Akcja 
obrony pokoju mobilizuje najlepsze, naj- 
bardziej postępowe warstwy  społeczeń- 
stwa amerykańskiego i angielskiego, ze- 
spala całą ludzkość jedną myślą i jednym 
uczuciem, osamotnia podżegaczy wojen- 
nych, 

Kiedy będziecie agitować za Narodo- 
wym Plebiscytem Pokoju, mówcie, mło- 
dzi agitatorzy, o zagrożeniu Świata przez 
imperializm angloamerykański, sprzymie- 


„Ogromna odpowiedzialność 'ciąży na naszych barkach. Odpowiadamy za dorobek 
wszystkich przeszłych pokoleń, które pracowały, tworzyły, kochały ludzkość, wierzy- 
łu w nas..." 


rzony z ekshumowanym  hitleryzmem. 
Mówcie, że imperialiści amerykańscy idą 
ślepo w ślady hitleryzmu, prześcigają 
Hitlera i Himmlera w okrucieństwie. 

Na II Światowym Kongresie Pokoju w 
Warszawie profesor Joliot - Curie przy- 
pomniał potworne słowa rektora uniwer- 
svtetu amerykańskiego, Nuance, który tak 
sformułował program hitlerowców ame- 
rykańskich: „Uważam, że powinniśmy się 
przygotować do wojny, kierując się pra- 
wem dżungli. Każdy powinien nauczyć się 
sztuki zabijania. Nie sądzę. że wojna po- 
winna ograniczyć się do działań arinii ią- 
dowej, marynarki wojennej i lotnictwa. 
Nie powinno być żadnych ograniczeń co 
do -wyboru metod lub broni zagłady. U- 
sprawiedliwiłbym prowadzenie wojny ba- 
kteriologicznej, stosowanie gazów, bomb 
atomowych i wodorowych oraz rakiet mię 
dzykontynentalnych. Nie byłbym zwolen- 
nikiem okazywania względów szpitalom, 
szkołom, świątyniom lub (eż poszczegól- 
nym grupom ludności cywilnej”. 

Taki sam straszny program głosił kie- 
dyś Mitler. Rozbudowywał Oświęcim na 
miasto milionowe, na więzienia narodów 
Kiedy będziecie agitowali za Narodowym 
Plebiscytem Pokoju, mówcie o grożbie 
wojny, która wisi nad światem. Ale mów- 
cie także o karzącej ręce narodów, która 
dosięgła, dosięga i dosięgnie zbrodniarzy 
wojennych. 

Kiedy będziecie agitować za Narodowym 
Plebiscytem Pokoju, mówcie, że wojna nie 
jest nieunikniona, że pokój będzie obro- 
niony. Kłamie cynicznie, kto twierdzi. że 
wojna jest nieunikniona. Jest to obelga. 
ciśnięta w twarz wszystkim uczciwym lu- 
dziom, którzy walczą o pokój 


Sprzeczne ustroje, ideologie, 
mogą współżyć obok siebie. Wojna 


poglądy 
nie 


| rozdzielić narody 


jest argumentem w dyskusji. Pałką moż-, 


na zabić przeciwnika, ale się go nie prze- 
kona. Dwa światy. dwie ideologie stoją 
twarzą w twarz: imperializm i socjalizm 
Symbolem jednej jest bomba atomowa. 
Symbolem drugiej jest hwdrocentrala na 
Wołdze. Bombą atomową można szantażo- 
wać ludzi. Można grozić spaleniem ich 
miast, epidemią, trucizna. Można nią siać 
nienawiść. można próbować ujarzmiać na- 
rody. Ale bomba atomowa nie wyprodukuje 
ani jednego kilograma chleba, nie nakarmi 
ani jednego człowieka, nie podniesie na- 
wet szpilki z ziemi. Hydrocentrala ujarz- 
mia energię natury, zmusza ją służyć czło- 
wiekowi, zamienia suchy step w żyzny 
czarnoziem, daje setki tysięcy ton chleba, 
rozjaśnia wieczory w chatach wiejskich, 
przywozi człowiekowi kino i książkę, 
rzuca reflektor Światła w przyszłość, w 
świat ogrodów, wiecznej wiosny, młodo- 
ścL W tym roku straszliwy głód ogarnął 
Indie i Pakistan. Tysiące ludzi umiera bez 
pomocy. Bomby atomowe nie dały im ani 
kilograma chleba, ami ziarenka ryżu. Trak- 
tory, wyprodukowane w fabrykach Stalin- 
gradu, elektrownie, poruszające maszyny 
— przysłały im tysiące ton zboża radziec- 
kiego i chińskiego. Niedawno: Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, komenderowana 
przez właścicieli atomowych bomb, uzna- 
ła Chiay Ludowe za agresora w Korel. 
Hańbiąca ta uchwała wywołała oburzenie 
na całym Świecie. Naród hinduski zapro- 
testował przeciw tej uchwale. Pokojowy 
wysiłek narodu chińskiego uratował ży- 
cie tysiącom jego synów. Pokój będzie u- 
trzymany. Ludzkość potrafi poznać, kto 
jest jej przyjacielem, a kto wrogiem; kto 
buduje drogę w przyszłość, a kto kopie 
masowy, wspólny grób. 

Kiedy będziecie agitować za Narodowym 
Plebiscytem Pokoju, mówcie o zagrożeniu 
niepodległości Polski przez knowania im- 
perialistów. 

Sytuacja jest jasna: imperialiści chcą 
sprowokować trzecią wojnę. Wiedzą oni, 


że wojna jest niemożliwa bez odbudowa- 
nia armii hitlerowskiej. Armia ta musi 
się opierać na najbardziej szowinistycz- 
nych, reakcyjnych, wyzutych z człowie- 
czeństwa elementach narodu niemieckie- 


[y Uważam, że powinniśmy się przygoto- 
aywać do wojny, kierując się prawem 
dżungli. Każdy powinien nauczyć się sztu- 
ki zabijania“ — tak powiedział rektor uni- 

wersytetu amerykańskiego Nuance..." 
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go, na hitlerowcach. Imperialiści łudzą 
ich i nęca mirażem wojny odwetowej. wy- 
prawy antypolskiej, rozbudzają w nich 
apetyty na nowy Drang nach Osten. Ar- 
mią tą dowodzić mają generałowie hitle- 
rowscy, podpalacze i burzyciele Warsza- 
wy. Za niemieckie mięso armatnie impe- 
rialiści chcą zapłacić ziemiami zachodni- 
mi. 

Mamy dobrą pamięć i pamiętamy, że 
przeciw granicom na Odrze i Nysie wy- 
stępowali Byrnes i Churchill, Marshalł i 
Bevin. Okupanci Niemiec Zachodnich 
sztucznie utrzymują nastroje antypolskie 
wśród milionów uchodźców : przesiedleń- 
ców, którzy koczuyjąc w barakach i bun- 
krach, stanowią rezerwę taniej siły robo- 
czej i zapas bezpłatnego mięsa armatnie- 
go. Odbudowa hitlerowskiego potencjału 
wojennego, stworzenie europejskiego kar- 
telu węglowo - stalowego dla produkcji 
broni, musztra hitlerowskich batalionów 
i pułków, organizowanie lotnictwa i dy- 
wizji pancernych, nieprzytomna kam- 
pania przeciw granicy na Odrze i Nysie, 
cyniczne groźby zburzenia naszych miast 
i wymordowania naszego narodu — ota 
ponury, sępi cień, który trzecia wojna im- 
perialistyczna rzuca na naszą ojczyznę; 
oto czemu wzywa nas ojczyzna, nasz kraj 
woła o nasze serca. umysły, siły. 

Kiedy będziecie agitować za Narodowym ' 


| Płebiscytem Pokoju mówcie. młodzi agi- 


tatorzy, o stalinowskiej przyjaźni narodów, 
o solidarności ludów. o braterstwie demo- 
kratycznej młodzieży  Imperialiści chcą 
skłócić je między sobą, 
wzmóc, rozdmuchać nienawiści narodowe 
i rasowe, aby tym łatwiej rozpętać pożar 
wojnv Ale my nie żyjemy od” wczoraj. 

Uczymy sie z wczorajszych doświadczeń. 
Walka o pokój i przyjaźń wszystkich lu- 
dzi — to ciężkie. codzienne zmaganie. Do- 
znajemy klęsk. odnosimy zwycięstwa. Ze 
wszystkich zwycięstw zaś najcenniejszy 
jest zapał młodzieży, awangardy pokoju i 
solidarności ludzkiej, Wychowujemy mło- 
dzież w duchu braterstwa ludów. o którym 
marzył Mickiewicz, o które bili się nasi 
dziadowie na barykadach Wiosny Ludów i 
Komuny Paryskiej, ojcowie podczas Rewo- 
lucji Paćdziernikowej, nasi bracia w sze- 
regach Armii Polskiej 

Drogi jest nam Mieriesjew, prawdziwy 
człowiek radziecki, który zwyciężył ka- 
lectwo i śmierć i młody górnik z Westfalii, 
który 37 razy siedział w więzieniu za akcję 
pokojową i młoda dziewczyna z Magde- 
burga, organizatorką nawych metod pro- 
dukcji obuwia. 

Widziałem w życiu różnych Niemców. 
'Takich, co palili getta i mordowali dzieci. 
Ale widziałem także naród niemiecki: przy 
gruzach, w fabrykach, na traktorach, 
w szkołach. Długie noce rozmawiałem z 
młodymi Niemcami. Zaprzyjaźniłem się 
z nimi. Nic nas nie dzieli, wszystko łą- 
czy: walka z imperializmem, z remilitarye= 
zacją, z grozą wojny. Nasza przyjażń umac- 
nia bratęrstwo narodów. Jeszcze dziś pa- 
miętam młodego, roześmianego chłopca 
z Afryki Środkowej, czarnego jak heban, 
z prostymi, rytualnymi nacięciami na twa- 
rzy. Stał wśród nas: Niemców i Polaków 
i splótłszy dłonie, wykrzykiwał wraz z na- 
mi to trudne, obce, ale tak bliskie słowo: 
pokój, pokój! 

Kiedy będziecie agitować za Narodowym 
Plebiscytem Pokoju, mówcie, młodzi agi- 
tatorzy, o naszym Planie Sześcioletnim. Ten 
Plan, źródło naszej dumy narodowej, nasze 
marzenie i nadzieja — to ambitne, wspa- 
niałe zadanie na miarę naszej młodości, na- 
szego świata socjalistycznego. Wiele trudu 
leży przed nami. Walczyć będziemy o każ- 
dą minutę, o każdy metr materiału, o każ- 
dy kilogram węgla i żelaza, o każdą minu- 
tę oszczędności, o każdy grosz, o każdego 
człowieka. W każdym, najdrobniejszym za- 
daniu Planu Sześcioletniego, zawiera się 
problem walki o pokój. Przypominajcie 
słowa Prezydenta Bieruta: 


„Aktywność w walce o pokój oznacza 60- 
dzienną pracę każdego z nas nad umac- 
nianiem sił Polski Ludowej, nad umacnia- 
niem jej bazy ekonomicznej, nad amac- 
nianiem jak najszybszego wzrostu jej sił 
wytwórczych, tzn. jej przemysłu, trans- 
portu, żeglugi, jej rolnictwa, a wraz z tym 
wszystkim jej kultury, która jest niewąt- 
pliwie ważnym czynnikienr siły narodu". 

Kiedy będziecie agitowali za Narodo- 
wym Plebiscytem Pokoju, łączcie imię po- 
koju z imieniem Związku Radzieckiego. 
Spojrzenia całej ludzkości kierują się ku 
ojczyźnie zwycięskiego socjalizmu Cały 
świat z zapartym oddechem śledzi zakła- 
danie stalinowskich fundamentów komu= 
nizmu. Ogromne kopaczki, zastępujące pięć 
tvsięcy robotników, przeorują nie tylko 


lstopy. Kopaczki le przeorują świadomość 


cułej ludzkości. Niezłomna. pokojowa wola 
zwiazku Radzieckiego napawa  otuchą 
ludzkość, jest natchmi=nivn narodów. Nie= 
zmierzona potęga Armi! Radzieckiej po- 
wstrzymuje imperialistycznych szaleńców. 
Przyklad ZSRR, przyjaźń ZSRR, pomoce 


ZSRR — pomaga budować socjalizm i w 
naszej ojczyźnie. 
Kiedy będziecie agitowałi za Narodo- 


wyin Plebiscytem Pokoju, łączcie imię po- 
koju z imieniem Stalina. Żyjemy w jego 
epoce. Jego geniusz wytycza drogi ludzko- 
ści. On jest pierwszym chorążym pokoju. 
Jego głos krzepi narody w ciężkiej, nieu- 
stannej walce. O Nim mówi wielki poeta 
pólski: 


Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów? 
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja. 


Zwycięstwo będzie nasze 


wracam się do was, młodzi 
przyjaciele: ZŻMP-owcy, juna- 
cy z brygad Służby Polsce, 
4 chłopcy i dziewczęta ze szkół 
i uniwersytetów, z miast, mia- 
steczek i wsi, z PGR-ów 
POM-ów, kopalń i fabryk. Zwracam się do 
was, młodzi agitatorzy pokoju. Ogarnijcie 
płomienną agitacją całą młodzież, porwij- 
cie ją przykładem, przelejcie w nią swój 
zapał, nauczcie ją wytrwałości. Przekonaj- 
cie ją, że Narodowy Plebiscyt Pokoju — to 


nie mechaniczne wypełnienie formularza | 


z gołąbkiem. Przekonajcie ją, że agitacja 
pokojowa — to nie polowanie na autogra- 
fy, nie biurokratyczne odwalenie obowiąz- 
ku, lecz walka o wyższy poziom świado- 
mości politycznej narodu, zacieśnienie so- 
lidarności z radzieckim hutnikiem i chiń- 
skim chłopem, francuskim  portowcem 
i angielskim tragarzem, z inteligencją, 
uczonymi, artystami, z całą postępową 
ludzkością. Wyjaśniajcie przyczyny grożą- 
cej wojny, uświadamiajcie wzbierającą, 
burzliwą moc obozu pokoju. 

Ogromna odpowiedzialność ciąży na na- 
szych barkach. Odpowiadamy za dorobek 
wszystkich przeszłych pokoleń, które pra- 
cowały, tworzyły, kochały ludzkość, wie- 
rzyły w nas. Odpowiadamy za wielką spu- 


ściznę kulturalną naszego narodu. Odpo- | cjatywę, 


wiadamy za domy, w których spędziliśmy 


dzieciństwo. Za kołyski naszych małych 
braci i sióstr. Odpowiadamy także za na= 
szych rówieśników, których zapędzono do 
imperialistycznych armii. Nie pozwolimy, 
aby posępny cień amerykańskiego sępa za- 
legł nad, naszą ziemią. Aby zacmił nam 
słońce pokoju. Odpowiadamy za łzy matek 
ña całym świecie. Odpowiadamy za masz 
naród. Odpowiadamy za przyszłość, za 
ludzkość, za świat. 

Zwracam się do was, młodzi agitatorzy 
pokoju. Za kilka dni umają się sale plebi- 
scytowe, zajaśnieją czerwienią [lag hale 
fabryczne. przystroimy nasze szkoły 
i uczelnie Pójdziemy do urn plebiscytu 
z rozwiniętymi sztandarami, z wierszem 
i piosenką. Narodowy Plebiscyt Pokoju be- 
dzie świętem całego narodu. Ogarnie on 
w pełni wszystkich Polaków, skupi nas 
wszystkich jeszcze silniej wokół zadań 
Planu Sześcioletniego i ogólnoludzkiej wal- 
ki o pokój. Będzie*on świętem całej mło- 
dzieży polskiej. 

W walce o zwycięstwo Narodowego Ple- 
biscytu Pokoju, w walce o Plan Sześciolet- 
ni, o pokój — perwijmy młodzież przykła- 
dem, skupmy siły i wiedzę, wyostrzmy 
umysły i wolę. We współzawodnictwie 
o tytuł najlepszego, najżarliwszego agita- 
tora — rozpłomieńmy serca, rozwińmy ini- 
zakaszmy rękawy, przyjaciele, 
młodzi agitatorzy pokoju! 
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MECH ŻYJĄ BUDOWNICZI 
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Rok temu obchodziliśmy pierwsze majowe święto Sześciolatki. Po raz pierwszy majowe transparenty rzuciły hasło 
zwycięskiej realizacji Planu budowy podwalin' ustroju pełnej sprawiedliwości i szczęścia. 
Mury, na których rok temu w Warszawie ustawiono wielką szóstkę — symbol Planu — oddawna wyrosły w tętniący 
życiem gmach. Poważnymi sukcesami gospodarczymi zamknęliśmy pierwszy rok z sześciu zaplanowanych lat walki 

r ə przyszłość. VI Plenum Komitetu Centralnego naszej Partii wskazało, jak walczyć o dalsze lata. Z dumą studiowaliś- 
my cyfry zamykające pierwszy kwartał drugiego roku. 


Tegoroczne święto pierwszomajowe powitał naród polski, skupiony wokół klasy robotniczej, nowymi 
produkcyjnymi, nowym wspaniałym zrywem twórczej pracy. 
wyrosły dziesiatki budynków w Nowej Hucie, skończono część 


dachem kombinat bawełniany w Piotrkowie. 


Nasze budownictwo przynosi narodowi stały wzrost dobro by l 
dej fabryki, to nowe mieszkania, nowe szkoły, nowe teatry i biblioteki. b 
Nazywamy nasze budownictwo socjalistycznym Węgiel. stal, maszyny i tkaniny, 


zobowiązaniami 


W dniach zawartych między majami 1950 I 1951 roku 
budowy Fabryki Samochodów na Zeraniu, pokryte 


ta. Cyfry Planu to rosnąca z dnia na dzień produkcja każ- 


produkowane w naszych fabngkach 


przez ludzi pracy dla ludzi pracy,są wyrastającym fundanientem nowego ustroju. Budownictwo przeksztaica także 
budowniczych — Plan tworzy nowego człowieka — człowieka socjalizmu. 


Mówimy, że nasze budownictwo jest pokojowe. Wszystko. co produk 
naszej ojczyzny, służy pokojowi. A 
Dlatego właśnie radośnie wychodzimy l 
naszą siłe, nasza wolę walki o pokój, naszą nienawiść wobec podpałaczy śwsala. 
Pokojową, twórczą, niezmordowaną pracą po 


SZY. 


Złączeni braterską przyjaźnią ze wszystkimi ludźmi na świecie, 


niamy pokój wyrastającą z Planu potęgą naszego kraju. 


BUDOWLE SOTAL 
Komsomolsk polskiej młodzieży 


Autobus z Krakowa do No- 
wej Huty odchodzi co 10 mi- 
nut- Następne 10 minut jazdy 
i oto jesteśmy na miejscu. Za 
parę miesięcy — 22 lipca — 

będzie możną tę samą drogę 
odbyć tramwajem. 

W planach budowy kombi- 
natu jest to po prostu droga 
nr 4. Aby ją przeprowadzić 
i wyrównać teren, trzeba na- 
wieżć 200 tys. metrów sześ- 
ciennych ziemi, tyle, ile wy- 
nosi kubatura dużego osiedla 
mieszkaniowego. 

Zaczęliśmy mówić o drodze 
mr 4 dlatego, że będzie ona je- 
dnym z pierwszych elemen- 
tów łączących nowe, socjali- 
styczne miasto, nowy socjali- 
styczny zakład przemysłowy 
i stary, zabytkowy gród, po- 
siadający bogate tradycje na- 
szej przeszłości — w jedną or 
ganiczną całość. 

Droga nr 4 prowadzić bę- 
dzie aż do wrót kombinatu. 
Przejdźmy przez teren jego 
budowy. Na czystym tle nie- 
ba ciemno rysują się sylwet- 
kt potężnych dźwigów, ryk ko 
paczek zagłusza rozmowę. Cze 
ka nas kilka kilometrów wę- 
drówki po wykopach, prze- 
skakiwanie przez szyny, Usu- 
wanie się przed sznurem wa- 
gonetek. Nieco dalej pracują 
transportery i betoniarki. Tu 
realizuje się jeden z wielu po- 
mysłów nowatorskich: scen- 
tralizowanie fabrykacji beto- 


nu dla 32 obiektów. Wagonet- 
ki dowożą beton na poszcze- 
gólne budowy, tam, gdzie dziś 
stawia się fundamenty, a za 
kilka miesięcy ruszą warszta- 
ty mechaniczne i kuźnia oraz 
powstaną budynki przemysło- 
we, równe swą wielkością kil 
ku fabrykom. Stanowić one 
będą zaledwie jedną i to nie 
największa część całego kom- 


binatu. Za parę lat popłynie: 


stąd stal, tyle stali, ile produ- 
kowały przed wojną wszyst- 
kie huty w Polsce. Tam, gdzie 
dziś na lini: horyzontu czerwie 
nią się dachy wiosek, kończyć 
się będzie kombinat. A na do- 
le, gdzie lśnią w słońcu bielą 
nowe osiedla, tam szeroko roz- 
łoży się miasto. 

W nowoczesnych blokach mie 
szka tu już 4 tysiące stałych 
mieszkańców i dwa razy tyle 
w hotelach robotniczych. W 
bieżącym roku przybędzie 
7.500 izb mieszkalnych, które 
zaludnią budowniczowie No- 
wej Huty. 


Polska młodzież nazwała No 
wą Hutę swoim Komsomol- 
skiem. Większość budowni- 
czych stanowi młodzież z ca- 
łego kraju. Wraz z rosnącymi 
murami miasta i huty zdoby- 
wa zawód i rośnie. Nowa Huta 
to nie tylko budowa nowego so 
cjalistycznego miasta, ale tak- 
że kształtowanie się nowego 
socjalistycznego człowieka. 


Rosną mury 


potężnych zakładów włókienniczych 


czesne skomplikowane maszy- 
ny. 

I tutaj również, jak przy bu 
dowie wszystkich naszych wiel 


© przemyśle bawełnianym 
znajdujemy w ustawie o Pla- 
nie 6-letnim zaledwie kilka 
krótkich wzmianek. Mówią 
one o podwojeniu ilości wrze- 
cion w tym przemyśle i o uru- 
chomieniu 5 tysięcy nowych 
krosien, a więc o inwesty- 
cjach, które podniosą nasz 
przemysł bawełniany do po- 
ziomu przemysłów  przodują- 
cych i zlikwidują „wąskie gar 
dła“, jakie stanowią przesta- 
rzałe przędzalnie. Wybór pla- 
nistów padł na Piotrków Try- 
bunalski, jako siedzibę jedne- 
go z ośmiu, wielkiego, nowo- 
czesnego kombinatu bawełnia- 
nego. który wciągnie do pro- 
dukcji poważną rezerwę sił 
roboczych, jaką można zmobi- 
lizować w nieuprzemysłowio- 
nych okolicach starego Piotr- 
" kowa. 
l1 maja 1950 roku min. Sta- 
wiński położył pierwszą cegłę 
pod powstające w Piotrkowie 
zakłady. Dziś, na rozległych, 
podmokłych dawniej terenach 
piotrkowskiego przedmieścia 
wznoszą się szaro-czerwone 
ki fabrycznych hal. W 
błyszczącej lakierem i jasny- 
mi tynkami pierwszej gotowej 
halt kombinatu, w przędzalni 
średnioprzędnej, brygady me- 
chaników montują już nowo- 


„kich inwestycji przemysło- 
wych, olbrzymią pomoc oka- 
zuje nam Związek Radziecki, 
który dostarczył całkowitą do 
kumentację techniczną kom- 
binatu, zapewnił dostawę od- 
powiednich maszyn dla samej 
budowy, jak również całkowi- 
te wyposażenie:  przędzalni. 
Ta braterska pomoc Związku 
Radzieckiego umożliwi rozpo- 
częcie produkcji jeszcze w bie 
żącym roku. 

Ale nie tylko urządzenia fa- 
bryczne i maszyny budowlane 
dia kombinatu dostarczył Zwią 
zek Radziecki. Robotnicy, pra- 
cujący przy pomocy nowocze- 
snych maszyn, jak np. kom- 
bajny betoniarskie, transpor- 
tery, dźwigi, przejęli od ra- 
dzieckich towarzyszy również 
lepsze, wyższe metody pracy. 
Wszystkie czynności betoniar- 
skie, zbrojarskie, ciesielskie i 
murarskie wykonywane są sy- 
stemem potokowym, stosowa- 
nym już od dawna w ZSRR. 

Bez przerwy płynie potok 
przy budowie kombinatu — 
ludzie budowy pragną posta- 
wić kombinat na rok przed 
zaplanowanym terminem. 


W Jaworznie, powstaje ele- 
ktrownia. Komplette ukończe- 
nie budowy tego potężnego 
kombinatu energetycznego na- 
stąpi w Planie 6-letnim. 


Dzięki pomocy Związku Ra- 
dzieckiego, który dostarcza 
nam całą dokumentację tech- 
niezną „budowy oraz podsta- 
wowe maszyny i urządzenia, 
już w oieżącym roku zostanie 
wykończony w stanie surowym 
główny zespół gmachów elek- 
trowni. W obiektach tych mie- 
ścić się będzie nowoczesna ko- 
tłowmia, hala maszyn i inne 
urządzenia produkcyjne. 


Jeszcze niedawno na całym 
terenie budowy rósł las sośno- 
wy. Dziś wykarczowano już 
pnie i budowę pokryły wyko- 
py. szyny kolejek, sterty rur 
żelazmych. Jutro rozpocznie 
pracę elektrownia. Elektrow- 
nia o najnowocześniejszych u- 
rządzeniach. Na budowie ca- 
ły dzień przebywa inż. Archi- 
pow, który przybył ze Związ- 
ku Radzieckiego. Przywiózł on 
ze sobą kompletne urządzenie 
dla elektrowni. 


Równocześnie z budową 0- 


ujemy i tworzymy służy dalszemu rozwojowi 
` majowyrał pochodami na ulice naszych miast. I dlatego także manifestnjemy 
trafimy zbudować naszej ojczyżnie Maje jeszcze piękniejsze niż dzisiej- 


którzy budnją życie i walczą przeciw śmierci, umac- 


biektów produkcyjnych prze- 
prowadzane są roboty w no- 
wopowstającym osiedlu ro- 
botniczym, które pomieści 50 
tys. mieszkańców. 

Wielki plac budowy — to 
plac wielkiej bitwy o realiza- 
cję zadań Planu. I jak w bi- 
twie, bywają potyczki wygra- 
ne t przegrane. Więc wygraną 
jest to, że własnymi siłami u- 
rządzono całą montażownię 
i że prace montażowe idą nie- 
malże bez zarzutu. Wygraną 
jest owe 108 proc. wykonane- 
go planu w I kwartale br. Ale 
przegraną było nie wykonanie 
Blanu w ubiegłym roku. I to 
także, że roboty budowlane nie 
nadążają za montażowymi. 

A największą wygraną ja- 
worzyńskiej siłowni są ludzie 
tacy, jak Franciszka Soitysiak, 
jak Zofia Piłat, jak Dubiel — 
brygadzista młodzieżowy, jak 
Kolka — kierownik brygady 
montażowej. I ci inni, którzy 
związali się mocno z budową 
i wraz z nią będą rost l 


NARODZIN 


-W hali, którą trudno 
przejść od końca do końca 
rusza potężna taśma — kon- 
wejer. Z początku stoją na 
niej tylko cztery koła, ale już 
czujne dłonie robotników do- 
rabiają do nich silnik, skrzy- 
nię biegu, wstawiają miękkie, 
pluszowe siedzenia, całość o- 
krywają maską. 

Tysiąc samochodów... dzie- 
sięć tysięcy... dwanaście ty- 
sięcy — już minął rok. Czyli 
na Żeraniu: dwanaście razy 
po tysiąc "samochodów opu- 
szczało fabrykę. Czyli, że na 


Żeraniu samochód schodził z 
taśmy co pół godziny. 


Tak już będzie wkrótce tam, 
gdzie jeszcze w 1948 r. nie tyl 
ko, że się nikomu nie śniło o 
fabryce i taśmowej produkcji 
samochodów osobowych, ale 
nawet o porządnym budynku. 


Spójrzmy: tam, gdzie dziś 
rosną potężne hale produk- 
cyjne, za czasów pańskiej Pol- 
ski wyrastały na żerańskim 
piasku iepianki, w których 
gnieżdziły się rodziny bezro- 
botnych murarzy. 


Hale zamiast lepianek 


Od 1949 roku zbudowano na 
żerańskich piaskach potężny 
kompleks hal, rozpoczęto już 
produkcję urządzeń fabryki. 
Dziś robotnicy, mieszkający 
na osiedlu — Praga 1 w jas- 
nych mieszkaniach lub schlud 
nym hotelu robotniczym — 
wspominają jeszcze niedawne 
baraki. 


Fabryka rośnie z dnia na 
dzień w najpotężniejszy o- 
biekt wielkiej Warszawy Pla- 
nu Sześcioletniego. I tak jak 
wszystkie wielkie obiekty te- 
go planu, jest ona żywą ilu- 
stracją do słów Prezydenta 
Bieruta: „Pomoc ZSRR, przy- 
kład ZSRR ji przyjaźń z 
ZSRR — oto źródła naszych 
osiągnięć". 


Radzieccy specjaliści poma- 
gają polskiemu robotnikowi i 
inżynierowi w budowie i urzą- 
dzaniu FSO. Młodzi, zdolni 
technicy z FSO jadą po naukę 
do Związku Radzieckiego. To- 


karz Bojanowski osiąga 840 m- 
min. na radziecekiej tokarce, 
specjalnie zbudowanej da 
szybkościowego skrawania. 
Kiedy nadchodzi transport ra- 
dzieckich frezarek — każdy z 
frezeró ' marzy o tym, aby 
taką maszynę dostać. Pierw- 
szy  korabielnikowiec FSO. 
Chruściński jest stałym czy- 
telnikiem prasy radzieckiej. 

Nowe, Śocjalistyczne formy 
pracy rosły i rozwijały się od 
chwili budowy fundamentów 
fabryki. Dziś narzędziownia i 
dział remontowy, biura kon- 
strukcyjne i dział zaopatrze- 
nia — wspólnie tworzą urzą- 
dzenie gigantycznej fabryki, 
choć jej hale pachną jeszcze 
zaprawą lub nawet — dopiero 
pną się ku górze. wznoszone 
rękami budowlanych ze sław- 
nych brygad „Beton-Stalu': 
z grup im. Joliot-Curie, im. 
Walczącej Korei, grup Kau- 
lenasa, Jana Hołuja, Suski ł 
Grzegrzółki. 


Kiedy majster staje się wychowawcą 


Mistrz frezerski, Bolesław 
Wójcik w czasach swej mło- 
dości przez 6 lat wykonywał 
pokornie zlecenia majstra, za- 
nim dorwał się do samodziel- 
nej roboty. Dla Bolesława 
Wójcika majster był półbo- 
giem, a jego umiejętność i 
zarobki — przedmiotem naj- 
piękniejszych snów. Droga 
Wójcika do Żerania wiodła 
poprzez strajki okupacyjne w 
fabryce „Minerwa* w Prze- 
myślu, kiedy się przez 3 ty- 
godnie leżało na kupie słomy 
naprzeciw milczącej maszyny. 


Frezer — ZMP-owiec Le- 
szek Kwieciński przez 3 mie- 
siące uczył się zawodu, mało: 
uczył się — chłonął wszystkie 
wskazówki majstra ojcika. 
Wkrótce stanął przy maszynie 
jako samodzielny fachowiec. 
Nicbawem został wybrany do 
Rady Zakładowej. Dla Kwie- 
| cińskiego majster jest wycho- 
wawcą, który nauczył go pra- 
cować, który pomógł mu o- 
[maena 130 procent normy, 


Wiktor Woroszylski 
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? Lampa wciągała powietrze wąskim pyszczkiem, 

f cienie na ścianie poruszały się niespokojnie, 

(kiedy pierwszy podniósł wzrok i powiedział: „Piszciel 
ọ Wkład Józefa Gałki do spółdzielni — dwa konie..." 
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5 ge Walas powoli wymruczał z kąta. — 
Pow — po tysiąc czterysta pięćdziesiąt każden, 


gee nie za spora, myślę, będzie cena i nie skąpa“. 


$ 


$ Poważne bylo zebranie. Nie rzucano słów lekkich. 
f Sawicki w mozolnym skupieniu protokółował. 
A gdy po wszystkim gromadnie na drogę wylegli, 
do nieba, zoranego gwiazdami, zadzierali głowy. 


? Druty telegraficzne przyjaźnie gwarzyły obok. 
) „Do domu, tato?“ — „Tak, Władziu, do domu pójdziemy”. ! 
p» Dwa konie — myślał Gałka. — Nasze konie oba. | 
Í Bogatsi o dwa konie jesteśmy w spółdzielni“, 


è 


Wiasneść 


(Z walnego zebrania członków spółdzielni produkcyjnej w 


è Za progiem — wahał się mrok, czy otulić drzewa 


Żaby od stawu śpiewki zaciągały z wiejska. 
I taki wszędzie był spokój, i taka pogoda, 


jaką tylko w kwietniową noc okolica zna mazowiecka. 
„Dwa konie — powtórzył ciszej. Wargi językiem 


Zamiikł. 


fały Władzio na kolanach ojca czuprynę sobie 


nacie i klacz i kasztana“. 


posapując miarowo przez sen i cmokając ustami. 


„Dwa konie — myślał Gałka. — Moje konie oba“. 
Te konie — to były rumaki jego marzeń, 
niim o dziesięciu jąk sam niecierpliwych się oparł, 


żeby szczęście doganiać wspólnym szybkim marszem. 


„Ta-ak, będzie pożytek, niezgorsze są, i siwa, i kasztan— 


który „zrobił z niego przodo- 
wnika“. Droga Kwiecińskiego 
do Żerania była prosta: od 
szkoły zawodowej w Stargar- 
dzie do samodzielnego stano- 
wiska przy maszynie, do za- 
rządu koła ZMP i Rady Za- 
kładowej. 


Nad nową radziecką tokar- 


ką pochyla się tokarz Boja- 
nowski. Na niej osiąga właś- 
nie 840 m-min. 
Bojanowski 
w Szkole Inżynierskiej im. Wa 
welberga. Tam zapoznał się 
nie tylko z tajnikami szybko- 
ściowego skrawania, ale i z 
technologią produkcji. Nie 
schował tych umiejętności dla 
siebie. Dziś prowadzi kurs szyb 
kościowego skrawania, gdzie w 
ramach zobowiązań  1-Majo- 
wych podjął się wyszkolić 21 
tokarzy. 


Wśród uczniów  Bojanow- 
skiego wyróżnia się zarówno 
absolwent SPP Olszewski, jak 
Franciszek Paszkowski, który 


. w ogrodach. 


zwiizył. — 


rozwichrzył, 


ukończył kurs 


Leszek Kwieciński do niedawna 
Dziś jest frezerem — 


szkoły zawodowej. 


a: oo, 
SIR SĄ 


uczęszczał do 
przodownikiem 


jeszcze 


pracy w Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu 
i zarazem członkiem Zarządu Fabrycznego ZMP oraz rad- 


eq młodzieżowym. 


już 16 lat pracuje na tokarni. 
N naukę nigdy nie jest za 
późno, zwłaszcza na Żeraniu, 
gdzie coraz to organizują ja- 
kieś nowe doszkalania: a to 
minimum techniczne, a to kur 
sy brakarskie, a to znów kurs 


(Fot. Z. Wdowiński) 


ślusarski — nie licząc tego, 78 
majstrowie stale szkolą pod- 
ległych im robotników. Tak, 
jak Wójcik, który do 1 Maja 
wyszkoli 6 samodzielnych fre- 
zerów i z nich powstanie bry- 
gada ZMP-owska. 


Od tulejek zależy fabryka 


frezera Tadeusza 
był zdunem, 


Ojciec 
Kieszkowskiego 
a: być zdunem znaczyło za 
dawnych czasów: być przez 
całą zimę bezrobotnym. 

Tadeusz Kieszkowski przy- 
szedł niedawno z wojska. Był 
dobrym  podoficerem i jest 
ZMP-owcem. Obecnie wstąpił 
do Partii i wkrótce dokonał 
usprawnienia  racjonalizator- 
skiego. sà o 

Nic nie przychodzi łatwo. 
Najpierw nie mógł wykonać 
normy przy frezowaniu tule- 
jek do transportera. A prze- 
cież od tego zależy, kiedy zo- 
stanie zmontowany transpor- 
ter, a od tego zależy z kolei 
i termin ruszenia fabryki i 
termin wyprodukowania pier- 


wszego polskiego samochodu 
osobowego. A i 

Ale co robić, kiedy pomie= 
dzy przyrząd. podtrzymujący 
tulejkę a samą tulejke dosta- 


wały się wiory, które nie 
pozwalały Kieszkowskiemu 
wykonać normy. Wtedy Ta- 


deusz zastosował zamiast tego 
przyrządu — kołki rozprężne, 
na które. nasadzało się tulej- 
kę. i 
Już wkrótce mógł podwyż- 
szyć normę o 30 procent. Na 1 
Maja zobowiązał się podwyż- 
szyć ją jeszcze o 10 procent. 
Dotąd podwyższył o 17, a krę- 
ci głową, to nie koniec. Bez 
transportera nie może być 
przecież nowych samochodów 
osobowych co pół godziny. 


Tacy są ludzie Żerania 


Kieszkowski nie jest samot- 
nym bohaterem na Żeraniu. 
Rośnie w tej atmosferze, któ- 


ra panuje tam w każdej hali, 


w każdym biurze, która panu- 
je wszędzie, gdzie partia robot 
nicza jest najwyższym autory- 
tetem. 

Historyczny stał się już wy- 
padek, kiedy to tokarz Paszko- 
wski miał pomysł racjonaliza- 


. torski. Opracował go inż, Siu- 


ry, a wypróbował tokarz Win- 
czatyk. 

Tenże sam Paszkowski wraz 
ze swym towarzyszem Myśliw 
skim postanowili dla uczcze- 
nia 1 Maja podnieść o 10 pro- 
cent nie tylko własną wydaj- 


ność, ale i o te same 10 proc 


podnieść wydajność swoich 
sąsiadów. 
Oto jest fabryka na Żera- 


niu. Wykonała ona swój pier- 
wszy plan, a zarazem plam 
pierwszego roku Sześciolatki Ó 
36 dni przed terminem. A kie- 
dy ruszy taśma... 

„to bardzo prawdopodobne, 
że Trojanowski i Kieszkow- 
ski zdobędą dyplomy inżynie- 
rów, Kwieciński będzie moze 
pracował przy konwejerze, a 
może będzie przygotowywał 
części. 

Żerań otworzył 
nich wszystkich. 

JERZY SZWED 


drogę dla 


Jasna jest nasza przyszłość. Jasno spogląda w nią załogą 
Fabryki Samochodów Oscbowych na Żeraniu.. 


CYFRY 


szysi 
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i Wzrost produkcji przemysłowej 


Oriągnięcia pierwszego roku Sześciolatki stanowią "mocną 
bazę dla dalszego rozwoju naszej socjalistycznej gospodarki. 
Szczególnie wielkie zadania stoją przed naszym przemysłem, 
dla którćgo plan 1951 r. zakłada wzrost produkcji o 23,4 proc. 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, przy czym wartość tej 
produkcji wynieść ma w cenach niezmiennych 27.982 mil. zł. 


Wzrost produkcji środków wytwórczości 


Poważne zadania stawia plan 1951 r. przed przemysłem 


w zakresie produkcji środków wytwórczości. 


Wystarczy 


wspomnieć, że np. produkcja obrabiarek do metali ma wzro- 


snąć o 61 proc, a produkcja maszyn i urządzeń dla budow- 


nictwa o 62 proc. 


Rok 1924. Krosna Zakładów 
Żyrardowskich pomnażają bo” 


Eactwa monopoli. Polscy dy- 
rektorzy gorliwie wysysają 
siły z polskich robotników 


dla francuskiego kapitalisty. 

W Żyrardowie granatową 
policja z powodzeniem zastępo 
wała carską żandarmerię i ko- 
zaków. Rolę dawnej „ochrany“ 
umiejętnie wykonywali prowo 
katorzy. 

Zbliżał się dzień 1 Maja. Wie 
le było Pierwszych Majów od 
1890 roku w Żyrardowie, ale 
żaden prawi nie mijał spokoj- 
nie. Już kiika dni przedtem 
policja wywracała do góry no- 
gami robotnicze mieszkania. 
Czerwony sztandar między bie 
fizna, „literatura* — gdzieś po 
śród rupieci.. i oczekiwanie z 
bijącym sercem: „znajdą — 
nie znajdą?* A potem odsia- 
dywało się swoje w Grodzi- 
sku... Ale i tak rok w rok 
kwietniowy wiatr szarpał tran 
sparentami: „Precz z imperia- 
lizmem*' „Niech żyje Związek 
Radziecki!“ „Chcemv pracy!“ 

Itym razem — w r 1924 ww 
ruszvłi trzej członkowie Zwiąż 
ku Młodzieży Komunistvcznei 
Jan Guzik i Kazimierz Stolar- 
ski z Zakładów Żwrardowskicb 
1 Karol Wvpyszyjski. bezro- 
botny — na obchod miasta 
Wszyscy trzej byli młodzi i 
sprytni Pod ich zwinnymii re- 
kami ma drutach telefonicz- 
nych. drzewach i słupach wv- 
rastałv czerwone kwiaty tran- 
sparentów 

Na uliscv Krótkiej. w miejscu 
gdzie trzeba było przerzucić 
transparent. tkwił posterunko- 
wy. Trzech młodych robotni- 
ków szło wprost na niego. Spoj 
rzał w icù oczy L.. poszedł 50- 


błe. Nie zasłaniały go samo- 
chody pancerne, więc poczuł 
się bardzo mały wobec tych 


chłopaków. 
Ale oni nie mieli zamiaru 
poprzestać na bocznicach. 


Niech na 1 Maja kwitnie na 
czerwono cały Żyrardów! Ma- 
czeniem ZMK-owców już od 
wielu lat — było zawieszenie 
transparentu na głównej ulicy 
przed komisariatem policji. Do 
tąd się to nie udawało. 

Tym razem jednak aspirant 
granatowej policji za późno 
wyskoczył z bramy. Za późno 
podniósł łarum. Któż znajdzie 
w Żyrardowie trzech żyrardow 
skich chłopaków? Transparent 
łopotał aspirantowi prosto w 
nos. 

Taki był Czyn Majowy Jana 
Guzika. Kazimierza Stolarskie- 
go i Karola Wypyszyńskiego 
— człpnków Związku Młodzie- 
żv Komunistycznej. Był to rok 
1924. 


* | 

Rok 1951 Jan Kotulski, czło 
nek ZMP. tkacz Zakładów Ży- 
rardowskich podjął się wyko- 
nania planu rocznego do paź- 
dziernika — dla uczczenia 1 
Maja. 

Na pytanie, jak to zrobi. Ko- 
lulski twierdzi. że wszystko za 
leży od zręczności Ale skąd 
ta zręczność u stosunkowo mło 
dego tkacza? 

Tu trzeba sie cofnąć nieco 
wstecz. Jeszcze we wrześniu 
tkalnia Nr 3 miała sławę nai- 
gorszej z całego Oddziału Pra 
cow ` tu przeważnie OE 
robotnicy. 

Ale z pomocą przyszli Eo] 
towarzysze Na tkalni założono 
szkołe przodowników pracy. 
Młodzi zapomawali się z taj- 


jest 


'cydować na 


ugiego roku Planu 8- 


EAOGODOGOGOGOC XNXNIGODOODODODOOCXXIODOOZKXNOBADOGOWNIGOODOGOOQODODOGERA Z KAKTODODOJ 


Towarzysz Bierut mówi, że 
podstawowym celem naszego 
budownictwa, naszych wiel- 
kich planów gospodarczych 
„ułatwienie człowiekowi 
pracującemu, czyli milionom 
ludzi, stanowiącym naród, 
wszechstronnego rozwoju, a 
więc rozwoju zarówno mate- 
rialnego jak i duchowego, za- 
równo gospodarczego jak i kul 
turalnego*. 

Cała polityka ludowej wła- 
dzy, wysiłki naszego rządu, li- 
nia Partii zmierzają stale i kon 
sekwentnie do tego celu — do 
podniesienia dobrobytu naro- 
du, do wzrostu stopy życio- 
wej obywateli. Jedna ze wspa- 
niałych cyfr Sześciolatki mó- 
wi, że poziom życia podniesie 
się w porównaniu z przedwo- 


jennyra o 50 — 60 proc. W na- 
szej wolnej od obszarników i 
kapitalistów ojczyźnie dobro- 
byt narodu rodzi się dzień po 
dniu z twórczej i wytężonej 
pracy narodu. 

Realizacja pierwszego roku 
Sześciolatki i pierwszego kwar 
tału drugiego roku pokazała do 
jak wspaniałej, ofiarnej pracy 
zdolna jest nasza klasa robotni 
cza i wokół niej skupione ma- 
sy naszego narodu. Temu wiel 
kiemu wysiłkowłi produkcyjne- 
mu towarzyszy ciągły widocz- 
ny dla każdego z nas wzrost po 
ziomu życia. Dowodem nasze- 
go rozwoju może być choćby 
fakt, że w roku 1950 inwesty- 
cje na każdego mieszkańca by 
ły 4,2 razy większe niż w r. 
1938. 


Czy mogę się ożenić... 


Towarzysz Bierut podkreślał 
w jednym ze swoich przemó- 
wień, że nigdy dotychczas nie 
było w Polsce tak wielkiej ilo- 
ści zawiązanych małżeństw. 
Ciekawe dane przekazują nam 
przedwojenne roczniki staty- 
styczne. 

Otóż w roku 1936 zawarto 
284.000 małżeństw, z tego 33,6 
proc. ludzie w wieku 20 — 24 


"lat, zaś w r. 1938 tylko 270.000 


małżeństw, w tym 16,2 proc. w 
granicy lat 20 — 24. Nie trze- 
ba przecież jaśniejszego dowo- 
du, że żyć było coraz trudniej, 
że coraz trudniej było się zde- 
podjęcie trudu 
utrzymania rodziny. Ten sam 
przykład wskazuje jak bardzo 
zwężały się możliwości rozwo- 
ju młodzieży. Przy mniejszej 
niż przed wojną liczbie ludno- 


Gdzie będę 


Jesteśmy pierwszym poko- 
leniem naszego kraju, które nie 
zna pojęcia bezrobocia. Samo 
budownictwo wymaga rocznie 
dopływu 1.000 nowych inżynie- 
rów, 3.000 techników, 30.000 
kwalifikowanych robotników. 
Zimą ubiegłego roku nasze bu 
dowy wchłcnęły 30.000 nowych 
ludzi. W roku »»36 polska wieś 
miała 8.000.000 ludzi „zbęd- 
nych“, ludzi, których nie mo- 
gła wyżywić i zatrudnić. Jeśli 
ilość bezrobotnych w miastach 
w roku 1929 przyjąć za 180, w 
36 r. było ich już 446. 300.000 
armia bezrobotnej, młodzieży 
Skazana była na beznadziej- 


„me poszukiwanie jakiejkolwiek 


pracy. I nie znajdowała jej. 
Nasz kraj nie dla całego na- 
rodu był ojczyzną. Nie był 
nim przecież dla tych ł02.400 
ludzi, którzy w roku 38 wy- 
emigrowali w poszukiwaniu 
pracy i chleba. Wzrost wy- 
chodźctwa rósł z roku na rok. 
Na roboty rolne — tzw. Saksy 
— wyjechało do Niemiec w 
1936 r. 1.100 ludzi, w r. 38 — 
12.200, do karczowania puszcz 


nikami zawodu — z tecunolo- 
kią, z teorią splotów. Zapoznali 
się z metodami przodowników 
— dokładnie ruch za ruchem. 

Dziś Kotulski przed 1 Maja 
1951 roku może z całą pewno- 
ścią twierdzić, że wykona plan 
o dwa miesiące wcześniej. 

w 


O walce żyrardowskich ro- 
botników opowiada Karol Wy- 
pyszyński tak: „Na I Maja uja 
wniała się szczególnie siła ży- 
rardowskiego proletariatu. Na 
1 Maja także szczegóinie obja- 
wiała sie podla zdrada przy- 


i Z ŻYRAR 


ści w roku 1950 zawarto 300.760 
małżeństw, z tego 54,8 proc. w 
granicy wieku 20 — 24 lata. 
Realna płaca robotnika — 
to znaczy zarobki w stosunku 
do cen — już w rokn 1950 by- 
ła o 35 proc. wyższa niż w ro- 
ku 1938, przy czym jej wyso- 
kość w porównaniu «= r. 49 
wzrosła o 6 proc. podczas gdy 
w 38 r. w porównaniu x 37 
spadła o 4,2 proc. Wszyscy zda 
jemy sobie doskonale sprawę 
z faktu oczywistego dla nas, że 


_im lepiej człowiek pracuje tym 


więcej zarabia. Ale to prawo 
obowiązuje tylko w naszym 
ustroju. Na przestrzeni lat 
1930-34 wydajność górnika na 
dniówkę wzrosła o 50 proc. na 
tomiast jego zarobki spadły e 
25 proc. 


pracował... 


południowo-amerykańskich wy 
jechało w roku 36 -— 11.000 ro- 
botników, w 38 — 16.500. 


Junkierskim majdtkom pru- 
skim i eksploatatorom połud- 
niowych puszcz nie była po- 
trzebna młodzież — żądali lu- 
dzi w sile wieku. Dlatego też 
np. na 399.100 kobiet pracują- 
cych jako służba domowa w 
1937 r. 10.700 stanowiły 
dziewczęta w. wieku 15—17 lat, 
a 25.100 — w granicy 18 — 21 
lat. Służba — to była jedyna 
droga wyjścia z przeludnionej 
wsi. Dzis młodzicży tę drogę 
szeroko i swobodnie otworzył 
system szkół wszelkiego typu 
przygotowujących kadry prze- 
mysłowi. Dla tych, którzy bez 


„ziemi zostawali na wsi nie by- 


ło pracy w PGR-ach i POM- 
ach — była trwająca od świtu 
do nocy robota tzw. robotnika 
rolnego, który w 33 r. otrzy- 
mywał 80 gr. dniówki. 


W latach 30-tych notowano 
niespotykanie wielką ilość sa- 
mobójstw w wielkich mia- 
stach. 72 proc. ludzi odbiera- 


wódców PPS-u, którzy odgra 
dzali PPS-owskich robotników 
od robotników z KPP podwój 
ńym kordonem: własnych pał- 


karzy i granatowych policjan- 
tów. 


Pamiętam rok 1926. Szliśmy 
wspólnie z lewicowymi robot- 
nikami PPS i bezpartyjnymi. 
Wysunęliśmy się na czoło po- 
chodu. Wznosiliśmy okrzyki: 
„Ządamy pracy*, „Precz z bur 
żuazją*, „Niech żyje Związek 
Radziecki“. Cały pochód pod- 
chwytywał za nami „Między- 
narodówkę'* mimo. że orkie- 


Nie bardzo szło na początku młodym. Z całego Oddziału pra- 


cotwali najgorzej... 


Ale z pomocą przyszli starsi towarzysze. — W przyzakłado- 
wej szkole stachanowskiej zapoznali oni młodzież z tajnikami 
zawodu, podzielili się swoim wieloletnim doświadczeniem. 


Wynik: młodzi robotnicy wykonują teraz piany przediermi- 
w 


nowo, 


jących sobie 
bezrobotni, 
młodzież. Życie, a raczej trwa- 


życie stanowili 
w tym 60 proc. 
nie bezrobotnych nie bardzo 
różniło się.od samobójstwa. 


Warszawa — rok 1931. Mło- 
dy ślusarz wysokokwalifikowa 
ny poleruje w domu łyżki. Pra 
cuje razem z żoną od 4 rano do 
10 wieczór. Zarabiają 35 zł mie 
sięcznie. Rodzina siolarza zło- 
żona z żony i trzech bezrobot- 
nych synów żywi się codzien- 
nie 3 zupami z komitetu opie- 
ki społecznej, 2 kg chleba 1 
10 dkg. cukru. (Przykłady — z 


Jak będę 


Ciągle jeszcze w tych mia- 
stach, które dotkliwie ucier- 
piały na skutek działań wojen 
nych odczuwamy trudności 
mieszkaniowe. Ale w nieznają- 
cej bomb przedwojennej War- 
szawie rozwijało się „biedabu- 
downictwo* — eksmitowani z 
mieszkań ludzie stawiali na 
podwórkach budy drewniane. 
W 1937 r. 17.716 bezrobotnych 
Enieździło się w pomieszcze- 
niach przeznaczonych dla 3.607. 
Dom nocłegowy na Annopolu 
przyjmował średnie eo moc 
1.676 ludzi pozbawionych da- 
chu nad głową. Wzorem kapi- 
talistycznego „wielkiego“ bu- 
downictwa miała być Gdynia. 
Zbudowano tam w r. 1937 — 
429 budynków w tym, jak mó- 
wią oficjalne wykazy 157 „sta 
łych“ i 272 „prowizorycznych*. 
„Prowizoryczne* budynki by- 
ły to właśnie klecone z desek 
budy. Na robotniczym przed- 
mieściu Grabówek postawiono 
więc 10 domów „stałych“ i 103, 
„pProwizoryczne”, w  kupiec- 
kim zaś śródmieściu 67 „sta- 
łych* i ani jednego „prowizo- 
rycznego”. 


"Towarzysz Bierut mówił na 
Warszawskiej Konferencji Par 
tyjnej: „Otrzymaliśmy w spad- 


Czy będę 


W zakresie opieki nad dziec 
kiem zrobiliśmy wszystko od 
podstaw. Wyjaśnia to bez re- 
szty fakt, że w roku 1939 było 
w Polsce 32 żłobki przyfabry- 
czne z 540 dziećmi. W tymże 
roku było 1.506 przedszkoli z 
70.800 dziećmi, a już w roku 
50 mieliśmy 7.710 przedszkoli, 
w których bawiło się i uczyło 
343.000 dzieci. 


Mamy dwukrotnie więcej stu 
dentów niż przed wojną. Licz- 
ba ta stale rośnie, podczas gdy 
w latach 30-tych stale spada- 
ła. Tak np. w r. 33-34 było 
49.600 studentów, a w r. 37-38 
— 48.000. Przed wojną mieliś- 
my 2 politechniki, obecnie roz 
budowuje swoje laborato- 
ria i pracownie 5 wyższych 
szkół politechnicznych. Kultu- 
ra — przez dziesiątki lat wy- 
łączna własność garstki — 
stała się dziś chlebem po- 
wszednim narodu. 


stra PPS usiłowała grać w tym 
czasie co inŃego. 

Niedaleko przejazdu kolejo- 
wego na ulicy 1 Maja czyhał 
już samochód pancerny z ka- 
rabinem maszynowym. Z bo- 
ków rzuciła się na nas poli- 
cja konna, tratując i bijąc ko- 
go popadło. Oszczędzała tylko 
grupę PPS. Wtedy właśnie do- 
stałem *płazeim szabli w nogę. 
Ale sztandaru nie daliśmy. W 
kilka dni potem —a było to w 
momencie, gdy Piłsudski się- 
gnął po władzę — aresztowa- 
no mnie. Rana nie chciała się 
goić, ale prędzej bym skonał, 
niż prosił faszystów o lekar- 
stwo. Tak, takie to u nas by- 
ły Pierwsze Maje.. A nieraz 
to się brało i za sztachety z 
płotów, za kamienie z jezdni... 

Żywo wspomina tamte ponu 
re, ciężkie dni, dni walki—któ 
re nam. młodym wydają się 
bardzo dałekie — instruktorka 
Weronika  Nowecka z tkalni 
żakardowej. 


— Miałam 12 lat. jak posz- 
łam do pracy. Pracowałam w 
roszarni. Ale przyszła reduk- 
cja | wyrzucili mnie na bruk. 
Dopiero po kilku latach dosta- 
łem się do tkalni. Tu od czasu 
zakończenia wojny byłam już 
kilkakrotnie nagradzana. Mój 
syn ma 15 lat i nie musze go 
posyłać do roboty — kształci 
sie i będzie się dalej kształcił. 


W pamięci starych robotni- 
ków tkalni żakardowej miesza 
się już nieraz czarna sotnia z 
sanacj+ i granatowa policja z 
kozakami — ale wszyscy oni 
dobrze pamiętają treść swojej 
nędzy i walki. Pamiętają naz- 
wiska PPS-owskich przywód- 
ców: Choińskiego Targońskie- 
go. Sochy — których burżuaz- 
ja nagrodziła tłustymi posad- 
kami za złamanie strajku tka- 
czy żyrardowskich w 1928 ro- 
ku. 


"proc. w 


ankiety przeprowadzonej przez 
Instytut Gospodarstwa Spo- 
łecznego). 

Realizacja Planu 6-letniego 
powoduje wzrost spożycia na 
każdego mieszkańca do 315 
zakresie produkcji 
wielkiego i średniego przemy - 
słu w porównaniu z rokiem 38, 
133 proc. w zakresie produkcji 
rolniczej, 210 proc. w zakresie 
dochodu narodowego. Obniżka 
cen niektórych artykułów z 
dn. 1.1.51 r. wykazuje jasno 
kierunek polityki cen władzy 
ludowej. 


mieszkał... 


ku miasto, w którym natural- 
ne prawo człowieka do prze- 
strzeni, światła, zieleni zostało 
odebrane klasie robotniczej“. 
Zdanie to można zastosować 
do wszystkich pozostawionych 
przez kapitalizm miast w Pol- 
sce. Ale dziś nie wolno budo- 
wać pozbawionych światła ofi- 
cyn. Ilość mieszkańców na 1 


ha wynosiła w Warszawie 
przed wojną 2.500,- dziś „obo- 
wiązuje ilość 300 ' mieszkań- 


ców — tak przywraca się czło- 
wiekowi powietrze. W roku 
1950 oddaliśmy do użytku — 
81.660 izb mieszkalnych, ` naj- 
większe osiedle stołeczne Mu- 
ranów zamieszkuje już 15 tya 
ludzi. 


cz 

Na każdy 1000 górników w 
r. 36 przypadało miesięcznie 
418 wypadków przy pracy, 
Nie tylko ogromnie spadła ta 
liczba, ale ostatnio ukazała się 
jeszcze specjalna uchwała Pre 
zydium Rządu o wzmożeniu 
środków ochrony pracy górni- 
czej. W lutym 1950 roku zo- 
stała powołana do życia Spo- 
łeczna Inspekcja Pracy, 
wająca nad ścisłym przestrze- 
ganiem zasad bezpieczeństwa 
i higieny pracy w przemyśle. 


studiował... 


Wiemy, że każdy dzień na- 
szej pracy przynosi nowe mo- 
żliwości pełnego rozwoju dla 
każdego z nas. Wyrazem tej 
świadomości jest i Czyn Majo- 
wy, jeden ze wspaniałych zry- 
wów produkcyjnych. 


Na tle stałego wzrostu do- 
brobytu i kultury mas pracu- 
jących specjalnej treści na- 
bierają słowa towarzysza Bie- 
ruta z V Plenum KC PZPR: 


„Myłliłby się ten, kto by w 
Planie 6-letnim widział tylko 
suche choć śmiałe cyfry, same 
tylko liczby czy wskażniki ilo 
ściowe.. — słowem gdyby w 
Planie 6-letnim dostrzegał tyl 
ko ilościową, zewnętrzną jego 
stronę, nie uświadamiając 850- 
bie treści jakościowej , rewo- 
lucyjnej, przeobrażającej do 


gruntu nasze stosunki społecz- 


ne“. 
R. P. 


Wtedy to Weronika Nowecka 
strajkowała, nie chcąc przejść 
z dwóch na cztery krosna — 
bo wtedy każdy metr wyprodu 
kowanej tkaniny wzmacniał 
kapitalistów, wzmacniał cały 
ten przeklęty ustrój któremu 
Nowecka życzyła rychłej śmier 
ci. Dziś mówi ona: 
Zobowiązałam się na 

Pierwszego Maja zmniejszyć 

odpadki na tkalui żsekardowej 

do 2 proc. Podlegają mt młode 
robotnice — i moją ambicją 
jest, aby pracowały one jak 
najlepiej. Każdy metr tkaniny 

— to teraz pocisk w podżega- 

czy. 

Pomoc Noweckiej, jej opie- 
ka nad młodymi odnoszą sku- 
tek. Tkalnia już zmniejszyła 
odpadki o 18 proc., a zmniej- 
szy jeszcze bardziej. 

Żyrardowska pończoszarnia 

też ma swoją szkołę przodow- 
ników pracy. Szkoleniem zosta 
ły objęte co słabsze pracowni- 
ce. Dziś już nodejmują one zo- 
bowiązanie: wykonywać do 
końca kwietnia 20 tuzinów poń 
czoch dziennie, zamiast 10-ciu, 
jak dotąd 

W ponczoszairi pracuje już 
37 lat towarzyszka Średnicka. 
Jej stosunek do obecnego dy- 
rektora jest nieco. kłopotliwy. 
No, bo dyrektorem został o- 
statnio jej własny syn, „Jerzy 
— ZMP-owiec. 

Matkę i syna łączy teraz 
wspólna walka i praca. Dzieli 
ich tylko różnica łat, w cza- 
sie których matka walczyła © 
to, aby robotnicy mogli kiero- 
wać przemysłem. Dziś patrzy z 
dumą na svna — dvrektora. 

Z taka samą dumą patrzy 
dziś całe pokolenie starych bo- 
jowników Żyrerdowa na L.z0- 
dujących ZMF-owców którzy 
obejmują następną zmianę w 
walce o socjalizra. 


JERZY ZTELEŃSKI 
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ANDRZEJ BRAUN 
Bo towarzysza Piotra Osiadacza 
z Kursów Przygotowawczych 


Wiem jak trudno. Nie mów mi o tym. 
Niepiśmienny od dziada pradziada, 
proletariusz — chodzący protest, 
byłeś tym co nic nie posiada. 


Miałeś, chłopcze. na sprzedaż mięśnie, 
tego bvło na rynku dosyć. 

I uczyło cię, uczyło nieszczęście 

i chodziłeś do śmierci bosy. 


Ślena była iak szezenie nedza, 
instynktowna, błądząca drogą. 
Szedł zgłodniały chlopak na księdza, 
na żandarma brać Pana Boga. 


Chłopcze odwołany z fabryki, z linii 
na front szkoły, walczyć masz póki 
nie zdobędziesz szturmem, dla iunych 
panującej twierdzy „nauki. 


Dni mijają uparte, w mozole, 

mózg jak kwas książki przeżera. 
Przebyć musisz naraz kilka pokoleń, 
aby wiedzieć, 
nie kiedyś — teraz 

Pchać do głowy cyfry i prawa, 
rządzić nimi, władać jak życiem, 
synu chłopa, to twoja sprawa, 
twoja siła do dalszych zwycięstw. 


Jakże staniesz przed kolektywem 
pokonany, gdy wszystko dziś masz? 
Jakże podasz cyfry fałszywe, 

Jak ty spojrzysz kolegom w twarz? 


Wolno pisze twa ręka drżąca 
absolwencie, Piotrze Osiadacz. > 
Masz odwrócić ziemię do słońca.. 


Wszystko twoje, ucz się posiadać. 


CYFRY 
WIELKICH  _ 
ZADAN 


Wzrost produkcji 
samochodów ciężarowych 


Aby zapewnić naszemu szybko rozwijającemu się budow- 
nictwu socjalisiycznemu dostateczną ilość środków transpor- 
tu, Plan 6-letni, przewiduje m.in. znaczny wzrost produkcji 
samochodów cieżarowych. W roku bieżącym produkcja ta 
wzrośnie już o 231 proc. w porównaniu z pierwszym rokiem 
Sześciolatki. 


Wzrost produkcji rolnej 


Wraz ze wzrostem produkcji przemysłowej rozwijać się 
będzie w Planie 6-łetnim rolnictwo Wartość produkcji rol- 
nej, przy przeciętnych warunkach klimatycznych, powinna 
być o 10,2 proc. większa niż w 1950 r., przy czym wartość 
produkcji roślinnej wzrośnie © 10.4 proc., a zwierzęcej 
o około 10 proc. Ponadto w br. w znacznie szybszym tempie 
rozwijać się będzie sektor socjalistyczny tego działu gospo- 
darki narodowej. Wartość produkcji PGR wzrośnie w ce- 
nach bieżących w porównaniu u 1950 r. ə około 44 proc 
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Straciłem wszystkie siły. 

Wiosna tegoroczna dłuży się, 
zdawałoby się, bez końca. Tak 
strasznie czekałem tej chwili, 
kiedy zlezie wreszcie śnieg, 
kiedy słońce zacznie trochę 
przygrzewać. Myślałem, że bę 
dzie lżej. Ławka w parku wy 
dawała mi się doskonałym le- 
gowiskiem. Zresztą można 
wyjść za miasto, bliżej wsi. 
_ Tymczasem wiosna jest chło 
dna. Liczę dni. Zbliża się pier- 
wszy maja, nasze święto. Ale 
wcale nie staje się cieplej. Z 
wielkim trudem wyłażę rano 
z przygodnej nory, w której 
spędziłem noc. Zziębnięte cia- 
ło dygoce cały dzień, nie ma 
nawet okazji gdzieś-się ogrzać. 
Kwaśny ucisk gniecie pusty 
żołądek. 

Marzę o tym, aby wejść 
gdzieś do mieszkania. Tylko 
na dwie godziny. Ogrzać się 
trochę. Pozwolić ciału wrócić 
do normalnej temperatury. Do 
skonale pamiętam smak kar- 
toflanki. Czasem trafi się 
skwarka, mocno wysmażona, 
żeby każdą kropelkę tłuszczu 
z niej wydusić. Trzaska lekko 
w zębach, czuję gorycz zjeł- 
czałej słoniny. Dziesięć łyżek 
zupy postawiłoby mnie na no- 
gi. Mógłbym zebrać rozproszo 
ne, leniwe myśli. 

Domu nie mam. Ojciec u- 
mari w zeszłym roku. Gruż- 
lica. Wyrzucili nas z hutni- 
czego mieszkania po strajku 
na „Hortensji“. Ojca zanieśli 
koledzy na cmentarz. Pocho - 
waliśmy go w parcianych pan 
łoflach, w których pracował 
na warsztacie. Jedyne trzewi- 
ki. już nie nowe, sprzedała 
matka pod hałami. Tych parę 
złotych utonęło szybko w mo 
Tzu nędzy. Jesienią wybrałem 
się na wieś. Niechętnie tam 
patrzą na łazików. Czułem się 
jak złodziej włócząc się mię- 
dzy opłotkami. Przepracowa - 
łem parę tygodni przy młócce 
za parszywe jedzenie. 

Gdy wróciłem do Piotrko - 
wa, matka leżała już obok oj- 
ca. W pustym, bezdrzewnym 
zakątku cmentarza. Grób o- 
siadł nawet. Tam dalej, za pło 
tem, leżą już tylko samobój- 
cy. Oczywiście bezrobotni, bo 
zamożni mogą się wkupić w 
sam środek cmentarza, gdzie 
rozpiera się arystokracja miej 
SCOWA. 


Siostry Teośki nie ma. Za- 


brali ją gdzieś do przytułku. 
Pytal' m o nią na mieście, 
nikt nie może Ściśle odpowie- 
dzieć Chorowita była od dziec 
ka, może ją wzięli do lecze- 
nia? Pocieszam się tą myślą. 
Muszę ją odszukać, ale nie 
mam sił. Największe zagad - 
nienie: jak przeżyć następny 
dzień. 


waną zupę do śmierdzącego 
naczynia. Ale głód zwyciężył. 
Jadłem chciwie, prędko, dopie 
ro, kiedy nasyciłem pierwszy 
głód, zebrało mi się na wy- 
mioty. 

Czasem któryś z towarzyszy 
podzieli się zeschłą kromką 
chleba. Żujemy wtedy ostroż 
nie twarde skórki, długo je o- 
bracamy w ustach, żeby nie 
stracić ani kruszyny, żeby mo 


żliwie najwiecej się nasycić. 
Jaki niezwykły smak ma 
chleb! A jakby smakował 


świeży chleb? Taki duży, ko- 
listy bochen miękkiego chleba 
ze złotawą, połyskliwą skórką! 


Wykradamy się czasem do 
lasku na Bugaju, żeby zorga- 
nizować trochę chrustu na 
sprzedaż. Kupi ten opał nie 
wiele bogatszy od nas. Za u- 
zyskane pieniądze dostaniemy 
trochę chleba. Na jesieni bę- 
dzie lżej. Poratują nas grzy- 
by. > 

Z towarzyszami nie mogę 
się spotykać otwarcie. Uma- 
wiamy się najczęściej za mia- 
stem w lesie, Nasz Komuni - 
styczny Związek Młodzieży 
Polskiej jest nielegalny. Nie 
pozwalają nam nawet walczyć 
o nasz byt. Głodni, zziębnięci 
musimy się kryć. Odbywamy 
zebrania w głębi lasu, gdzie 
ostry chłód ciągnie od bagien. 
Patrzymy na swoje zielone, za 
padnięte twarze. Ciężko jest, 
ale się nie damy. Musimy zwy 
ciężyć. Głodni muszą zwycię- 
żyć przeżartych. 

Cały Piotrków głoduje, ale 
tylko ten robociarski. W Środ 
ku miasta sklepy -aż trzeszcą | 
od towarów. Po ulicach cho- 
dzą tam spasieni czerwoni na 
gębie ludzie, którzy dostają 
gęsiej skórki, kiedy „Horten- 
sja“ strajkuje. Przyglądam się 
nieraz z zazdrością ludziom, 
którzy rąbią drzewo. Łzy mi 
napływają do oczu, kiedy wie 
dze, że ktoś hebluje deski. 


Oto moje ręce. Silne, mło 
de ręce. Jeszcze nie zeszły na 


gniotki od pracy. Mam dopie- " 


ro dwadzieścia lat. Dajcie mi 
pracę! Chcę żyć, jak przy: 
stało człowiekowi. Nie pozwól 
cie mi osiemnaście godzin 
dziennie przymierać na szkar 
pie przy torze kolejowym! 


* 


ZbNża się Pierwszy Maja, 
nasze robotnicze święto. Już 
jutro wyjdziemy na ulicę z za 
ciśniętymi pięściami. Już ju 
tro burżuje i sklepikarze za - 
barykadują się tchórzliwie w 
swoich mieszkaniach, a po 


bramach czaić się będzie przy 
sposobiona jak do wojny poli 
cja przemieszdna z bandą szpi, 
eli 


(OPOWIADANIE) 


Z szeregów wydarł się młv- 
"dv olbrzy:n, liorus'k, pomoc - 
nik rzeźniceki: 

— Zaczekajcie, ja spróbuję. 


Bez wielkiego wysiłku wy-* 


darł tkwiący z boku bramy 
wielki kamień. Potężne mus- 
kuły osiłka zwęźliły się pod 
koszulą, kiedy podniósł go. 
— Rozhuśtaj, rozhuśtaj! — 
radzono. 
"Horasik nabrał rozmachu i 
walnął kamieniem w bramę. 
puściła dopiero za drugim ra 
zem. Gniewny tłum robotni - 
ków wdarł się na podwórze i 
wkrótce wyswobodził areszto- 
wanych towarzyszy. 
Napowrót uformował się po 
chód, podniesiono do góry czer 


Związku Zawodowego Koleja 
rzy na ulicy Legionów. My, 
kazetemowcy, rozproszyliśmy 
się w tłumie. Widzimy dokoła 
nachmurzone, gniewne twa- 
rze. Wielkie święto. Ale świę- 
to walki! Wiec huczy tysiąca- 
mi głosów. Daleko, na trybu- 
nie przemawia kolejarz. Nad 
głowami chwieją się transpa- 
renty. Co jakiś czas przez 
tłum przebiega niewidzialny 
prąd i wyrywa się nieskładny, 
ale potężny okrzyk: „Niech ży 
je!“ To wzniósł ktoś hasło: 
„Niech żyje klasa robotni- 
cza!“ A tam w górze świeci 
jasno wiosenne słońce. Jego 
natrętne ciepło obejmuje mi 
głowę, łaskocze po szyi. Byle 
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„tylu zdrowych mężczyzn rwacych stę do pracy medzi 
bezczynnie całymi dniami, Patrzą bezmyślnie przed siebłe..." 


wone sztandary, potężna „Mię 
dzynarodówka' popłynęła nad 
sfalowanymi głowami, zatrzę 
sła dachem  stryszku, gdzie 
kryli się lękliwi carscy żan- 
darmi. 


Ojca już nie ma. Zamiast 
niego ja będę w tym trzydzie- 
stym trzecim roku święcił ro 
botnicze święto. Ja muszę do- 
czekać wolności. 


Zapada mrok. Spotykamy 
się z towarzyszami na Bud- 
kach koło toru. Nasze zada - 
nie: rozrzucić ma miasto o- 
dezwy i koło „Hortensji* za - 
wiesić na drutach telefonicz- 
nych zwycięski czerwony 
sztandar. Pojedyńczo przecho 
dzimy koło muru huty. Aha, 
stoją szpicle. Wiedzą. czego się 
spodziewać. Zatrzymujemy się 
w krzakach. Siostra jednego z 
towarzyszy wychodzi na chod 
nik. Umyślnie stawia głośno 
stopy, żeby zwrócić na siebie 
uwagę. Czuję gorący puls na 
skroniach. W zapotniałych dło 
niach trzymam zimne płótno 


„.fuż z bram. uliczek, okien wysypuje się policja. W hełmach, z karabinami... prą całą siłą... 
, cheq się dostać do naszego sztandaru, który wy,soko trzyma hutnik Kłosiak...* 


Wielu mam kolegów i towa 
rzyszy. Ale wszyscy są w po- 
dobnej sytuacji. co ja. Pracy 
nie ma. Po strajku na „Hor - 
tensji' nie możemy nawet 
mieć nadziei na robotę. Pracu 
ją w hucie tylko łamistrajki. 
Tylu zdrowych mężczyzn rwą 
cych się do pracy siedzi bez- 
czynnie całymi dniami. Patrzą 
bezmyślnie przed siebie ra pu 
ste wiosenne pola. Bo i o czym 
już wreszcie myśleć przez xi! 
kanaście miesięcy pod rząd? 
Jedna leniwa myśl kołacze się 
w ciężkich, osłabłych gło- 
wach: co dać jutro dzieciom 
do gęby? 


Niektórzy chodzą po zupę z 
kotła dla bezrobotnych. Szczę- 
śliwcy. Parę rezy udało mi się 
też wyłudzić garniec metnej 
lury. Znalazłem kiedyś bla- 


szankę po maśle. Zakurzona 
już była porządnie. Ale nie 
chciałem jej umyć. żeby nie 


stracić resztek masła, które 
wypełniały karby i zagięcia 
blaszanki. Te okruszyny tłusz- 
czu zczerniałv już od starości 
Dno puszki pokrywała gruba 
warstwa kurzu i źdźbła siana, 
które starałem się wyjąć. Do- 
stałem pół płaszanki zupy. Żo 
łądak  gniotły spazmatyczne 
kurcze, kiedy widziałem wle- 


Dwadzieścia lat temu, kiedy 
matka moja wiła się w bó- 
lach porodowych, ojciec szedł 
w pierwszomajowym pocho- 
dzie w Zawierciu. Olbrzymi 
pochód doszedł do torów ko- 


lejowych. Czołówka ze sztan-, 


darami łedwo zdążyła przejść 
przejazd, kiedy nagle zapadł 
szlaban i na tory wtoczył się 
pośpiesznie pociąg zmontowa- 
ny z wagonów towarowych. 
Na to tylko czekała carska żan 
darmeria przyczajona po dru- 
giej stronie toru w fabryce 
włókienniczej. Oddzielona od 
reszty pochodu czołówka zo- 
stała natychmiast otoczona i 
mimo rozpaczliwej obrony za- 
kuta w kajdany. Aresztowa - 
nych ukryto czym prędzej w 
kantorku fabrycznym. Ale po- 
chód przejrzał manewr car - 
skich stupajek. Pękły szlaba- 
ny i tłum robotniczy przedarł 
się na drugą stronę. Żandarmi 
tymczasem zatrzasnęli wielką 
żelazną bramę fabryczną ! u- 
kryli się na strvchu nad kan- 
torkiem. Gniewny tum napar! 
na bramę raz i drugi. Nie 
puściła. 


—, Precz ze zgniłym cara- 
tem! — krzyczane w tłumie. 
— Wysadzić bramę! 


naszego sztandaru. Oho, już 
szpicle dali się złapać. Jeden 
z nich podchodzi do siostry i 
o coś pyta. Dziewczyna za- 
przecza głową. Chwilę się cer 
tują. Nadbiega drugi szpicel. 
Prowadzą siostrę pod jedy - 
ną latarnię, żeby sprawdzić 
dokumenty. Jesteśmy spokoj- 
ni, papiery są w porządku. 
Wybiegam na ulicę i sztandar 
z  umocowanym  ciężarkiem 
wyrzucam w górę starając się 
trafić na druty. Próbuję jesz- 
cze raz. Szpicle zaczynają ha- 
łasować, dziewczynie nie uda 
się ich dłużej zatrzymać. Trze 
ba się śpieszyć. Rzucam jesz- 
CZe „ Taz. Trafiam dobrze. 
Sztandar. zaczyna łopotać na 
lekkim wietrze. Ciemno jest. 
nikt go nie dojrzy. Jutro rano 
zajrzy czerwienią do hutni - 
czych domów. 


Rozrzucić odezwy nie będzie 


ciężko. Ż. nam się z kolega- 
mi. 


— Do jutra w pochodzie. 
Gdzie przedrzemać tę noc? 


Nie to jest teraz najważniej - 
sze, 


Olbrzym! thrm robolntezy 
gromadzi się przed Domem 


tylko nie zasłabnąć, byle wy - 
trzymać do pochodu. Poczuć 
się wreszcie wolnym. Krzyk - 
nąć pełną piersią: „Śmierć 
burżujom!“ 


Nagle z szeregów pepesow - 
skich wysuwa się czerwonawy 
na gebie człowieczek. Odrazu 
widać, że prowokator. Wyska 
kuje na schody i zamachaw- 
szy łapami krzyczy cienkim 
głosem: „Precz z komuną!“ 
Nikt nie podchwytuje tego o- 
krzyku. Gniewny  pomruk 
przebiega przez wiec. I nagle 
na schodki zaczynają się sy- 
pać kamienie. Jeden, drugi, 
trzeci, coraz więcej i więcej. 
Deszcz brukowców bombardu 
je schodki. Prowokator zakry 
wa się rękami i rzuca się do 
ucieczki, ale zatrzymuje go 
mur piersi. Miota się chwilę 
na wszystkie strony, wreszcie 
niknie w bramie, gdzie pew- 
nie czeka policja. 


Szybko formuje się pochód. 
Już czołówka rusza z miejsca 
i skręca na ulicę Słowackiego. 


„Niech żyje komuna!“ wyry -| 


wa sie gwaltowny okrzyk z ty 
siąca piersi. „Niech żyje jed - 
ność klasy robotniczej!“ Ja- 
kiś chłopak woła obok mnie: 
„Patrzcie, jest nasz komuni - 
styczny sztandar!" Rzeczywiś- 
cie nad głową wypływa czer- 
wona chorągiew, mieni się 
krwisto na szarawym niebie. 
Przeciskam się bliżej pocztu 
sztandarowego. Tam moje 
miejsce. 


Ale już z bram, uliczek, 0- 
kien wysypuje się policja. W 
hełmach, z karabinami. Pod- 
niesione do góry białe palki. 
Wczepiają się w tłum, prą 
całą siłą, rozbijając głowy kol 
bami. Chcą się dostać do na - 
szego sztandaru; który wyso- 
ko trzyma hutnik Ktłosiak. 
Przebijam się do towarzyszy 
skupionych bliżej sztandaru. 
Plutony policji rozdzierają po 
chód, zbliżają się coraz bar - 
dziej do sztandaru. Ale nie do 
stana go. Ukryjemy go. Ukry- 
ją go wszyscy. Nie damy sym 
bolu naszej walki. 


Widze przed sobą zwaliste - 
go policjanta, który opędza 
się kolbą dwum kobietom. 
Wytrzeszczone, pijane oczy 
wlepił w nasz sztandar. Patrz 
cie go, jak się rwie! O nagro- 
dzie pewnie myśli. Zasapał się, 
z czerwonej, byczej mordy leje 
się pot na sukienny mundur. 
Walnął wreszcie kobietę kolbą 
w głowę koło ucha. Zalała się 
krwią. Pociemniało mi w o- 
czach. Wymacałem pod noga- 
mi wyrwany brukowiec i nie 
namyślając się łupnąłem nim 
po obłym garnku na głowie 
„olicjanta. Zwalił się ciężko 
na jezdnię brzęcząc o kamie - 
nie uzbrojeniem. 


Gdzie sztandar? Chcę się o- 
bejrzeć. Widzę przed sobą wy 
ziągniętą pałkę policyjną. Nie 
zdążę się uchylić. Co będzie? 
Czuję gorące ściśnięcie na 
czaszce,. jakby ktoś chlusnął 
wrzątkiem. Ciemno, ciemno... 


$ 


Oto już popołudnie naszego 
robotniczego święta. Chodzę z 
kąta w kąt malutkiej celi. Na 
głowie czuję wilgotny wałek 
opuchlizny. Pod skórą cyka 
jednostajnie przyśpieszony 
puls. Oprzytomniałem  dopie- 
ro w więzieniu. Pełno nas tu 
dzisiaj. Wszystkie cele nabite 
ludźmi do granie niemożliwo- 
ści. Ale pochód podobno prze- 
szedł ulicami. Policja sztanda 
ru naszego nie zdobyła. 


Kiedyś byt tu klasztor. Dzi- 
siaj więzienie, którego ściany 
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omal nie pękają. Nie prędko 
stąd wyjdę. Będą badania, śle 
dztwo. Ty komunista? — spy- 
tają. Chciałbym dumnie odpo- 
wiedzieć: Tak jestem komuni 


stą. Ale nie wolno. Nie moż- 


na. Trzeba się pilnować. * Za 
murami więzienia towarzysze 
walczą w dalszym ciągu, nie 
można ich zdradzić. 

Jem chleb. Pierwszy raz do 
syta jem chleb w swojej oj- 
czyźnie. Ale gdzie, w więzie- 
niu. Mój towarzysz z celi dał 
mi pół bochenka. Powiada, że 
nie może jeść.  Nadkwasota 
żołądka. Kto go tam wie. Trze 
ba uważać, może to prowoka 
tor? 

Cicho jest. Grube mury wy 
łapują łapczywie każdy 
dźwięk, każdy krzyk. Z lisza 
jowatych ścian ściekają sznu- 
reczki brudnej wody. 

Podchodzę do okien. Podłuż 
ny prostokącik nieba pocięty 
przez kraty na klateczki. Wspi 
nam się na palce. Niebo czy- 
ste, bez jednej chmurki. Takie 
samo jak wszędzie, mic na 
nim nie widać. Przyglądam 
się długo I! nagle sobie uświa 
damiam, że tam daleko za 
granicą pilnie strzeżoną przez 
naszą policję, to samo niebo 
wisi nad Moskwą. Może w to 
samo miejsce na niebie patrzy 
wolny radziecki człowiek. Dziś 
tam też przechodził pochód. 
Ale był to pochód zwycięski. 
Wesołe, radosne tłumy, a przed 
mauzoleum Lenina uśmiecha- 
jący się towarzysz Stalin. Wy- 
soko w górze płyną czerwone 
sztandary. Widzę to dokład- 
nie, czuję nawet twoją obec - 
ność, radziecki towarzyszu. I- 
«dziemy zem, z wyciągnięty- 
mi do góry zaciśniętymi pięś- 
ciami. 

To nic, że w tej chwili gru- 
be, zardzewiałe kraty dzielą 
mnie od wiosennego słońca. 
Wiem na pewno, że i my już 
niedługo wyjdziemy na ulicę 
w dniu pierwszego maja, wre- 
szcie wolni, obuci i syci! 
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(Andrzej Mandalian 


przedwojenna, 

s „niepodległa, 
„trwala“, 
na Żeraniu. 
na Pelcowiżnie, 
bezrobotna, 


I najlepsi 


i najtwardsi 
szli dalej, 
żyją. 


wiemy: jaka, 
i wiemy: czyja. 


Patrz, 


teraz dla was, 
towarzysze 

z Woli, 

z Ochoty, 


profesor, S 
motor dla nich 
pierwszyznś. 
Dokąd, 


pędzisz tak, 
Pelcowizne? 


dłonie 


Fabryka 
samochodów osobowych 
na Żeraniu 


Żerań, Annopol, Pelcowizna były: przed 
wolną dzielnicami Warszawy zamiesz* 
kałymi przez bezrobotnych, 


Piekna była nasza ojczyzna, 


z głodu zdychała. 


W Rzeczypospolitej pieniędzy. 

w zakłamanym państwie niedoli s 
żerowała na Żeraniu nędza. 

polowała śmierć na Annopoln. 


Protest rósł w pierwszomalowych krokach, 
twardniał w pięściach. 


i 

padał pod obcas, 

po śmierdzących, więziennych lochach ,¿ 
defa katowała kapepowców. 


odchodzili na zawsze 


Z nami przeszłość paktów nie zawrze, 


Jeszcze grozi starego kontur, 

ale Polski już nie damy panom, 
myśmy w roku czterdziestym piątym 
postawili nędzę pod ścianę. 


Nas ta wojna nie pokonała, 
nie zniszczyły Oświęcim i Dachau. 


Oto stoją hala przy hali, 
najeżone zębami dachów. 


Budowa tętni z rana, `’ 
warto być takim młodym, 
w rdzawą ziemię Żerania 
walić parowym młotem. 


na budowie traktory 
ciężką benzynę piją, 
stygnie na czarnych torach 
żóraw z żelazną szyją. 

Piły w warsztatach warczą 
mięśnie pod skórą chodzą, 
oermowcy po nocnej warcie 
mówią o KU RAR 


Nie dla burżujów — 


pójdą po transnporterach 
ptaki-samochody. 


Robociarz pojedzie, 


na jakich oponach 


I dziewczyna na murze 
w słońcu i kwietniu cała 


czerwona od eczieł 
wyciąga pe socjalizm. 
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BUDUJEMY POLSKĘ SILNĄ I SPRAWIEDLIWĄ, 


my testament wielkich Polaków — patriotów i rewolucjonistów: 


drdd dA i E oka 


PAPECZCZCZIZ PLTZPZCZCH 


= Aea A 


f 


ich pierwszym drogowskazem — 
życie i walka KPP-owców 


— Żądamy reformy rolnej, 
zmniejszenia podatków, trak- 
towania nas, chłopów, Jako 
równych obywateli, zniesienia 
ucisku politycznego — krzy- 
czały *17 lat temu w r. 1933 
zebrane tłumy chłopów w Ko- 
żodrzy. Wielu tam było z Noc 
kowej. wielu z okolicznych 
wsi. . 

Tłum falował. Na twarzach 
25 tysięcy żebranych chłopów 
malowała się żądza wygrania 
słusznej sprawy. Malował się 
w tych wyblakłych oczach 
chłopskich trud i straszne umę 
czenie. Malowała się cała po- 
niewierka i poniżenie, na któ 
re skazały ich rządy sanacyj- 
ne. 

— Żadamy! — wołali Piotr 
Chłędowski, Jan Ziemba, Jan 
Bieszczad, Piotr Nędza, Stani- 
sław Fafara, Stanisław Wie- 
cek, Ludwik  Wasat, Alojzy 
Nawój — pierwsi chłopi — 
KPP-owcy w tamtych okoli- 
cach. Organizatorzy | przy- 
wódcy całej tej manifestacji. 

Wzburzony tłum 
Przed nim stał starosta rop- 
czycki, Celewicz i komendant 
wojewódzkiej policji z Krako- 
wa. Asystowała im grupka po 
licjantów. 

Oczy starosty mrużyły się w 


falował. 


przestrachu połączonym zZ 
wściekłością. Tłum napierał. 
Żądał. 


Starosta powiedział: — Do- 
brze, dobrze, zrobimy wszy- 
stko, 

— Chcemy to przyrzeczenie 
na piśmie! 


s 
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was, inaczej i.e ustąpimy — 
padło z grupy KPP-owców. 


Wtedy agent sanacyjny ©- 
szukujący ludowców, poseł 
SL-u Franciszek Stachnik po- 
chylił się do starosty i ko- 
mendanta coś szepcąc. Potem 
wskoczył na czerwone obmuro 
wanie piwnicy i krzyknął o- 
chrypłym z wysiłku głosem. 


— Ludowcy za mną, a ko- 
muniści niech tu pozostaną. 


Tłum na chwilę zamarł. Po- 
tem, jakby się umówili, wszy- 
scy prawie zaczęli się odłą- 
czać i stawać po stronie ko- 
munistów. Komumiści stawia- 
li konkretne żądanie. Od pra- 
wicowej kliki rządzącej SL- 
em odepchnęły ich nierealne 
obietnice, dalekie, nieistotne. 
Wielu SL-owców stawało po 
stronie komunistów. 


Miny starosty, komisarza i 
posła zrzedły. Liczyli na roz- 
łam. Teraz nie mieli już na co 
liczyć. Wycofali się wolno do 
auta. 


Ktoś krzyknął: — Chcą u- 
ciekać! 


Kilku chłopów podbiegło do 
auta. Wyciągnęli noże. Z za- 
pałem krzywdzonego człowie- 
ka rżnęli opony kół. 


Starosta wtedy dużo w koń 
cu przyrzekł. Ale już w kilka 
dni potem przyrzeczenia zmie- 
niły się w represje. 


W nocy cicho zajechały do 
Nockowej auta policji. Poare- 
sztowano wielu. Od razu cała 
wieś zerwała się na nogi. 


W ciemną noc na skrzyżo- 


waniu dróg przed autami wio ` 


zącymi zbitych uwięzionych — 
stanął niezachwiany tłum. — 
Nie puścimy! — 


Policja otworzyła ogień z ka 
rabinów maszynowych. Zabili 
Michała Pazdana, Michała U- 
liasza -— ojca czworga dzieci, 
Grobelnego — ojca dwojga 
dzieci, Chebzińskiego, Włady- 
sława Szalę | Pyrdela. Ranili 
wielu. 


W szlochu wdów, osieroco- 
nych dzieci, w  zaciśniętych 
pięściach chłopów, którzy przy 
jechali z wszystkich okoliez- 
nych wsi na manifestacyjny 


pogrzeb — zawarł się ból i 
gniew nędzarzy, ludzi, którzy 
byli pozbawieni ludzkich 


praw, dla których walka o te 
prawa była sprawą życia. 


. . . 
; 


Minęło 17 lat. O tamtym 
nikt nie zapomniał. Bo jakże 
zapomnieć strzały sanacyj- 
nych stupajek. Jak zapomnieć 
wołania nędzarzy o ziemię, © 
kawałek chleba ze skrawka 
ziemi, której nie było, bo sze- 
rokimi jej połaciami rządził 
„jaśnie pan" z pobliskich Iwie 
rzyc. I trudno zapomnieć krew 
tych 9 zabitych nockowskich 
biedniaków. Padli przecież na 
drodze do wolnej od wyzy- 
sku Polski. 


Nie wspomnienia jednak cha 
rakteryzują Nockową. One tyl 
ko pomogły być może jej 
mieszkańcom odnałeźć trudną, 
ale słuszną drogę wtedy, gdy 
iwierzycki dziedzic uciekał 
wraz z, hitlerowcami przed 
czołgami wyzwoleńczej Armii 
w 1944 roku. 


One kazały im przedzierać 
się wtedy przez gąszcz lasu, 
czołgać się wśród  „łębokich 
lejów wytwanej pociskami zie- 
mi — do oddziałów  radziec- 
kich. Dostarczać im żywność. 


Uboga wieś co miała — da- 
wała. Pamięć zabitych komu- 
nistów, pamięć prowadzonego 
przez komunistów strajku i 
stawianych przez nich żądań 
zapewniała, że to właśnie te- 
raz zaczną się lepsze dni. 
Przyjdzie lepsze jutro. 


To jutro dojrzewa z każ- 
dym dniem. Zrodziło się w 
ich oczach zaraz po zakończe- 
niu działań wojennych, gdy 
siedmiu najbiedniejszych do- 
stało ziemię z obszarów iwie- 
rzyckiego dziedzica, gdy dla 
wszystkich biednych nadeszły 
kredyty, nawozy, zlarno. Gdy 
zawarczały na biedniackich 
polach maszyny — i ziemie, 
które dotychczas skąpo rodzi 
ły, zaczęły rodzić bujniej, pie- 
lęgnowane ich czułą ręką. 

To Jutro dojrzewa teraz w 
ich pracy. Dojrzewe w nowym 


s 


postanowieniu założenia spół- 
dzielni produkcyjnej. 


I nie zdziałały nic liczne w 
pierwszych latach po wojnie 
bandy, które nękały komu- 
nistyczną wieś. Napadały na 
starego KPP-owca Alojzego 
Nawoja, czyhały na jego ży- 
cie, które czynnie przejawiało 
się w dalszej pracy, w orga- 
nizowaniu komórki PPR-u, w 
organizowaniu gminnej spół- 
dzielni Samopomoc Chłopska. 
Płacz 6-ciorga jego małych 
dzieci budził często wieś. Wie- 
dzieli. Znowu banda była u 
Nawojów, przestraszone dzieci 
płaczą. 


Ale Nawój ostrzeżony ucie- 
kał. Nie zabili go. Nie stłumili 
rewolucyjnego d -ha wsi. Wal 
ka z reakcyjnymi bandami 
skończyła się zwycięsko dla 
Nockowej przy pomocy wła- 
dzy ludowej. 


Dziś radosna praca pochło- 
nęła już wszystkich. 


Te resztki nędzy widoczna 
sa jeszcze na gromadzkim pa- 
stwisku, na którym kulą się 
„sklecone z desek dornki — ru- 
dery. Ich mieszkańcy to daw- 
niej najwięksi nęczarze. Czę- 
sto żebracy, co z dziećmi od 
domu do domu chodzili, pro- 
sząc o kawałek chleba. 


Dziś dostali ziemię, dostali 


pracę. 


Alojzy Nawój, Jan Glacek i 
Władysław Motykowski spo- 
tykają się o świcie przy dro- 
dze idącej do gminy. Mruczą 
słowa powitania i idą razem 
drogą pełną wyrw i dołów. 


Wszyscy pracują w gminie. 
Jan Glacek — jest listonoszem, 
Alojzy Nawój — kierowni- 
kiem spółdzielni Samopomoc 
Chłopska, Władysław Moty- 
kowski — magazynierem. Każ 
dy ma odpowiedzialną pracę. 


Każdy z nich mieszka je- 
szcze w domku — ruderze na 
pastwisku, ale już wnętrze 
tych domków nie wieje gło- 
dem i chłodem. Już wnętrze 
rozjaśnia spokój i dobrobyt. 


Nawój, Motykowski, Glacek 
wiedzą zresztą, że już niedłu- 
ge zostaną w tych chałupach. 
Nowe — to znaczy dla nich 
spółdzielnia. Spółdzielnia — to 
znaczy: skreślenie tych ostat- 
nich pozostałości tamtych dni. 


Nawój, Glacek i Motykow- 
ski rozmawiają codziennie 8 
spółdzielni. Ta myśl nurtuje 
ich serca. Z urywków ich roz 
mowy dolatują wiadomości: 


. Zapisało 18-tu 


członków. 


się już 


.. Na jesień zasiejemy. 


..Ale to nie było łatwo. Jak 
mówili? — Kotły wspólne, co 
żony będą robić, gdzie dzieci 
zostaną, gdzie starcy? 


.. Tak, było dużo pytań. By- 
ło i trochę podszepty wanej 
wrogości. 

A Nockowianie wiedzą już 
dużo o spółdzielni. Będzie dwa 
lata temu, jak 9-cioro młodzie 
ży biedniackiej pojechało do 
Wietlina, do młodzieżowej 
spółdzielni produkcyjnej. Tam 
budują jako młodzi gospoda- 
rze, wcześnie! niż ich ojcow - 
nowe, kolektvwne formy go- 
spodarskie, radosnego. wolne- 
go od wyzysku życia. 


Przychodzą od nich listy peł 
ne wiary w przyszłość, szczę- 
ścia z tworzonej teraźniejszo- 


é 


Młody Wietlin działa na sta- 
ra Nockową... 


Droga wiodącą do gminy, tą 
pełną wyrw które teraz jed 
nak zasypią Nockowianie, bo 
jako Czyn 1-Majowy postano- 
wili drogę naprawić — tą dro 
gą poleci radosna wieść o 
pierwszych zmaganiach i pier- 
wszych sukcesach nowej spół- 
dzielni. 


Nockowa rozkwitnie nowy- _ 
mi, większymi plonami. no- 
wym szeregiem domków mie- 
szkalnych ginących w zieleni, 
nowym szeregiem zabudowań 
gospodarczych pelnych bydła, 
świń, inwentarza. 


Nockowa rozkwitnie nowym 
szczęściem tworzonym przez 
ludzi idących w socjalizm. Lu- 
dzi, dla których tamci co po- 
legli byli pierwszymi drogo- 
wskazami na tej drodze. 


HANNA POLSAKIEWICZ 


= 


, 


(>| 
ks 


SZARŻY! ŁĄCZ SIĘ W WALCE © Po 
BEZPIECZEŃSTWU NOY 


EJ WOJNY? 


OR EC OE CEE LECZE LLL IE ELE LLL EEE LEE EEEE EEEE. aaa Tai Ta ua Taf uwaa wa"a ata" td aa woo det yy A, 


Taaa 
re 


Cy lgeiki 


©” VCZOŁOWYCH 
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NŚCICY 


WACŁAW WÓJCIK (CWKS), lat 21, 
urzędnik W wyścigu Warszawa 
Praga w roku 1946 był w klasyfika- 
„cii ogólnej trzeci. w roku 1949 szó- 
sły. W r 1948 triumfował w wyścigu 
dookoła Polski, a w r 1950 wygrał 
wyścig o długodystansowe mistrzo- 
stwo. Polski i wyścig Szlakiem Po- 
koju na trasie Jelenia Góra — War- 
szawa 


WACŁAW WRZESIŃSKI (Kolejarz— 
Warszawa) lat 32, kreślarz. W 
raku 1948 w Wyścigu Pokoju zajął 5 
miejsce, w r. 1949 był 20, w r. 1950 
— 16 (najlepszy z Polaków). W ubie- 
głym roku zwyciężył w górskich mi- 
strzostwach Polski, a w wyścigu 
Szlakiem Pokoju był 4. - 


JAN VESELY (CSR), lat 28 — roz- 
począł karierę sportową w 1939 ro- 
ku. Był indywidualnym zwycięzcą w 
Wyścigu Pokoju w 1949 r. Odegrał 
tównież paważną rolę w zeszłorocz- 
nym wyścigu, w którym między in 
pO na ostatnim etapie w Pra- 
ze. 


ZDENEK RUZICZKA (CSR) — uzy- 
skai w zeszłorocznym Wyścigu Po- 
koju najlepszy czas spośród Czecho- 
słóowaków. Obecnie znajduje się w 
doskonałej formie i nałsży do najpo- 
ważniejszych kandydatów na indy- 
widualnego zwycięzcę wyścigu. 


najlepszy ko- 
larz rumuński brał udział w trzech 
poprzednich Wyvścinach Pokoju Li- 
czymv % tak jak w latach ubiegłych 
tak | w tegorocznym wyścigu odegra 
poważną role. 4 
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„Nim potoczą się rowery 
do Warszawy... 


©, Prasa zagraniczna o Wyścigu Pokoju 


W przededniu rozpoczęcia WYŚCIGU POKOJU prasa w krajach demokracji ludowej, 
jak również prasa postępowa w krajach kapitalistycznych zajmuje się omówieniem po- 
litycznego znaczenia tej olbrzymiej imprezy, słusznie dziś uważanej za potężny oręż 
w walce o pokój. Prasa akcentuje, że Wyścig Pokoju zyskuje coraz większą popular- 
ność nie tylko ze wzgłędu na swoje walory sportowe, ale przede wszystkim dlatego, 
że ta jedyna w swoim charakterze impreza przyczynia się do popularyzowania ha- 


seł walki o pokój. 


Polerat uśrch zet spone se: „ 


RUDÉ PRÁVO 
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PRAGA. (Tel wł.). 


Organ Czechosłowackiej Partil Ko- 
munistyczner „RUDE PRAVO" za- 
mieszcza na pierwszej stronie nie- 
dzielnego numeru obszerny artykuł 
w którym m. in. stwierdza: 


„W poniedziałek rozpoczyna się 
wyścig. który nie będzie tvlko zwy* 


(łą imprezą sportową, lecz równo- 
cześnie Stanie sie potężną mani- 
festacją sportowców 1 całej postę- 


powej ludzkości na rzecz pokoju. 
Symboliczne znaczenie ma pierw- 
Szy etap wyścigu. którego trasa 
przebiegnie przez miejscowości, ma 
jące wielkie znaczenie — w histo- 
rii walki za wolność naszego ludu 
miejscowości, które dawniej były 
świadkami buntów  robotniczyci 
przeciwko przemocy i tyranii obce- 
go kapitału. Trasą tą pojadą jutro 
kolarze krajów, które już zlikwido- 
wały u siebie kapitalizm i kolarze 
tych krajów. gdzie klasa robot- 
nicza nadal walczy z coraz bardziei 
ohydnym uciskiem kapitalistów 


Trasa ta scementuje jeszcze mocniej 
ich wspólne wysiłki i przyczyni się 
do ostatecznego zwycięstwa obozu 
pokoju, 


CSM 
w niedzielnym 


„MLADA FRONTA“ 
numerze 


Organ 
zamieszcza 


ścigu Pokoju. W in. 
czytamy: 

„Zapewniamy Was, że tak jak 
Wy będziecie przez szereg dni wal- 
czyć o cenne sekundy w Wyścigu 
Pokoju — wyścigu, który w swym 
założeniu służy sprawie pokoju 
tak i my przy swoich warsztatach 
przyczynimy się do wykonania w 
przyspieszonym terminie trzeciego 
raku  Gottwaldowskiei Pięciotatki 


1 do utrwalenia pokoju“. 


liście tym m. 
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W Innym miejscu to samo pisma, 
oceniając rolę Wyścigu Praga—War- 
szawa, pisze: 

„Nim potoczą się rowery do War- 
szawy, do mety potężnego wyścigu, 
zapoczątkowanego w 1948 roku z 
inicjatywy ..Głosu Ludu“ | „„Rude- 
ho Prava“, trzeba sobie uświadc- 
mić, że ta gigantyczna impreza 
sportowa staje się coraz bardziej 
potężną maniiestacją pokojową Cze 
chów. Polaków oraz wszystkich in- 


nych zagranicznych zawodników. 
Największy amatorski wyścig ko- 
larski służy w tym roku jeszcze 


bardziej tym celom". 


NEUES 
DEUTSCHLAND 


BERLIN. (Tel. 
Organ SED „NEUES DEU- 
TSCHLAND“, omawiając polityczne 
znaczenie Wyścigu Pokoju. pisze m. 
in.: 

„Miliony robotników (1 chłopów 
będą od jutra witały kolarzy kra- 
jów demokracji ludowej i postępo- 
wych kalarzy państw kapitalistycz- 
nych na trasie Praga — Warszawa. 
Miliony głosów ludu czeskiego i 
polskiego będą od jutra wilać kola- 
rzy okrzykami „POKÓJ, „MIR“. 
Tysiące transparentów będą głosiły 
na trasie hasła pokoju, hasłą socja- 
lizmu. Znaczenie tej manifestacji 
wzrosło w tym roku tym potężniej, 
im głośniej rozlegają się głosy im- 
perlalistycznych podżegaczy wojen- 
nych“. 


wł.). 


| © ; 
list załogi zakładów „Skoda“ w Pil- uBĄŁ U) AYĄ 
znie don wszystkich uczestników Wy- | h ( a 


rm sec toeta h o -sie m mą 


PARYŻ. (Tel. wł.). 


U 

Organ FSGT w artykule ocenłalą- 

tym postawę i szanse drużyny kola- 
rzy francuskich, stwierdza: 

„Nasi kolarze dołożą starań, aby 

9 maja przybyć na najlepszym miej 

seu da Warszawy, gdzie ludność 

zgotuje im niewątpliwie gorące 

przyjęcie. Bez względu jednak na 


4442 z i 


Trzy zmiany w regulaminie 


WYSCIGU 


(Telefonem od specjalnego wysł 


W niedzielę odbyła się w 
Pradze konferencja Komite- 
tu Organizacyjnego  Wyści- 
gu Pokoju i kierowników dru 
żyn zagranicznych. Zebra- 
nych zaznajomiono z regula- 
minem i programem wyścigu. 
Po dłuższej dyskusji wprowa- | 
dzono ostatecznie trzy dość 
poważne zmiany  regulami- 
nowe, a mianowicie: 


D zatwierdzono  bonifikatę 
jednej minuty dla każdego 
zwycięzcy etapu, przy czym 
zniesiono  bonifikację jednej 
minuty dla drużyny — zwy- 
cięzcy etapu. 


2) regulamin zezwala na 
zamianę roweru wraz z ogu- 
mieniem w razie złamania ja- 
kiejkolwiek części roweru. 


3) kierownictwo zespołu, 
które złoży protest zobowią- 
zane jest wpłacić do komisji 
sędziowskiej kaucję. 


(W ubiegłym roku nie było 
ani jednego protestu — spo- 


PCROJU 


annika „Sztandaru Młodych") 


dziewać się należy, że tak sa- 
mo będzie i w tym roku). 


Na konferencji 
wano obszernie nad propo- 
zycjami kierownictwa druży- 
ny bułgarskiej i węgierskiej. 
Ze względu na spóźniony 
termin obie propozycje przy- 
jeto jako wnioski do  rozpa- 
trzenia i ewentualnego wpro- 
wadzenia w przyszłym roku. 


Bułgarzy zaproponowali, aby 
przodownik wyścigu był ubra 
ny nie w żółtą jak dotąd ko- 
szulkę lecz w niebieską (ko- 
lor niebieski jest kolorem po- 
koju). 


dyskuto- 


Węgrzy pragnęliby, aby 
ostateczną klasyfikację dla 
ustalenia zwycięskiej dru- 


żyny wyścigu opierano na 
klasyfikacji indywidualnej, to 
znaczy, że zwycięstwo druży- 
nowe mogłaby zdobyć druży- 
na, której trzej kolarze mają 


w sumie najlepszy czas w 
ostatecznej klasyfikacji in- 
dywidualnej. 


miejsce, które zajmie nasza dru- 
żyna w tym szlachetnym współza- 
wodnictwie, ludność stolicy Polski 
Ludowej przywita ich serdecznie fa- 
ko przedstawicieli ludu francuskie- 
go. walczącego o lepszą przyszłość 
i utrzymanie, pokoju'*, 


Radość 
wśrów załogi 
„Latry” 


Robotnicy Zakładów Przemysłowych 
„Tatra“ w Pradze z radością przy- 
jęli wiadomość o tym, że na terenie 
ich fabryki odbędzie się uroczyste 
otwarcie Wyścigu Pokoju. Pisze o 
tym na łamach „Rudeho Prava'* ko- 
respondent terenowy tego pisma 
Franciszek Jirsa tobotnik fabryki 
Talas » 

„Na święto 1 Maja oczekujemy z 
prawdziwą i głęboką radością. Ma- 
my naprawdę z czego się cieszyć. 
Wykonaliśmy plan i kwartału trze- 
ciego roku pięciolatki w. 118.89 proc. 
We  wspólzawodnictwie 1-Majowym 
okręgu praskiego zajęliśmy pierwsze 
nilejsce. W nagrodę wystartuje z na- 
szej fabryki „Wyścig Pokoju“ Praga 
— Warszawa. 

W całej fabryce mówi się tylko 
o tym fakcie. Widać z twarzy ro- 
boitników, jak bardzo ich to raduje, 
że w nagrodę za pracę przypadło 
im w udziale takie wyróżnienie. Po 
raz pierwszy tak wielki wyścig wy- 
słartuje z fabryki i to właśnie z 
naszej". 


Zobowiązania 


LJ 
produkcyjne 
r r 
na CZESC 
W yści 
yścigu 
“Pokoj 
okoju 
Załoga Zakładów Przemysłowych 
„Chrotechna* pod Pragą, podjęła 
zobowiązania na cześć Wyścigu Po- 
koju. Robotnicy tej fabryki postano- 
wili w okresie Wyścigu zwiększyć 
produkcję „Chrotechny''. 
Załoga fabryki przedterminowe wy 
konała zobowiązania  plerwszomajo- 


we, a plan na kwiecień znacznie prze 
kroczyła. TISZA) 


„Neues Deutschland“ 
pozdrawia 


uczestników 
Wyścigu 
Pokoju 


„Neues Deutschland“ przesłało do 
redakcji „„Rudeho Prava“ telegram, 
w którym czytamy: 

„Organ Komitetu Centralnego Soc- 
jalistycznej Partii Jedności Niemiec 
przesyła wszystkim uczestnikom or- 
ganizowanego przez nasze bratnie 
organy „Rude Pravo“ i „Trybunę 
Ludu“, wielkiego Wyścigu Pokoju 
Praga — Warszawa serdeczne, bra” 
terskie pozdrowienia z okazji święta 
1 Maja. 

Po raz czwarty odbywający się 
wyścig posłada obok poważnego zna- 
czenia sportowego, poważne znacze- 
nie polityczne i stanowi istotny wkład 
sportowców Europy w dzieło poro- 
zumiania między narodami i w wal- 
kę o utrzymanie pokoju. 

Życzymy uczestnikom tej potężnej 
sportowej demonstracji pokojowej 
wielkich sukcesów“. 


Co robią 


kolarze 
| w Pradze 


(Telefonem z Pragi od wysłannika 
redakcji „Sztandaru Młodych**) 


W sobotę wieczorem odbylo się 
przyjęcie dla wszystkich uczestników 
Wyścigu Pokoju, wydane przez wice- 
premiera Svobodę. W przyjęciu tvm 
brali udział członkowie rządu CSR 
oraz korpus dyplomatyczny z dzie- 
kanem ambasadorem ZSRR. Silinem 


i ambasadorem RP. Groszem. na cze- 


le: 
k 


Kolarze polscy oraz członkowie dru 
żvny reprezentacji Polonii Francus- 
kiej byi w sobotę przyjęci u amba- 
sadorą RP w Pradze. Grosza. 


k 


Przedstawiciele wszystkich drużyn 
hiorących udział w Wyvścigu Pokoju, 
byli w sobotę przyjęci przez prezy- 
denta Pragi, Vacka. W czasie tego 
przyjęcia wystąpili ze specjalnym pro 
grame pionierzy czechosłowaccy. 


T 

-dbyli w sobotę o- 
statni trening przed startem do Wy- 
ścigu. Trening odbył się na trasie o 
długości 100 km. 


$ 


W niedzielę, po południu, uczestni- 
cv wyścigu zwiedzili Lidice pod Pra- 
gą. a wieczorem byli na akademii, 
w czasie której wyświetłano film ra- 
dziecki pt. „Wielki pojedynek''. 


* 


Załoga fabryki „Tesla“ gościła dru 
żynę włoską, którą opiekuje się w 
czasie jej pobyiu w Czechosłowacji. 
Włosi otrzymali z rąk przodowników 
pracy Kuby | Karasovej, piękne 
podarki. 

$ : 


Kolarzamł duńskimi w czasie ich 
pobytu w Pradze opiekują się robot- 
nicy fabryki „Spofa', Duńczycy byl: 
w. niedzielę w świetlicy fabrycznej. 
gdzie byli serdecznie przyjmowani 
przez calą załogę fabryki. 


Vesely "i 
Ruzicka? 


Kolarze polsev 


Z Pragi donoszą: 


Do najlepszych 


kolarzy Wyścigu 
Pokoju en 


należą Czechosłowacy: 


rywalizacji między tymi dwoma za- 
wodnikami. Ruzicka w ogólnej kla- 
sylikacji wyścigu zajął w ub. 
lepsze od Vesely'ego miejsce. 

Obecnie mówi się o tym, że Ru- 
złcka bardzo starannie przygatowy- 
wał się do Wyścigu, że jest w dosko- 
nałej formie — w przeciwieństwie do 
Vesely'ego, który podobno nie jest 
do wyścigu przygotowany kondycyj- 
mie. Przed kilkoma dniaml Vesely 
lekko zaniemógł, i był badany przez 
lekarza. Dziś jednak już nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby Vesely brał u- 
dział w Wyścigu. 


roku 


Hadasik 


o swoim udziale 


w Wyścigu Pokoju 


(Telefonem z Pragł) 


Hadasik, nasz najmłodszy repre- 
zentant w Wyścigu Pokoju, jest ZMP- 
owcem. W rozmowie z wysłannikiem 
„Sztandaru Młodych“ oświadczył: 


Jestem najmłodszym członkiem 
naszej drużyny. Cieszy mnie bardzo, 
jestem z tego dumny, że pierwszy 
mój międzynarodowy start nastąpił 
właśnie w Wyścigu Pokoju, którego 
celem jest zacieśnienie współpracy i 
przyjaźni między narodami. Wiem, 
że reprezentowanie barw polskich 
jest zaszczytem. Jestem ZMP-owcem, 
postaram się nie zawieść zaufania, 
którym mnie obdarzono. Starać się 
będę usilnie pomóc naszej drużynie 
w uzyskaniu najlepszego wyniku, 


UJ 


BZEWBURENSANL 


LISTA | 


1) Dimoff 

2) Krasteff 
3) Iwanoff 
4) Bobsteneff 
5) Dimitroff 
6) Kozefż 


7) Hausen 

8) Roepke 

9) Olsen 

10) Joergensse 
11) Oestergaard 
12) Jensen ' 


13) Kassalin 
14) Arenius 
15) Mäkilä 

16) Niemi 

17) Kaenaho 
18) Punkkinam 


s 


JCZESTNIKÓW WYŚCIGU POKOJU 


FS GT 


19) Colliot 

20) Diendegard 
21) Rochart 
" 22) Lacroix 

23) Lobre 

24) Pierre 


25) Klabiński F. 
26) Klabiński Br. 
27) Wesoły 

28) Kulczyński 
29) Gnoiński 


31) Ferri 
35) Bicocca 
33) Ponsini 
34) Puppo 
35) Bicocca 
36) Gori 


31) Otvos 
38) Kis-Dala 
39) Bartusek 
40) Kiss 

41) Sere 

42) Vida 


43) Dinter 
44) Fensl 
45) Gaede 
46) Meister 
47) Treflich 
48) Weber 


KU 


49) Niculescu 
50) Norhadian 
51) Sandru 

52) Maxim 

53) Pantazesku 
54) Janito 


Nasza lista uczestników wyścigu zaopatrzona jest w numery startowe, 
którymi będziemy się posługiwać w naszych sprawozdaniach. j 


Listę należy więc wyciąć i zachować. 


55) Zanolla 
56) Donadel 
57) Gotti 

58) Rebula 
59) Spinelli 
60) Bardon 


61) Kapiak 

62) Wójcik 

63) Wrzesiński 
64) Hadasik 

65) Klabiński Wł. 
66) Pietraszewski 


67) Vesely 

68) Ruzicka 
69) Svoboda 
70) Szramek 
71) Knezourek 
42) Peric 


_ 


7 
a Vese- 
ly | Ruzicka. Już w zeszłorocznym 
wyścigu byliśmy Świadkami pięknej 


W poniedziałek 


Na_placu labryczaym Zakładów Przemysławych „Tatra“ 


odbył się stari honorowy 


Telelanzm z Pragi ad specjalnego wysiancika „Sztandaru Młodych” 


Na placu fabrycznym Zakładów Przemysłowych „Tatra“ w Pradze odbyło się uroczy- 
ste otwarcie Wyścigu Pokoju i honorowy start do pierwszego etapu. Uroczystość ta od- 


była się w Zakładach „Tatra“, dla wyróżnienia załogi tej fabryki, 


wykonała zobowiązania pierwszomajowe. 


W uroczystym starcie wzięli udział przedstawiciele rządu czechosłowackiego? 
słowackiego Komitetu Obrońców Pokoju, korpusu Gyplomatycznego. 


która jako pierwsza 
Czecho- 
redakcji „Rudehe 


Prava“ i „Trybuny Ludu“ oraz delegacje robotników praskich fabryk. 


raga zakończyła przygo- 
towania do obchodu I Ma- 
je. Miasto zmieniło swój co- 
dzienny wygląd. Wspaniale 
udekorowane domy, ulice to- 
nące w powodzi transparen- 
tów, imponujące 
na głównej ulicy Pragi 
Vaclavskie Namesti — wy- 
wierają wielkie wrażenie. Wi- 
dzimy tu olbrzymie, kilkupię- 
trowej wysokości portrety 
Generalissimusa Stalina, pre- 
zydenta Gottwalda i przodow- 
ników pracy, morze flag o 
barwach czechosłowackich i 
czerwonych, potężnych roz- 
miarów transparenty. 

Widać na każdym kroku, że 


P 


[ETAp a \ i 
PEAK. S 
165km 30-4-1951 A 


COZ 


Ü ETAP 


lod km t 51951 NY 


Wyścig Pokoju rozpoczyna się w Pradze w dniu 30 kwietnia i kończy =. 


dekoracje ; 


mieszkańcy Pragi dołożyli bar 
dzo dużo starań. by ich stolica 


wyglądała w dnfu 1 Maja jak 
najbardziej okazale. 


Uroczysty jest również na- 
strój ludności. Wszystko zna- 
mionuje, że zbiiża się wielkie 
święto międzynarodowe 
święto mas pracujących. 


Wraz z przygotowaniami do | 


obchodu 1 Maja zakończono 
prace organizacyjne przy Wy- 
ścigu Pokoju. W wyścigu bie- 
rze udział ogółem 12 drużyn, 
a mianowicie drużyny naro- 
dowe Polski, Czechosłowacji, 
Rumurii. Bułgarii, Węgier , 
i NRD. Z powodu szykan Ti- 


TRASA OGÓLNA 1506 RN 


jk ETAP 


uikm 9-5-4951 


(m ETAP % 
218 km 8-5-1951 


DE 


to nie mogli przybyć do Pragi 
,Albańczycy, którym titowska 
Jugosławia nie udzieliła wiz 
|przejazdowych. Z państw ka- 


i pitalistyczhych przybyły do. 


Pragi reprezentacje związ- 
|ków robotniczych Danii, Fin- 
'tandii, Francji (FSGT i repre- 
|zentacja Polonii Francuskiej), 
| Włoch i Triestu. 

| Jako ostatnia, po przezwy- 
ciężeniu dużych „trudności w 
uzyskaniu paszportów, przy- 
była do Pragi drużyna duń- 
ska. Jest to najsilniejszy obec 
nie zespół duński. Nie przyje= 
chał jedynie zeszłoroczny in= 
dywidualny zwycięzca Wyści= 
gu Pokoju — Emborg. 


Trasa Wyścigu Pokoju 


TAP 


my, (85km 7-5-1951 
Wz, x 


© eTap | 
Ihm 351951 


się w Warszawie w dniu 9 maja. Trasa Wyścigu posiada ogólną długość 
1506 km i podzielona jest na 9 etapów, które pokazane są na naszej mapie. 


i etap Praha-Terezin-Psaha 


30 kwietnia 1951 r. — długość etapn 

164 km 
Nz placu fabrycznego 
startuje w dniu 30 kwietnia 71 ko- 
larzy do I etapu Wyścigu Pokoju. 
Trasa tego etapu jest bardzo ciężka, 
najeżona bardzo dużymi wzniesienia 


„Tatry! wy- 


mi. Przypatrzmy się tabelce wznie- 
sień: 
Praha — 250 m 
TL km — 153 n 
GP N =A3I8 
RS: — 3841 ,, 
10988. — 378 ,, 


Na trasie tego etapu niektóre ze 
wzniesień mają kąt nachylenia 65 


stopni. 


Nawierzchnia drogi fest dobra. 


Kierownictwo polskiej drużyny 
stwierdąa, że etap będzie szczególnie 
trudny dla polskich kolarzy. Zawod: 
nicy nast, którzy | etap poznali w 
czasie jednego z treningów, nie są 
przerażeni warunkami terenowymi. 
Na uzasadnienie tego stwierdzają. iż 
w czasie treningów na obozie w Po: 
lanicv Zdroju dobrze przygotowali 
się do jazdy na górzystych terenach. 


Meta I etapu znajduje się na wiel- 
kim stadionie „Sokoła“. na którym 
też odbędzie się dziś mecz między 
drużyną Milicji z Drezna a drużyną 
ATK. 


Il etap Praha-Czeskie Budziejowice 


1 maja 1951 r. — długość etapu 
167 km 

II etap — podobnie jak pierwszy — 
jest bardzo trudny. Zwłaszcza trud- 
ny jest pierwszy odcinek kończący 
się na 67 km, gdzie wysokość wznie- 
sienia sięga 547 metrów. Tabelka 
wzniesień tego etapu wygląda nastę- 
pująco: 


Praha — 250 m 


10 km — 198 ,, 
Na) 2 — 343 ,, 
2741. — 392 ,, 
30 „s — 410 ,, 
3905 — 370 „ 
SOW — 44l ,, 
GMA — 468 n 
(U m SA a 
Drogi na tym etapie posiadają dor 


brą nawierzchnię. 


lil etap Czeskie Budziejowice-Brno 


2 maja 1951 r. — długość etapu 
222 km 


Jest to najdłuższy i najtrudniejszy | belka wzniesiert: 


etap całego wyścigu. Być może, że 
już na tym etapie zadecydują się lo- 
sy wyścigu. Aby słę o tym przekonać 
wystarczy spojrzeć na przekrój po- 
przeczny trasy. Na etapie tym naj- 
poważniejszą rolę odegrają kdłarze 
umiejący jechać w górach, odznacza- 
jący się dużą wytrzymałością oraz 
umiejętnością zjazdów z bardzo du- 


żych | niebezpiecznych wzniesień. 
Trudny ten etap pokazuje równieź ta 
Czeskie Budziejowice — 386 m 
17 km — 486 , 
28 4 — 414, 
314 — A 
EBI — 450 ,, 
(BL = — 486 n 
(e — 570 „n 
68 s = GP 
SH 3 — 644, 


IV etap Brno-Goitwaldowo. 


3 maja 1951 r. — długość etapu 
138 km 


Bardzo dobra 1 płaska nawierz- 
chnia drogi tego ełapu pozwoli na 
rozwinięcie duże] szybkości. W 1949 


r. na tym etapie duży sukces odniósł 
kolarz polski Rzeźnicki, który 
pierwszy przybył na metę w Gottwal- 
dowie i przerwał niepowodzenia pol- 
SU kolarzy na poprzednich eta- 
Dach. 


V etap Gottwaldowo-Ostrava 


4 maja 1951 r. — długość etapu 
130 km 
Jest to najkrótszy etap w Wyścigu 


Pokoju. Znają ga dobrze polscy ko- 
larze. którzy brali udział w poprzed- 


nich wyścigach. Etap posiada dro 
o dość dobrych nawierzchniach. S$ 

Etap kończy się w Ôsirawie, gdzie 
kolarze po fednodniowym odpoczyn- 
ku wystartują w dniu 6 maja do na 
EtepIERo etapu Ostrawa Kato- 
wice. 


Sportowcy 


francuscy 


porównuje... 


Bose kierownik drużyny SFGT 
był już w Polsce i na Węgrzech. W 
Czechosłowacji fest po raz pierwszy. 
W Polsce był ostatnio wraz z ciężko- 
atletamf francuskim: podczas pobytu 
Raymonde Dien w Warszawie. 

— Wiem. z jaką iroską wasz rzad 
ludowy opiekuje się sportowcami. 
Przekonałem się o tym Inż niejedno- 
krotnie. Nowym przykładem te] tro- 
ski jest dla mnie obóz przygotowaw- 
czy polskich kolarzy przed tegorocz- 
nym wyścigiem. 

Zupełnie Inne warunki mamy we 
Francji. W przeciwieństwie do wa- 
szych zawodników nasi mogą przy- 
gotowywać siłę jedynie indywidualnie 
i tylko w chwilach wolnych od pra- 
cy. zwłaszcza w niedzielę. Nie mo- 
gliśmy naszym reprezentantom dać 
sprzętu, gdyż SFGT nie ma na to 
funduszy. Każdy kolarz jedzie na 
wlasnym sprzęcie. Najlepsi zawod- 
nicy zebrani z całej Francji poznali 
się dopiero w drodze do Pragi. 


— Wiem — mów! dalej Bosc — 
lak olbrzymie fundusze przeznacza 
się w Polsce na sport I na wycho- 


wanie młodzieży. U nas nic, albo pra 
wie nie nie robl się w tym kierun- 


ku. Stale tylko wzrastają wydatki na 
zbrojenia. Równocześnie wbrew ln- 
teresom narodowym rząd francu- 
ski zacieśnia kontakty z Adenauerem 
i pomaga w remilitaryzacji Niemiec 
Zach. Wynikiem tej polityki są sta- 
łe, realne obniżki płac. ogólny spa- 
dek stopy życiowej. Naród francuski 
doskonale poznał tę politykę i ma 
jej zdecydowanie dość, Wie również, 
kt- jest sprawcą tego stanu rzeczy. 
Toteż Francuz? wvrażają głośna swe 


nieządowolenie 1 coraz częściej dają 
temu wyraz na wielkich maniiesta- 
ciach. 


Tak silnej 
OBSADY 
nigdy 
jeszcze nie było 


Telefonem z Pragi: 

Młody kolarz czechosłowacki,  Pue 
klicky — w rozmowie z naszym wv- 
stwierdza. że drużyna 


słannikiem — 
czechosłowacka fest bardzo dobrze 
przygotowana |! za najpaważniejszych 
przeciwników uważa Włochów. 
Czechosłaowacy są w ogóle bardzo 
ostrożni w wypowiedziach, a (irener 
drużyny CSR. Pericz, wstrzymiye się 
od wypowiedzi I mówi, że będzie 
mógł wyrobić sobie zdanie o koła- 
rzach, biorących udział w wyścigu, 
dopiera po pierwszym etapie. Stwier- 
dza on dalel, że tak silnej obsady w 
Wyścigu Pokoju w latach ubiegłych 
nie było. 


Młodzi 
kolarze NRD 


dobrze 
przygotowali się 
do wyścigu 


Red. Tadeusz Szewczyk telefonuje 


z Pragi: 

Członkowie ekipy NRD. zarówna 
kolarze jak ı piłkarze, e ael 
wielką radość z nawiązania kontak- 


tów sportowych z Polską I Czechoslo- 
wacją oraz podkreślają konieczność 
dalszego zacieśniania stosunków. 
Kolarze NRD są bardzo dumni z uw- 
działu w Wyścigu Pokoju. 

Kolarze przygotowali się da wyście 
gu starannie. Prawle wszyscy człone 
kowie ekipy — lo zawodnicy młodzi, 
nie mający jeszcze dostatecznej fru- 
tyny 1 doświadczenia. Dla wielu z 
nich jest to pierwszy start między” 
narodowy. Zapytani o szanse odpo- 
wiadają, że postarają sie odegrać w 
wyścigu poważniejszą rolę niż w 
roku ubiegłym. 


Jak żyją 
kolarze polscy 


we Francji 


Kierownik reprezentacji Polonti 
Francuskiej, Słoma, w rozmowie z 
przedstawicielem redakcj: „Sztandaru 
Młodych'* stwierdza, że zawodnicy 
Żyją we Francji w bardzo ciężkich 
warunkach. Jego drużyna składa się 
z pięciu zawodników. Szósty kolarz, 
Furman, nie mógł przyjechać, gdyż 
zagrożone mu zwolnieniem z pracy. 

Doskonały kolarz, Bronisław Kla- 
bińskł, jest już od roku bezrobotnym 
| żyje w bardzo trudnych 'warunkach. 
W ubiegłym roku doznał poważnej 
kontuzji w czasie jednego z wyście 
gów we Francji I od tego czasu nie 
startował w żadnych.zawodach. Tre- 
ningi rozpoczął zima i znajduje się 
dzisiaj w dość dobrej formie, 


DODODDOCO0O OOODODOOOCODODODODODODOOCOODOCOOA 


SPECJALNY DODATEK ILUSTROWANY 
poświęcony Wyścigowi Pokoju ukaże się 5 maja 


W dodatku tym ukażą się pierwsze 


zdjęcia z wyścigu, omówimy w nim 


historię poprzednich wyścigów, podamy opis czterech etapów od Osirawy 


do Warszawy wraz z mapkami. 


TRQDDDODOODODOCODODOODOODODOOODODODOCOCOM 
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Oto operka: bierze w niej udział Europa, Gmeryka, 
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SZOPKA MAJ OW 


Azja i eała kula ziemska, a tytuł: | rż > B: 


Na scenie zapowiadacz' 
ZAPOWIADĄCZ: 
Mili widzowie! 
Oto żelazna 
Kurtyna się odsłania. 
Najpierw — piosenka 
O trzech błaznach, 
Majstrach 
Od podżegania. 
pokazuje kukły Nerona, Hitlera i Trumana 
Ten gra na harfie, 
Tamten malował, 
Trzeci był w barze taperem — 
Ostatni — Harry, 
W środku Adolf, 
A pierwszy w szeregu — Neron. 
Gdy tamtych dwóch 
Historii bieg 
Uczynił marnym próchnem, 
Ten jeszcze zuch 
Wydaje dźwięk. 
trąca kukietkę, 


ś 


TRUMAN krzyczy: 
Nie trącać, bo wybuchnę! 

ZAPOWIADACZ: 
Ta oto kukła od czasu do czasu 
Wybucha, wiele sprawiając hałasu. 
Powie coś o tym kobieta, 
Miss Truman Margareta. 

wchodzi Margareta 


MARGARETA: 


Oboje nas obdarzył los 
Jemu dał fotel, a mnie głos. 
On głośny jest i jam też głośna, 
Ale krytyka jest nieznośna.) 
Nawet córka prezydenta 
Nie jest dla niej dosyć święta 
Zadają mi za ciosem cios 
I ja sie pytam, kto ma głos? 
ma scene wtacza sę kapitał 


KAPITAŁ: 
Kto mnie wołał, o co pytał? 
MARGARETA: 
Eto tu ma głos? 
KAPITAŁ: 


Ja, kapitał. 

Kapitał płaci, kapitał wymaga. 
Potrzebne głupstwo, potrzebna blaga, 
Potrzebny zbrodniarz, potrzebny tuman, 
Potrzebny mister Harry Truman. 

Beze mnie fotel prezydenta 

Nie wart jest złamanego centa. 

Mojego głosu każdy słucha — 

Nawet brytyjski lew — to mucha. 


MARGARETA ucieka 


głos zza kulis 


GLOS: 
A ja i ciebie wezmę w ryzy. 
KAPITAŁ 
cofa się w przerażeniu: 
Co to takiego? 
GŁOS: 
Te ja, kryzys. 
KAPITAŁ: 


Poczekaj troche, jeszcze nie teraz, 
Albo do spółki zróbmy interes. 


GŁOS: 
Co mi dać możesz? 
3 KAPITAL: 
Plan Marshalla — 
Om ci pół świata gnębić pozwala. 


GŁOS: 
To dla mnie mało. 3 
KAPITAL: 
Plan Schumana — 
Francja upadnie na kolana. 


GŁOS: 
Z cudzej kieszeni jesteś hojny. 


"KAPITAŁ: 
Zaczekaj choć do trzeciej wojny. 


i GŁOS: 
Już Ħe kończą twe możliwości, 
Niebawem na stałe przyjdę w gości. 


KAPITAŁ znika. 
; ZAPOWIADACZ: ` 
Być albó nie być — óto pytanie, 
Które dziś gnębi Wielką Brytanię. 


na scenę gramoli się z trudem lew brytyjski.2) Skóra wy- 


mięta i połatana, grzywa nastroszona żałośnie. 


LE w: 


Biedna ze mnie stwora, liżę z głodu łapę, 

Ujeżdżono mnie tu jak fornalską szkapę, 

Potargali kudły, boki mi wygnietli. 
wchodzi angielski podatnik 


LE w: 
Auu, auu! Ty kto zacz? 


PODATNIK: 
Ja? Podatnik. 


1) Jab wiadsma pewien krytyk amerykański bardzo ostre | negatyw- 
mie secesii zdalnośo śpiewacze córlw Trumans. W odpawiedsi na opubli- 
kgwaną "ecenzję zdenerwowany pan prezydent przesłał do redakcji 
sma list pełen wulgarnych pogróżek | wymysłów. łącznie z groźbą pobicia 


krytyka. 
2) hew jest herbem Wielkiej Brytanii. 


LEW: 
Płać i płacz! 
Ja leż płacze. ja też płacę, 
Póki we mnie duch kołace. 
PODATNIK: 
Wszyscy dzisiaj swoje płacą, 
Ale chcemy wiedzieć, za co? 


LEW: 
Auu! Za wojnę. 
PODATNIK: 
Na co? 
LE w: 
Na wojnę. 
PODATNIK: 


Tak już na zawsze? Bez żadnej zmiany? 


LE w: 


Nie pytaj, nie będziesz okłamywany. 
Chyba ci o tym Churchill i Attlee 
Dosyć przeróżnych bzdur napletli. 


ZAPOWIADACZ: 
Każdy ma mola, co go gnębi 
Niektórzy boją się gołębi. 
na scenę wylatuje gołąb pokoju 


GOŁĄB: 
grucha 


Przeleciał gołąbek przez wysoki dabek, 

Zajrzał do Paryża. jaki tam porzadek, oj dana. 

A tam się z ministrem naradza minister, 

Jaki na Francuzów lepszy znaleźć system, oj dana. 
Każdy coś doradza, każdy Francję zdradza, 

A wszyscy czekają, co im powie władza, oj dana. 
Najpierw Eisenhower, potem Adenauer, 

Ja się w tej kompanii na nic nie przydałem, oj dana. 
Krzyk się rozległ wkoło, wielce przerażony: 


F Patrzcie, leci gołąb i ma dziób czerwony, oj dana. 


Agitator taki, prowokuje ptaki 

I galijski3) kogut znów zażąda swobód, oj dana. 

Dosyć z nim kłopotu, zabronić mu lotów. 

On całą robote na nic zepsuć gotów, oj dana. 

Choć kanalia ciska klatwy i wyzwiska, 

Obroni mnie przed nią ulica paryska, oj dana. 

Ulica paryska i lud całej Francji 

Udzieli najlepszej pokoju gwarancji, oj dana. 
odlatuje 


ZAPOWIADACZ: 
Huczy gniewny Paryż, pięść zaciska Madryt, 
Zdrajcy wyprzedają puiki i eskadry. 
Idzie wielki handei, i loco*) i franco. 
Ciemna buchałteria. Raptem klapa, manco.?) 


| Zrobili odkrycie raz Amerykanie: 


Myśleli — w Madrycie, patrzą — na wulkanie, 
wchodzi Franco 
FRANCO: 
śpiewa 
Nad głową opozycji 
Zawisł topór inkwizycji. 


Bez wiedzy mej policji nie śmie pisnąć nawet mysz, f 


Choć chłop mój i robotnik 

Obdarty jest i głodny, 

Sojusznik ze mnie będzie niezawodny, gdyż: 
Trzecia wojna. ` 
Trzecia wojna 

Da mi szanse, da mi triumf, da mi laury. 
Trzecia wojna. 
Trzecia wojna. 


Obiecane, wymarzone da dolary 


wchodzi ambasador amerykański, klepie go po ramieniu 


AMBASADOR: 
Good fellows) z ciebie, mój hidalgo, 
Widzę, że się podniecasz przed walką. 
FRANCO: 
Tak, senior mister... Ja się staram... 


AMBASADOR: 
Wybuduj parę nowych kacetów, 
Ja cię wprowadzę do Oenzetu. 


FRANCO: 
Ach, senior. Dzięki tysiąc razy. 
; AMBASADOR: 
Od dzięków twoich wolę bazy. 
FRANCO: 
Tak. Bazy będą, bazy będą.”) 
AMBASADOR: 
Wojsko pod wspólną, naszą komendą. 
FRANCO: 
Pożyczka? s 
AMBASADOR: 


Wszak już udzielona. 
słychać długi grzmot 


AMBASADOR: 
Co to? 
FRAN c O: 
poci się 
Carramba... Barcelona... 
AMBASADOR: 
Cóż to ma znaczyć, szanowny panie? 
FRANCO: a 


Ja ręczę... ręczę za Hiszpanię. 

W naszym klimacie, mister senior, 

Zdarza się czasem małe trzęsienie 

Lub przypadkowy wybuch wulkanu, 

Ale to głupstwo, przysięgam panu. 
AMBASADOR: 

Wasze przysięgi centa nie warte. 


FRANCO: 
W każdej fabryce podwoję wartę. 


AMBASADOR: 
Widzę na murach napisy liczne. 


FRANCO: 
Zliże napisy własnojezyczniel 


8) Galijsbi kogut symbolizaje Franeję. 

4) hoso — a dostarczeniem do miejsęa przeznaczenia. 
5) Manes — niedobde kasowy. 

6) Good iellow — dobry towa.'zysz. 


7) Jak wiadome za udzielenie tzw. pożyczki DSA otrzymały w Hiszpa- 


nit bazy wojskowe. 


£) Preekicństwo Miespańskie — odpowiednik nasrego „połukrow”; 


AMBASADOR: 


No. do widzenia. Nie martw się, stary... 
U nich masz gałąż — u nas dolary. 
(znika) 


FRANCO: 


Bardzo mu gładko się powiedziało: 
Od nich dolary — od ludu gałąź. 


przez okno wsuwa się gałąź 


GAŁĄŻ: 
skrzypi 
Śpieszno mi, śpieszno. 
Czekam, czekam. 
FRANCO: 


Ktoś jest, coś szepcze. Już uciekam. 


ZAPOWIADACZ: 


W chwili obecnej na scenie 
Dyskutują chińskie cienie 
1 — Czy co czeka? 
— Kogo? 
-— Czang Kai-szeka? 
Nic. f 
Dlaczego? 
Zawsze rychło w czas ucieka. 
Gdzie on, gdzie on? 
Daleko. 
A kto co komu 
W Białym Domu? 
Truman, bomba, awantura. 
A na kogo? 
Næ Mac Arthura. 
A to za co draka taka? 
Strugał wodza i ważniaka, 
Był w Japonii za Mikada, 
Wszędzie nogi na stół wkładał, 
Rzezią się za głośno chwalił, 
Więc na grzybki go posłali. 
Innych winnych? 
Nie znaleźli. 
Kto go wysgryzł? 
Drugi rzeźnik, 
Lepszy tygrys. 
Obaj warci bez różnicy 
Norymberskiej szubienicy. 
Obaj na nią po kolei 
Zarobili na Korei 
Słyszałeś? 
Co? 
Grzmot 
Gdzie? 
W Iranie. 
Lud chce obalić obcą tyranię. 
Krew popłynęła z irańską ropą. 
Słyszałeś? 
Co? 
Pod Europą 
Krety — 
Mac Cloye 
I inne gryzonie. y 
Ryja. 
1 — Jak? 
2 — Remilitaryzując Trizonię. 
Budują bazy 
w Niemczech Zachodnich, 
Szykują gazy, 
Narzędzia zbrodni. 
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ZAPOWIADACZ: 


„A teraz scenka już dobrze nam znana: 


Sędzia amerykański zwalnia esmana. 


SĘDZIA: 


Jam podżegacz, tyś podżegacz, 
Ja przebaczam, ty mi przebacz, 
Raz pod wozem, raz na wozie, 
Myśmy w jednym dziś obozie. 


ESMAN: 
Jam podżegacz, tyś podżegacz, 
Widać bardzo wam potrzeba 
Takiego jak ja narzedzia, 
Dawaj pyska, panie sędzia! 


SĘDZIA: 
Tyś podżegacz, jam podżegacz — 
Chcemy społem ludzkość grzebać. 
Szturmfirervku, dawaj pyska, 
Obiecuję udział w zyskach! 


ESMAN: 


Do wspólnego idziem celu, 
Ale jakoś mas nie wielu. 


SĘDZIA: 


Grunt to głód i bezrobocie. 


Ochotników znajdziesz krocie. 


ESMAN: 


Będę ich do koszar łapał 
I wojenny budził zapał. 


SĘDZIA: 


Takich trzech jak nas dwóch, 
Byłby w Świecie niezły ruch. 


ESMAN: 


Byłoby nas nawet trzech, 
Lecz jednego zgnębił pech. 


SĘDZIA: 
Któż to taki? 


; ESMAN: 
Hitler Adolf. 

Hej, umarli szybko jadąl 

Były czasy... łza się kręci... 

Muszę służyć konkurencji. 


SĘDZIA: 


My zasługi docenimy, 

Ocenimy. opłacimy. 

Damy mundur, żołd i przydział. 
Płan Marshalla to przewidział. 
Nie nie uszło jego pieczy. 


na scenie pojawiają się robotnicy 


ROBOTNICY: 
chórem 


Oprócz jednej małej rzeczy. 
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A to czego? 


ROBOTNICY: 


Oprócz nas, 

Gniewu pracujących mas. 
Dość już bomb na nasz dom! 
Ohne uns!?) Ami go home!!!) 


otaczają ich, esman i sędzia powoli wycofują się ze sceny 


ZAPOWIADACZ: 


Na zakończenie naszej operki 
słuchacz głosu Ameryki 
Pokaże nam przykład 
Niebezpiecznych powikłań. . 


na scenie słuchacz audycji „Głosu Ameryki“ i chór młodzieży 


CHÓR: 


Popatrzcie, chłopcy i dziewczęta 
Na dochowany okaz 
Zatwardziałego malkontenta. !!) 


SŁUCHACZ: 


Jam twardy jak opoka! 
Mam w nosie ten plebiscyt wasz, 
Mnie żaden chwyt nie wzruszy. 


CHÓR: 


Ach, smutna, smutna twoja twarz 
I bardzo długie uszy! 


SŁUCHACZ: 


To wszystko Moskwy propaganda, 
Od której boli głowa: 

Fredro, Mickiewicz, Krak i Wanda, 
Produkcja i budowa. 

Jedynie „Głosu* — kwa, kwa, kwa, 
Miód sączy w głąb mej duszy. 


CHÓR: 


Ach, smutna, smutna gębe twa 
I bardzo długie uszy. 


SŁUCHACZ: 
Człowiek w ojczyźnie był elitą,!3) 
Miał niezłe stanowisko. i 
A wy mnie dziś — kosmopolitą, 
Choć mam „na cki“ nazwisko 
Moniuszko wasz i Chopin wasz, 
Więc wolę boogie-woogie. 


CHOR 


Ach, smutna, smutna twoja twarz 
I uszy bardzo długie. 


4 


SŁUCHACZ: 


Z waszego śpiewu wrażenie odniosłem 
Żem muzżykalny. 

CHÓR: 
Nie, żeś pan osłem. 


SŁUCHACZ 


Potworny jest wasz pracy wyścig. 
To' jeden koszmar. zmora, fantom.!3) 


CHÓR: 


Współczują dzisiaj imperialiści 
Wam, spekulantom i bumelantom. 
Na myśl o naszych perspektywach 
Czoła ich zimny pot okrywa. 

My nie pragniemy ich współczucia. 
Mocne ma ręce rewolucja 

I co dzień bardziej krzepną ręce, 
I serca biją — co dzień goręcej. 


SŁUCHACZ: 
Ach, wyy!... 


CHÓR: 
'To przejdzie. Radzimy kompres nieduży. 


| O pokojowej temperaturze. 


Jak nie pomoże, to w jakiś wtorek 
Wyślemy pana. 


SŁUCHACZ: 
Na Sybir!? 


CHÓR: 
Do Tworek. 


SŁUCHACZ: 


Ja protestuję! Ze mną atom! 


CHÓR: 
Daliśmy radę gorszym wariatom. 


biorą go pod ręce i wyprowadzają ze śpiewem 


CIE ÓR: 


Ze złości gość zzieleniał aż, 7/7 
Koledzy. widzieliście? 

Ach. smutna jego twarz. 

To wariat rzeczywiście. 


ZAPOWIADACZ: 


Drań, szaleniec i kropka, 
Na nim się kończy nasza szopka. 


9) Ohne uns! — Bez nas! — popularne hasło w Niemczech Zachodnich, 


sianowiące odpowiedź na Rnowania podłepaczy. 


18) Amt go homel — Amerykanie idźcie do domu! — hasło niemieckich 


demskratów w Niemczech Zachodnich. 


Il) Malkontent — ezłowiek wiecznie niezadowolony. 
19) elita — grupa ludzi specjalnie nprzywiiejowana. 


1%) lantou — mawa. 


ESMAN I SĘDZIA: e 
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